
Jelonki, Lazurowa, GórczewskaADOMSKIE
Już 46 min ton przeładowano w portach

kiedy zadania wykonać jest

„ZYCIE WARSZAWY"' PISMO CODZIENNE - ISTNIEJE OD 1944 ROKU
PIĄTEK, 8 WRZEŚNIA 1978 R CENA 1 ZŁ

Informacja własna
(P) Jeszcze parę lat temu porty i kolej w widoczny sposób 

odczuwały szczyty przewozowe i mogły się nawet uskarżać na 
wyjątkowe spiętrzenia ładunków. Obecnie przez cały rok trans­
port pracuje na najwyższych obrotach i tylko zmieniające się 
pory roku wyznaczają okresy, 
trudniej.

Niedawne, uciążliwe opady 
deszczu, a także pierwsze mgły 
jakie otoczyły Gdynię i tor 
wodny Szczecin — Świnoujście 
świadczą, że jesień ze swymi 
wszystkimi „dobrodziejstwami” 
już chyba niedaleko. 46 min 
ton towarów, jakie w czterech 
naszych największych portach 
— Gdańsku, Gdyni, Szczecinie 
i Świnoujściu zdążono przeła­
dować od początku roku, stwa­
rzają nadzieję, że tegoroczny, 
wyśrubowany plan przeładun­
kowy zostanie jednak wyko­
nany.

Do chwili obecnej najwięcej, 
bo aż 20 min ton towarów, prze­
ładował port gdański. Niemały w 
tym udział miał, jak zawsze. 
Port Północny, który obsługiwał 
bałtyckie kolosy przywożące ro­
pę naftową i zboże, oraz zabie­
rające węgiel. Co prawda, jak 
wszyscy doskonale wiedzą. Port

31 rr

przycumowany 
do dziobu „Sahita-6"

MOSKWA (PAP). Kosmonauci 
Władimir Kowalonok i Alek­
sander Iwanczenkow dokonali 
7 bm. — po raz pierwszy w hi­
storii kosmonautyki — trudnego 
manewru przeprowadzenia stat­
ku kosmicznego z rufy na dziób 
stacji orbitalnej.

Jak wiadomo. kosmonauci 
Walery Bykowski i Sigmund 
Jaehn. przybyli na pokład stacji 
orbitalnej datkiem „Sojuz-31”. 
przycumowując go do węzła na 
rufie zespołu. Powrócili oni na 
Ziemię na pokładzie „Sojuza-29”. 
którym poprzednio przybyła na 
stacje „SaIufra-6” jej stała zało­
ga — W. Kowalonok i A. Iwan­
czenkow. Tak więc węzeł na 
rufie stacji orbitalnej był już 
„zajęty”, a tylko tutaj znajdują 
sie niezbędne urządzenia. po­
zwalające na przepompowanie 
do zbiorników stacji paliwa do­
starczanego przez statki trans­
portowe typu „Progress”

Przygotowując się do mane­
wru przeprowadzenia ..Soluza- 
31” na dziób stacji. Władimir 
Kowalonok i Aleksander Iwan­
czenkow przed przejściem na 
jego pokład sprawdzili systemy 
zespołu orbitalnego. O godz. 
13.53 czasu moskiewskiego „So­
juz-31” odłączył się od stacji. 
Przez cały czas działały na obu 
obiektach systemy wzajemnego 
poszukiwania i zbliżania.

Następnie stacja „Salut” wy­
konała obrót. po czym „So- 
juz-31” przycumował do węzła 
w iei dziobowej części.

Kosmonauci sprawdzili her­
metyczność połączenia, otwarli 
luk i przeszli ponownie na po­
kład stacji orbitalnej. (P)

38 rocznico nlw®rz®a
Uroczysty koncert w Warszawie

(P) Przed 30 laty — 9 wrześ­
nia 1948 r. utvzorzona została 
Koreańska Republika Ludo­
wo-Demokratyczna. Dzień ten 
obchodzony jest jako święto 
narodowe tego kraju, który w 
minionym trzydziestoleciu o- 
siągnął wielkie sukcesy na 
drodze budownictwa socjali­
stycznego.

Więzi braterskiej przyjaźni ! 
wielostronnej współpracy łączą 
nasz kraj z Koreańską Republi­
ką Ludowo-Demokratyczną. Je­
steśmy pełni uznania dla osiąg­
nięć KRL-D, jej walki o świa­
towy pokój i postęp społeczny.

Z okazji 30 rocznicy proklamo­
wania KRL-D — w czwartek w 
Teatrze Polskim w Warszawie 
odbył się uroczysty koncert zor­
ganizowany przez Ogólnopolski

Delegacja z NRD
w wojswództwie redoniskim

Informacja własna
(R) W województwie radom­

skim przebywała 5-osobow’a de­
legacja KC SED na czele z z-cą 
kierownika wydziału rolnego 
Wilhelmem Skodą. Goście z 
NRD interesowali się przede 
wszystkimi zagadnieniami rol­
nictwa a zwłaszcza sadownic­
twa w wojewódzwie radomskim.

Podczas pobytu członkowie 
delegacji zwiedzili kombinat 
ogrodniczy w Ryczywole, sady 
w rejonie Warki oraz Mazo­
wieckie Zakłady Przetwórstwa 
Owocowo-Warzywnego. Ponadto 
zwiedzili skansen bojowy I 
Armii Wojska Polskiego w Mni- 
szewie. (bw)

Dziś 8 stron
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Północny nie dysponuje specja­
listycznym nabrzeżem zbożowym, 
ale wobec trudności z rozłado­
wywaniem dużej ilości statków 
przywożących paszę i pszenicę 
— zarówno baza paliwowa, jak 
i ostatnio pirs w budowanej ba­
zie rudowej są wykorzystywa­
ne do odlichtunku większych je­
dnostek i przeładowywania zbóż 
do elewatorów pływających lub 
na barki. Jak informuje główny

Plenum WRZZ w Radomin

Ochrona prawna ludzi 
rzetelnej pracy

Informacja własna
(R) Ocena stanu praworząd­

ności w stosunkach pracy była 
7 bm. tematem obrad plenar­
nych wojewódzkiej instancji 
związkowej Radomia.

W pler.um uczestniczyli: se­
kretarz KW PZPR — Tadeusz 
Wesołowski wicewojewoda — 
Tadeusz Chochowski, kierownik 
zespołu ustawodawstwa pracy 
CRZZ — Albin Mirończuk, 
przedstawiciele służb pracowni­
czych, zakładowych komisji roz­
jemczych- i zakładowi radcy 
prawni. Wprowadzenia do te­
matu obrad dokonał przewodni­
czący WRZZ — Mieczysław 
Kowalik. ’

Wojewódzkie kierownictwo 
instancji związkowej przedsta­
wiło wyniki badań stosowania 
i przestrzegania Kodeksu Pra­
cy w okresie ostatnich 4 lat. 
Okresowe kontrole wykazały że 
administracje i rady zakładowe 
skutecznie działają na rzecz ła­
godzenia sporów, zapobiegają 
ich powstawaniu, coraz częściej 
podejmują ostateczne na szcze­
blu zakładów decyzje.

Dzięki przestrzeganiu prawo­
rządności w stosunkach pracy, 
wzrosła wśród załóg dyscypli­
na, odpowiedzialność za reali­
zację zadań produkcyjnych, 
zmalała fluktuacja kadr. Ucze­
stnicy plenum skoncentrowali 
swą uwagę na wychowawczej 
roli prawa pracy w umacnia­
niu praworządności. Obecnie 
korzystniej niż np. przed rokiem 
układają się proporcje między 
nadmiernymi dawniej karami a 
wyróżnieniami i nagrodami.

Sekretarz KW PZPR T. We­
sołowski ustosunkowując się do 
dyskusji zwrócił uwagę na pil­
ną potrzebę upowszechniania 
znajomości prawa pracy nie 
tylko wśród aktywu związko­
wego, ale również wśród szere­
gowych pracowników.

W przyjętej uchwale położo­
no nacisk na elementy służące 

i Stołeczny Komitety Frontu 
Jedności Narodu.

Udekorowaną flagami obu 
krajów salę teatru wypełnili 
mieszkańcy Warszawy, przedsta­
wiciele społecznego i polityczne­
go aktywu przedsiębiorstw’ prze­
mysłowych i instytucji, ludzie 
nauki, kultury, młodzież.

Przybyli przedstawiciele naj­
wyższych władz PZPR, ZSL, 
SD. OK FJN i rządu.

Obecni byli szefowie I człon­
kowie przedstawicielstw dyplo- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4 

(P) Oto Tadeusz Gajewski, kombajnista z kombinatu PGR Księży Dwór podczas pracy w polu. 
J J Fot. Ryszard Przedwonki

dyspozytor portu Bronisław Gni- 
za, w Gdańsku od początku roku 
przeładowano najwięcej węgla, 
a następnie surowców fosforo- 
nośnych, zboża i siarki.

W czwartek 7 bm. przy na­
brzeżach lub na redżie w Gdań­
sku stało 30 statków wyładowu­
jących lub zabierających łącznie 
4Ó0 tys. ton towarów. Wśród nich 
znalazły się dwa statki z kali­
fornijskimi cytrynami. Spodzie­
wana jest także duża partia ba­
nanów z Ameryki Południowej. 
W sumie, jak dotychczas, port 
gdański ma od początku roku 
najlepsze wyniki przeładunkowe 
i nawet ostatnie deszcze, które 
codziennie na kdka godzin unie­
ruchamiały część urządzeń, nie 
zachwiały tego prymatu.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 8

ochronie prawnej ludzi rzetel­
nej roboty, na upowszechnie­
nie prawa pracy, wykorzysta­
nie przez rady zakładowe przy­
sługujących im uprawnień w 
zakresie przestrzegania prawo­
rządności 1 doskonalenie ferm 
związkowej działalności wycho­
wawczej. (be-dc)

Wszechstronna pomoc dla rolników 
Przyspieszenie tempa żniw

Informacja własna
(P) W czwartek w więk­

szości kraju nie padało. U- 
łatwia to znacznie pracę rol­
nikom. Najbardziej jednak są 
zadowoleni z nadejścia bez- 
deszczowej, czasami słonecz­
nej i stosunkowo ciepłej po­
gody rolnicy ? województw 
najbardziej opóźnionych w 
żniwach. '

Tam, gdzie zboża już zebra­
no, pracy jest w dalszym, ciągu 
sporo. Rozpoczynają się siewy 
ozimin, zbiera się kukurydzę na 
kiszonkę, kosi trawy, rozpoczy­
na wykopki.

Bardzo . ceniona jest w tych 
dniach pomoc, z jaką spieszą 
rolnikom członkowie organiza­
cji młodzieżowych uczestniczą­
cy w akcji „Każdy kłos na wa­
gę złota”. Młodych żniwiarzy 
można spotkać wszędzie tam, 
gdzie tej pomocy potrzeba naj­
bardziej. W pracach żniwnych 
uczestniczą także żołnierze. Wi­
dzieliśmy ich w ostatnich 
dniach w akcji na terenach 
województw północnych. Pracu­
ją nie tylko na polach, ale tak­
że w warsztatach i suszarniach. 
Do pomocy stanęły także bry­
gady pracowników zakładów 
przemysłowych i urzędów.

W kilkunastu województwach 
centralnych jest już w zasadzie 
po żniwach. Najwięcej, pracy 
jest jednak na południu i po­
łudniowym zachodzie kraju w 
pasie podgórskim oraz w wo­
jewództwach północno-wschod­
nich.

W województwie elbląskim 
nie pada już od dwóch dni, 
wczoraj świeciło nawet słońce. 
Umożliwiło to wykorzystanie do 
zbioru wszystkich maszyn. Po­
nad 1000 kombajnów znajdują­
cych się w użytkowaniu miejs­
cowych przedsiębiorstw rol­
nych, a także ok. 130 „Bizo­
nów”, które przyjechały tu z 
sąsiednich województw pracuje 
na polach. Koszą one zboże, a 
także młócą snopy, które stały 
już od kilkunastu dni w szty- 
gach.

Do wczoraj skoszono trzy 
czwarte zbóż. Pogoda sprzyja, 
wiec nrace nabierają coraz 

przmtiniczyi naradzie
I sekretarzy KW PZPR
i kierowników wydziałów KC

(P) 7 bm. pod przewodnic­
twem I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka z udzia­
łem sekretarzy KC PZPR 
odbyła sie narada 1 sekretarzy 
komitetów wojewódzkich i kie­
rowników wydziałów Komitetu 
Centralnego.

Na naradzie omówiono aktual­
ne gadania instancji i organiza­
cji partyjnych w dziedzinie spo­
łeczno-gospodarczej i ideowo- 
wychówawczei. zmierzające do 
zapewnienia realizacji planów 
rozwoju kraju. zgodnie z u- 
chwałami Vil Zjazdu PZPR.

im-
__  clo-
mają żoł-

Żołnierza—rolnictwu
(P) Znaczny udział w przygo­

towaniu obiektów, na których 
odbędą się już za kilka dni 
prezy z okazji centralnych 
żynek w Olsztynie, i . 
nierze Wojska Polskiego.

Współuczestniczyli oni m. in. 
przy rozbudowie stadionu KS 
„Stomil”, na którym odbędzie 
się główna impreza ogólnopol­
skiego tradycyjnego święta plo­
nów: zagospodarowywali także 
część olsztyńskiego „parku czy­
nu partyjnego”, budowanego 
wspólnym wysiłkiem mieszkań­
ców miasta.

Żołnierze sił zbrojnych rów­
nież w tym roku pospieszyli z 
pomocą rolnictwu.

Co roku w pracach żniwnych 
ńczestniczy ok. 12 tys. żołnierzy 
WP. (PAP)

większego tempa. Aby maksy­
malnie wykorzystać posiadane 
środki — informuje nas zastępca 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Wywołał on nie tylko, jak 
sądzę,- przyjemne zadowolenie 
tych wszystkich, którzy w

(P) Frontąn bazy instalacyjno-naprawczej w Lublinie. Parterowy pawilon jest nowocześnie wypo­
sażony wewnątrz t stanowi centrum napraw sprzętu gospodarstwa domowego.

Fot. T. PojmańskJ

(P) Wśród delegatów na XI 
Kongres IAMCR, obradują­
cych w Warszawie, 
również nasz dzisiejszy. 
mówca, prof, dr Jasen

Aa • 1 i

(P) Tę makietę zespołu osiedli mieszkaniowych 
na Jelonkach zaprezentowano we wtorek, 5 bm., 
I sekretarzowi KC PZPR Edwardowu • 
gdy zwiedzał osiedle.

Widać na niej stojące już bloki na 
i Lazurowej oraz, dalej na północ, 
osiedle Górczewska. Taki będzii 
przyszłości kształt tej części Woli.

Zespół, w którym zamieszka ck. 50 tys. ludzi 
będzie jednym z najnowocześniejszych w War­
szawie. Zróżnicowany architektonicznie otrzyma 
dużą ilość zieleni. Obok domów mieszkalnych 
powstanie wielę pawilonów handlowych, usługo­
wych, szkół, przychodni zdrowia itd. Niektóre 
z nich są gotowe, inne rozpoczęte, reszta dopie­
ro w planach.

WSS „Społem” własnymi siłami buduje dwa 
pawilony przy ul. Człuchowskiej. Każdy z nich

Od naszeoo specjalnego wysłannik 
TADEUSZA POJMAŃSKIEGO

(P) Najpierw trochę chronologii, aby i gazecie przydać splen­
doru. (29 stycznia br. w „Życiu” ukazał się artykuł pt. „Luna 
mani dla ciebie zlecenie” traktujący o nieecdżlennfin a skute­
cznym rozwiązywaniu w Lublinie spraw związanych z usługami 
dla ludności.

dr. Jasenem Zasurskim

Uniwersytetu w MsskfAe.
surski, dziekan Wydziału Dzien­
nikarskiego Uniwersytetu w Mo­
skwie, znany radziecki publicy­
sta i dziennikarz.

— Panie profesorze, co sądzi 
Pan o znaczeniu takiej organiza­
cji międzynarodowej, jak IAMCR 
skupiającej prasoznawców i teo­
retyków dziennikarstwa ze wszy­
stkich kontynentów, teoretyków 
i praktyków komunikacji maso­
wej? Jaką rolę, mówiąc najogól­
niej, odgrywa ta organizacja w 
diaiogu między Wschodem a Za­
chodem?

— Rolę IAMCR w tej dziedzi­
nie określiłbym z całą pewno­
ścią jako pozytywną. Dla uza- 
iadnienia tej tezy można przyto­
czyć szereg faktów, począwszy 
od tego, podstawowego, iż w 
organizacji tej zrzeszeni są na 
zasadach reprezentacji, zarówno 
przedstawiciele Wschodu jak i 
Zachodu. Mówiąc w najwięk­
szym skrócie, obecne są tutaj 
nie tylko wszystkie kraje, które 
uczestniczyły w Konferencji Bez­
pieczeństwa i Współpracy Euro­
pejskiej w Helsinkach, ale rów­
nież przedstawiciele nauki i pra­
sy szeregu krajów Afryki, Azji 
i Ameryki Południowej, co stwa­
rza bardzo szerokie ramy dla 
swobodnej dyskusji i wymiany 
poglądów na wszystkie tematy 
interesujące nasze środowisko.

IAMCR zajmuje się, jak wia­
domo, przede wszystkim środka­
mi komunikacji masowej oraz 
ich wpływem na społeczeństwo. 
Trzyma się przy tym zasad przy­
jętych przez UNESCO, bazując 
na stałej trosce o zachowanie 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Gierkowi,

Jelonkach 
wznoszone 

w niedalekiej

Lublinie zajmują się usługa­
mi, co najistotniejsze,
żywe eresowanie odpo-

£

A

Oddziały Bańskiej prawicy atakują
Arabski Korpus Bezpieczeństwa

KAIR (PAP). Nieustanne pro­
wokacje zbrojne ugrupowań 
konserwatywnych doprowadziły 
ponownie do poważnego zaostrze­
nia sytuacji w Libanie.

W środę oddziały prawicy 
wielokrotnie ostrzeliwały z 
dział i moździerzy pozycje 
Arabskiego Korpusu Bezpieczeń­
stwa w dzielnicach Bejrutu: 
Hadas. Tahwita. Badaro i Ajn 
ar-Rummana. Wskutek wymia­
ny ognia, która trwała 5 go­
dzin. zginąło lub odniosło rany 
kilkadziesiąt osób spośród lud­
ności cywilnej. Zniszczeniu uleg­
ło wiele budynków. W niektó­
rych dzielnicach Bejrutu wy­
buchły pożary.

Żołnierze prawicowych bojó­
wek. grożąc bronią, wypędzają

będzie miał 450 m kw. powierzchni. Jeszcze w 
tyra roku oddane zostaną do użytku pawilony 
(też dwa) na osiedlu Górczewska. Na Lazuro­
wej powstaje obok otwartego w sierpniu pawi­
lonu spożywczego drugi, w którym będzie m. 
in. poczta i apteka.

Radykalnie zmieni sytuację w sieci handlo­
wej hala targowa. Otrzymać ma taką każda 
dzielnica Warszawy. Wolską zlokalizowano na 
Jelonkach, więc w pierwszym rzędzie skorzy 
stają z niej mieszkańcy okolicznych osiedli. Hala 
będzie miała 10 tys. m kw. powierzchni, a obok 
nic-j będzie o połowę mniejsze targowisko. Pra­
ce już rozpoczęto.

W IV kwhrtale mają zaciąć się roboty przy 
budowie przychodni zdrowia. W planach per­
spektywicznych (nie ma więc jeszcze terminu 
rozpoczęcia prac) są jeszcze: szkoła na Górczew- 

'ej i żłobek na Jelonkach, (les)

wiednjch komórek Minister­
stwa Handlu Wewnętrznego i 
Usług.

Metody rozwiązania ekspre­
sowych napraw telewizorów, 
zastosowane przez dyrektora 
Oddziału Usług WPHW w Lu­
blinie, Tadeusza Rekiela, są 
śmiałe, nowoczesne i rokują 
pełną możliwość zastosowania 
ich w całym kraju. Minister­
stwo wyczuło to, natychmiast 
zareagowało i ten fakt jest 
chyba wart podkreślenia.

Niemal nazajutrz po artykule 
przybyła do Lublina delegacja 
z Zakładu Rozwoju i Postępu 
Organizacyjno - Technicznego 
Centrali Państwowego Handlu 
Wewnętrznego z Warszawy. 
Może na wstępie tej wizyty 
było trochę przypuszczeń. że 
dziennikarz przesadził. Ale szyb­
ko okazało się, że naprawdę 
sprawnie działa centralna dys­
pozytornia, która za pomocą 
radiotelefonów i sygnału wy­
woławczego „Luna 1-1” opera­
tywnie przydziela napływające 
telefonicznie od klientów zlece­
nia napraw telewizorów swym 
zmotoryzowanym i zradiofoni- 
zowanym technikom operują­
cym na mieście. Ze w ten spo­
sób nikt nie czeka, że nanra- 
wy przebiegają szybko i spra-
(DOKONCSENIE NA STR. 6)

Hęmdlcwe dni
Rcsdormu
Informacja własna

(R) Wyjątkowo tłoczno było 
na wczorajszym, cotygodnio­
wym targu w Radomiu. Produ­
cenci z nodradomskich gmin a 
nawet Białobrzegów, Grójca, i 
Warki oferowali kupującym 
duże ilości wczesnych odmian 
jabłek. W sprzedaży było także 
wiele pomidorów, niestety o 
nie najwyższej jakości oraz do­
rodna marchew, cebula, buraki 
i kapusta. Oferowano pierwsze 
w tym roku śliwki-węgierki 
oraz duże ilości grzybów boro­
wików i typowo jesiennych gą­
sek. Oczywiście nie zabrakło 
też sprzedających inne, typowo 
jarmarczne towary.

Czwartkowy targ poprzedził 
Jarmark Kazimierzowski, naj­
większą imorezę r.andlowo-kul- 
turałną- woj. radomskiego, któ­
ra rozpocznie się w Radomiu 
już w najbliższą sobotę 9 bm. i 
potrwa cały tydzień aż do 17 
bm. Jarmark Kazimierzowski 
połączony będzie w tym roku z 
obchodami tradycyjnych Dni 
Radomia, (tzm) 

na ulice mieszkańców Bejrutu 
i zmuszają ich do wznoszenia 
barykad oraz budowy umocnień. 
Mieszkańcy wschodnich dzielnic 
miasta musieli opuścić swe do­
my w obav.de przed ogniem 
artyleryjskim i snajperskim. 
Liczba osób. które opuściły 
wschodnie dzielnice Bejrutu, o- 
siągnęła już 200 tysięcy.

W ostatnich dniach siły kon­
serwatywne staraja sie dopro­
wadzić do działań wojskowych 
również w pozostałych dzielni­
cach Bejrutu. Zdaniem obserwa­
torów. świadczy to o dążeniu 
prawicy libańskiej do wciągnię­
cia w zbrojne potyczki libań­
skich sił narodowo-patriotycz­
nych oraz palestyńskiego ruchu 
(B) DOKOŃCZENIE na str. <

obav.de
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Rozbudowa koksowni
(?) Przeciętnemu obywatelo­

wi termin „koksownia” kojarzy 
się najczęściej z koksem, uży­
wanym <lo ogrzewania domów. 
Tymczasem przemysł koksowni­
czy odgrywa ogromną rolę w 
całej gospodarce narodowej, de­
cyduje o rozwoju szeregu dzia­
łów produkcji.

Z węgla otrzymuje się w ko­
ksowniach koks, smołę, benzol, 
gaz koksowniczy i inne produ­
kty. Od dostaw z koksowni za­
leży praca hutnictwa i przemy­
słu maszynowego, chemii, prze­
mysłu materiałów budowlanych, 
spożywczego i rolnictwa, wresz­
cie i budownictwo mieszkaniowe.

Bez koksu nie ma hutnictwa 
żelaza. Przemysł maszynowy 
zużywa wielkie ilości produktów 
pochodzących i koksowni przy 
spiekach, odlewach, produkcji 
elektrod węglowych, masy ano­
dowej. W chemii powiązanie z 
koksowniami występuje przy 
produkcji karbidu, farb i lakie­
rów, sadz dla przemysłu gumo­
wego. Z przemysłu koksowni­
czego otrzymuje też chemia gaz 
dla syntezy.

Od dostaw’ z koksowni zależy 
w przemyśle materiałów bud- 
wlanych produkcja wanna, smól 
drogowych, materiałów izola­
cyjnych i impregnacyjnych. W 
przemyśle spożywczym i rol­
nictwie — suszarnictwa i prze­
twórstwo.

W indywidualnym budownic­
twie mieszkaniowym powszech­
nie stosuje się centralne opala­
nie koksem.

Zrozumiałe więc, źe w m>arę 
rozwoju całej gospodarki szybko 
rośnie zapotrzebowanie na pro­
dukty przemysłu koksowniczego. 
Mimo wysiłków tego przemysłu, 
zwiększenia produkcji 
ton koksu w 1977 r. 
zapotrzebowania jest 
ki, że koksownie nie 
w "dni sprostać.

Obecnie pracuje w 
zakładów * ‘ 
sponrjącyeh 75 bateriami. Są to 
przeważnie baterie stare, nie­
które liczą, ponad 25 lat.

Ponieważ od poziomu dostaw 
z nrzemyidu koksowniczego za­
leży — jak wykazaliśmy — pro­
dukcja w wielu gałęziach gospo­
darki narodowej, trzeba wzmo­
cnić ten przemysł.

— 19 min
— wzrost 
tak szyb- 
mogą mu

Polsce 18 
koksowniczych, dy-

Sprawa ta była rozpatrywana 
ostatnio przez Prezydium Rzą­
du.

Konieczna jest zarówno mo­
dernizacja istniejących koksow­
ni jak i budowa nowych. Trze­
ba w obecnej sytuacji utrzymać 
w ruchu również te bate­
rie i gazownie miejskie, które 
przy lepszym zaopatrzeniu w 
produkty koksownicze można 
by już zlikwidować.

Program inwestycyjny na lata 
1978—1985 jest dość obszerny. 
Powstaje wielki zakład kokso­
chemiczny przy Hucie Katowi­
ce, zużywającej ogromne ilości 
koksu. Drugi zakład koksowni­
czy o tej samej wielkości będzie 
zbudowany w Wałbrzychu-Cier- 
niach. Nastąpi modernizacja za­
kładu kokso-chemicrncgo w Hucie 
im. Lenina, będzie tam również 
zbudowana bateria wielkokomo- 
rowa. W Zdzieszowicach prze­
widziana jest budowa instala­
cji przerobu smoły i koksowni.

Jest to przedsięwzięcie koszto­
wne, ale niezbędne. Dostawy z 
koksowni muszą być dostosowa­
ne do tempa rozwoju całej go­
spodarki.

Modernizacja, budowa i nor­
malne funkcjonowanie koksow­
ni wymaga odpowiedniego roz­
winięcia produkcji i dostaw 
maszyn i urządzeń, a także ma­
teriałów’ ogniotrwałych. Reali­
zacja programu, który ma za­
pewnić znaczne zwiększenie mo­
żliwości przemysłu koksowni­
czego, zależy więc od skutecz­
nego współdziałania wielu prze­
mysłów, zresztą n3 ogół zainte­
resowanych dostawami z kok­
sowni. Tym barskiej można li­
czyć na zrozumienie potrzeb 
przemysłu koksowniczego i sku­
teczne z nim współdziałanie.

Trzeba również nodkreślić po­
trzebę maksymalnie racjonalne­
go użytkowania nroduktów ko­
ksowniczych. Jest to szczególnie 
ważne przy pewnych niedobo­
rach tych produktów w stosun­
ku do Wysokiego zapotrzebowa­
nia.

W hutnictwie nia można ko­
ksu niczym zastąpić. Jednakże 
w innych działach trzeba w 
miarę możności stosować sub- i 
stytuty tego produktu.

E.W.

Dobre prognozy dla tegorocznego planu
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Natomiast w Gdyni przełado­
wano 10 min ton towarów rów­
nież wyprzedzając globalny plan. 
Niestety, gdy przyjrzeć się po­
szczególnym grapom towarowym 
okEiże się, że tutejsi portowcy 
przeładowali zbyt mało, w sto­
sunku do założeń, węgla, rudy 
i drobniej’. Te niedobory zre­
kompensowane zostałj’ zwiększo­
nymi przeładunkami zboża i tzw. 
innych towarów masowych. Mimo 
to kolejka statków ze zbożem 
w Gdyni niepokojąco się wy­
dłuża.

Obecnie w gdyńskim porcie 
i na redzie przebywa 51 stat­
ków o łącznej nośności ponad 
0.5 min ton. Także i tutaj po­
gada wstrzymywała ostatnio por­
towy ruch, a dźwigi i suwnice 
godzinami bezczynnie oczekiwa­
ły na poprawę warunków atmo­
sferycznych. Co gorsza — jak in­
formował zastępca głównego dy­
spozytora portu Eugeniusz Mią- 
sik — port nie otrzymuje prze­
ciętnie 35 proc, zamawianych 
wagonów. 7 bm. brakowało w 
sumie 200 wagonów i zdaniem 
rozmówcy kryzys ten ciągle o-

Dobiega końca wizyta delegacji 
Kongresy Narodowego Wenezoeli

KRONIKA DYPLOMATYCZNA

(P) W bieżącym roku PKP 
planuje przewiezienie ponad 
485 milionów ton towarów i po­
nad 1 miliard pasażerów’. Kole­
jarze, dążąc do maksymalnego 
usprawnienia swoich usług, po­
szukują możliwości rozwiązania 
i łagodzenia występujących 
trudności w pracy transportu 
uruchamiając m. in. istniejące 
rezerwy tkwiące w ludzkich 
postawach, zdolnościach, inicja­
tywach, podnosząc na wyższy 
poziom rozumnie pojmowaną 
dyscyplinę i świadomość pracy.

Ważną rolę w tej dziedzinie 
odgrywają także r.c-we, wielkie 
inwestycje i modernizacja sieci 
kolejowej.

Sukcesywnie zmieniają się na 
lepsze warunki prący, ochrony 
zdrowia i wypoczynku koleja­
rzy i ich rodzin w tej dziedzi­
nie. Insoiratorską i kontrolną 
rolę pełnia wszystkie ogniwa 
Związku Zawodowego Koleja­
rzy, jednego z najstarszych 
związków klasowych w Polsce.

7 bm. w sali gdańskiej Onery 
i Filharmonii Bałtyckiej odbyło 
się uroczyste spotkanie przed­
stawicieli wszystkich okręgów 
i służb kolejovzych or.cz ogniw 
Związku Zawodowego Kolejarzy 
z okazji, przypadającego w dru­
ga niedziele września „Dnia Ko­
lejarza” i 60 rocznicy rozpoczę­
cia działalności Związku Zawo­
dowego Kolejarzy.

W czasie uroczystości 50 przo­
dujących pracowników PKP o- 
trzymało przyznane im przez

Radę Państwa, wysokie odzna­
czenia państwowe. Order Sztan­
daru Pracy II Klasy przyznano 
Czesławowi Rumunowi — ma­
szyniście z lokomotywowni Kę­
dzierzyn-Koźle, 26 osób wyróż­
niono tytułami tonerowymi 
„Zasłużony Kolejarz Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej”, 9 
osób Krzyżami Kawalerskimi 
Orderu Odrodzenia. Polski, a . 14 
Złotymi, 'Srebrnymi i Brązowy­
mi Krzyżami Zasługi.

Na uroczystość przybyli — 
Członek Biura Politycznego KC 
PZPR, przewodniczący CRZZ 
Władysław Kruczek, minister 
komunikacji — Mieczysław Zaj- 
fryd, przewodniczący Związku 
Zawodowego Kolejarzy — Józef 
Konarzewski.

W salach gdańskiego ratusza 
staromiejskiego odbyło się tak­
że spotkanie przedstawicieli 
centralnych władz partyjnych, 
resortowych i związkowych z 
przodującymi kolejarzami.

(PAP)

(P) Dobiega końca kilku­
dniowa oficjalna wizyta, jaką 
złożyła w Polsce, na zapro­
szenie Sejmu, delegacja Kon­
gresu Narodowego Republiki 
Wenezueli. Na czele delega­
cji stał przewodniczący Kon­
gresu Narodowego tego kraju, 
przewodniczący Partii Akcji 
Demokratycznej dr Gonzalo 
Barrios.

O randze i znaczeniu wizyty 
w’ naszym kraju czołowego 
przedstawiciela życia politycz­
nego Wenezueli, który już po 
raz drugi przebywał w Polsce, 
świadczyć może fakt, iż został 
on przyjęty przez I sekretarza 
KC PZPR — Edwarda Gierka, 
z którym rozmawiał o pomyśl­
nie kształtujących Się stosun­
kach między Polską i Wene­
zuelą i możliwościach dalszego 
rozszerzenia wzajemnie ko­
rzystnej współpracy gospodar­
czej, a także Jego audiencja w 
Belwederze u przewodniczącego 
Rady Państwa — Henryka Ja­
błońskiego. Szef wenezuelskiego 
Kongresu snotkał się również z 
wicenreżesem Radj’ Ministrów 
— Mieczysławem Jagielskim.

W trakcie rozmów, 
podczas 
skiego 
spraw __ c,-------------------------
lem Wojtaszkiem, oprócz spraw 
związanych 
współpracą, 
darczą, a ....
mentarną, wiele uwagi poświę­
cono sprawom międzynarodo­
wym.

Od wielu lat odnotować moż­
na liczne konsultacje polity.-.pie 
przedstawicieli obu krajów, 
Wachlarz rozmów nie pgranicr.s 
się wyłącznie go nówszechhie 
dziś uznanej za konię-.znń spra­
wy utrwalania pokoju. Poglę 
dy obu krajów są również 
zbtożr.e. jeśli chodzi o koniecz­
ność umacniania i kontynuacji 
polityki odprężenia w Europie 
i nn świecje, powstrzymania 
wyścigu zbrojeń, budowy rów­
noprawnych, sprzyjających roz­
wojowi stosunków gospodar­
czych. Na wagę 5 znaczenie 
polsko-wenezuel3kiego dialogu 
w tych, żywotnie dziś intere­
sujących narody problemach, 
zwrócono uwagę nodezns war­
szawskich snotk.zń i rozmów 
dr Gcnzalo Barricsa.

Oprócz Warszawy przebywał 
on również w Krakowie, gdzie 
zwiedził Hutę im. Lenina za­
poznając się z rozwojem i o- 
siągnięciami polskiej metalur­
gii. a także obejrzał zabytki 
miasta. W byłym hitlerowskim 
obozie śmierci Auschwitz*Eir-

kenau przewodniczący Kongre­
su Narodowego Wenezueli od­
dał hołd pamięci ofiarom hitle­
rowskich zbrodni.

Gość odwiedził także jedyny 
w swoim rodzaju na świecie 
obiekt, jakim jest Centrum 
Zdrowia Dziecka w Międzyle­
siu. Został poinformowany, iż 
centrum budowane jest spo­
łecznym wysiłkiem dla uczcze­
nia pamięci ponad 13 min 
dzieci z całego świata, w tym 
ponad 2,2 min dzieci polskich, 
które straciły życie w latach 
II wojny światowej. Ich dzisiej­
szym rówieśnikom przywraca 
się tu dziś największą wartość
— zdrowie.

W czwartek po południu dr 
Gonzalo Barrios opuścił War­
szawę, żegnany na lotnisku 
Okęcie przez marszałka Sejmu
— Stanisława Gucwę. (PAP)

statnio się pogłębia. Jednocześ­
nie węglarki jadą z Wybrzeża na 
Śląsk nadal puste, miast zabie­
rać rudę. Czy sytuacja ta rze­
czywiście jest bez wyjścia?

Jeszcze większy brak wagonów 
odczuwa Zarząd Portu Szczecin. 
Tam rąwnież oceniają, że w po­
równaniu z ub. rokiem sytuacja 
się pogorszyła, a sierpień uznano 
wręcz za niedobry miesiąc. W 
efekcie port nie osiągnął zapla­
nowanych obrotów’. Do chwili o- 
becnej przeładowano tu 15.8 min 
ton. Do planu brakuie niewiele, 
ale w ostatnim okresie port z 
powodu braku wagonów nie 
mógł wywieźć 350 tys. ton to­
warów, w tym surowców che­
micznych.

7 bm. w Szczecinie w por­
cie i na redzie stały 53 statki. 
Przywiozły one rudę, fosfory­
ty i zboże a zabierały’ węgiel, 
drewno i drobnicę. Poranna 
mgła sprawiła, że poruszanie się 
jednostek po torze wodnym 
Szczecin—Świnoujście było zna­
cznie utrudnione. W samym por­
cie ruch statków zamarł zupeł­
nie.

(P) Z okazji święta narodowego 
Ludowej Republiki Bułgarii am­
basador tego kraju 
iwan Nedew wydal 
jęcie w Warszawie.

Przybyli: członkowie Biura Po­
litycznego i Sekretariatu KC 
PZPR. Rady Państwa, przedsta­
wiciele władz państwowych, wyż­
si urzędnicy MSZ. ’■□prezentanei 
świata kultury i nauki.

(P) 7 bm. marszałek Sejmu Sta­
nisław Gucwa przyjął w Sejmie

w Polsce
7 bm, przy-

i

ambasmlora Turcji Tlhana Yasor*,  
który złożył mu wizytę w związku 
z rozpoczęciem misji dyplomaty­
cznej "w Polsce.

(P) Z okazji święta narodowego 
Brazylii charge d'affaires a.i. tego 
kraju w Polsce Sonia Marla de 
Castro wydała 7 bin. przyjęcie w 
Warszawie.

Na przyjęcie przybyli wyżsi u- 
rzędnicy MSZ, reprezentanci śtria- 
świat*  kultury i nauki. (PAP)

WIZm-SPOTKANIA-ROZMOWY
• 7 bm. członek Biura Poli-

. tycznego KC PZPR, wicepre- 
zes Rady Ministrów Mieczy­

sław Jagielski przyjął przebywa­
jącego w Polsce prezesa Narodo­
wego Banku Austrii pror. dr Step­
hana Koreas. VZ czasie spotkania 
omówiono aktualne zagadnienia

dotyczące dalszego rozwoju obro­
tów handlowych polsko-attsiriae- 
kich i kooperacji przemysłowej.

W rozmowach wziął udział pre­
zes Narodowego Bauku Polskiego 
Witold Bień.

Obeeuy był ambasador Austrii w 
Polsce Friedrich Zaneiti. (PAP)

a także 
spotkania wer.ezuel- 

gościa z ministrem 
zagranicznych — Emi-

z dwustronną 
zwłaszcza gospo- 

także międzyparla-

W sumie przed okresem je­
siennych mgieł i 
tuacja w portach 
gorsza a wszyscy 
cy są przekonani,
plany przeładunkowe uda się w 
pełni wykonać, a nawet przekro­
czyć. (pat)

sztormów sy- 
nic jest naj- 
moi rozmów­
że tegoroczne

Naczelne zadania rolnictwa

Przelotne burze 
Ncdctl ciekło

Informacja własna
(P) Polska znajduje się w ob­

szarze obniżonego ciśnienia. W 
czwartek niemal w całym kra­
ju było zachmurzenie mele lub 
umiarkowane. Tylko w zachod­
niej połowie kraju okresem: 
zachmurzenie było duże z opa­
dami deszczu. Temperatura o 
godz. 13 wynosiła: od 14 st. w 
Łebie, do 20 st. w Lublinie, 
Kielcach i Nowym Sączu. W 
tym samym czasie w V7ar3za- 
wie notowano 19 st. W górach, 
na Kasprowym Wierchu termo­
metry wskazywały 7 st., a na 
Śnieżce 6 st.

Synootj’cy w dalszym ciągu 
przewidują napływanie ciep­
łych ale wilgotnych mas po­
wietrza z południowego zacho­
du. Nadal ma być ciepło. Tem­
peratura maksymalna od 15 st. 
na północnym zachodzie kra­
ju do 22 st. w dzielnicach r>o- 
łudntowych. Lokalnie mogą wy­
stąpić onady i burze. W sobox“ 
i niedziele nieco chłodniej: od 
15 st. do 20 st. Temnemtura 
minimalna w nocy od 6 do 
11 st. (lat.)

Prognoza
(P) Jak podaje IMiGW dziś w 

Wafszawie będzie zachmurzenie 
duże z większymi przejaśnienia­
mi. Okresami słaby deszcz. 
Tcinn. maks, w d2ień około 17 
st. Wiatry’ słabe i umiarkowane 
wschodnie. (PAP)

KALENDARIUM
9) Picifik jest 251 dniem 1978 

roku. Do końca roku pozosfało 
114 dni, w tff'in 94 dni robocze.

Słońce wzeteło dziś o pode. 
5.53, a zajdzie o godz. lO.M. 
Wcchód Księżyca godz. 12.15, za­
chód godz. 21.5?. Piątek będzie 
krótszo od naidluźszego dnia w 
roku o 3 godz.np i 36 minut. 

ff Imieniny obchodzą Marfa i 
Radosław. (J« 1)

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
dyrektora Wydziału Rolnictwa 
Urzędu Wojewódzkiego w El­
blągu Zbigniew Czyż — powoła­
no w województwie sztab żniw­
ny złożony z przedstawicieli 
wszystkich instytucji rolni­
czych. W tych dniach sztab teD 
ma szczególnie dużo pracy. De­
cyduje się tu o przerzutach 
maszyn, o miejscach, gdzie na­
leży kierować do pomocy zgła­
szających się członków organi­
zacji młodzieżowych, pracowni­
ków zakładów pracy czy woj­
ska.

Słońce powoduje, że maleją 
nieco kłopoty z suszeniem zbie­
ranego ziarna. Dzięki ciepłej i 
bezdeszczowej pogodzie wilgot­
ność zbóż zmalała do 22—25 
proc., co umożliwia już nawet 
kilkudniowe przechowywanie 
bez konieczności szybkiego su­
szenia. Jednak w suszarniach 
praca trwa na trzy zmiany, 
gdyż ilość zboża, które trzeba 
suszyć w dalszym ciągu jest 
większa niż możliwości urzą­
dzeń pracujących w PZZ-ach. 
cukrowniach i państwowych 
gospodarstwach rolnych. Część 
zabranych zbóż wysyła się do 
sąsiednich województw, które 
tych kłopotów mają mniej. PKS 
oddal do dyspozycji rolników 
ok. 100 zestawów samochodo­
wych przeznaczonych do trans­
portów ziarna.

Już dwa dni świeci słońce w 
województwie olsztyńskim. Tem­
po prac znacznie się wzmogło. 
Wczoraj sprzątnięto zboża z 
blisko 15 tys. hektarów.

Jak nas informuje zastępca 
dyrektora Wydziału Rolnictwa 
Urzędu Wojewódzkiego w Ol­
sztynie Teodor Dziankowski, do 
zebrania pozostało jeszcze 70 
tys. hektarów. Maszyn jednak 
przybywa i tempo prac poto­
wych rośnie. Na tereny woje­
wództwa olsztyńskiego przyjeż­
dżają nadal kombajny z po­
bliskich województw, w któ­
rych żniwa już zakończono.

Kombajny koszą zboża i młó­
cą sztygi. Ziarno jest już mniej 
wilgotne niż przed kilku dnia­
mi. Po południu niektóre zboża 
miały wilgotność w pobliżu 20 
procent. Jednak tam, gdzie 
zboża są wylęgnięte nadal u- 
trzymuje się duża wilgotność. 
Aby odciążyć ledwo dające so­
bie radą suszarnie, część zbóż

będzie się wysyłać do sąsied­
nich województw, głównie do 
województwa bydgoskiego, (mp)

Odznaczenia
dla pracowników IBJ

(P) W Domu Kultury Radziec­
kiej w Warszawie odbyło się 7 
bm. spotkanie 
Instytutu Badań 
Zorganizowano je 
chodzonego przed 
„Dnia energetyka” 
padającego w roku . _
20-lecia pracy pierwszego pol­
skiego doświadczalnego reakto­
ra atomowego — „Ewa”.

Dyrektor IBJ — prof. Jerzy 
Minczevzski przypomniał, iż roz­
wój nowoczesnej polskiej ato­
mistyki i początek badań jądro­
wych w naszym kraju datują 
sią . od podpisania przez rządy 
Polski i ZSRR w r. 1954 umowy 
o współpracy w pokojowym wy­
korzystaniu energii atomowej. 
Dzisiaj Polska i ZSRR prowadzą 
wielostronna współprace w dzie­
dzinie atomistyki.

Z okazji „Dnia energetyka” i 
jubileuszu reaktora „Ewa” Ra­
da Państwa nadała grupie pra­
cowników IBJ odznaczenia pań­
stwowe. Krzyż Kawalerski Or­
deru Odrodzenia Polski otrzy­
mał Marian Pachan Wręczono 
także 2 Złote. 9 Srebrnych i 21 
Brązowych Krżyży Zasługi. Kil­
kadziesiąt osób otrzymało też 
złote, srebrne i brązowe odzna­
ki resortowe „Zasłużony dla e- 
p.ergetyki”. (PAP)

pracowników 
Jądrowych, 

z okazji ob- 
kilku dniami 

oraz przy- 
bieżacym

W SKRÓCIE
m. in. wiaduktu kolejowego. Two*  
rzy się także nowoczesne cen­
trum handlowo-usługowe.

© z udziałem. 170 naukowców 
z 12 krajów rozpoczęta się 7 bm 
w Poznaniu trzydniowa między­
narodowa konferencja nt. „Roz­
wój gospodarczy — środowisko — 
zdrowie”. Celcrn obrad jest przed­
stawienie dotychczasowych wyi 
nilców i ukierunkowanie przysz­
łych badań nad konsekwencjami 
rozwoju gospodarczego dla środo­
wiska. i dli zdrowia człowieka.

O 7 bm. rozpoczął się w Lodzi 
XVI Zjazd Polskiego Towarzystwa 
Biochemicznego. VJ trzydniowych 
obradach bierzc udział ok. 600 
naukowców 7. wyższych uczelni l 
innych placówek badawczych 1 
całego kraju, a także goście za­
graniczni. Głównymi tematami 
obrad są: biotechnologia enzy­
mów. biochemia pierwiastków 
ślcztowych i metali ciężkich.

n 7 bm. w Węgierskim Instytu­
cie Kultury w Warszawie otwarta 
ekspozycją grafiki satyrycznej pn 
„Kreski i myśli” inaugurującą 
nowy sezon działalności instytutu.

Q W Świnoujściu rozpoczął się 
7 bm. VI Bałtycki Plener Malar­
ski. Uczestniczy w nim 21 twór­
ców z Polski a także z Meksyku. 
Nicmieckiel Republiki Demokra­
tycznej i Szwecji.

© 7 bm. w Suwałkach roz.poczę- 
ta się parada orldestr wojskowych, 
zorganizowanych w ramach obcho­
dów 35 rocznicy Ludowego Wo’ska 
Polskiego.

0 7 bm. zakończyły się w War­
szawie 3-dn:owe obrady między­
narodowego sympozjum nt. „Che- 
mia w panlernlctwle”. W sympoz­
jum uczestntczj’to ok. t£0 uezonveh 
i specjalistów 
pozjum dało 
misnia się z 
konał się w 
tej dziedzinie.

O 6 bm. wiceprezes Rady Mini­
strów Józef Tcjcnma zapoznał się 
w woj. zlelonógóralihn z aktual­
nymi problemami rolnictwa.

Na spotkaniu z kierowniczym 
aktywem rolnym w Zielonej Gó­
rze omówono dotychczasowe wy­
niki rolnictwa oraz problemy dal­
szego rozwoju produkcji zwierzę­
cej w oparciu o własne zasoby 
paszowe. Szczególną uwagę zwró­
cono na intensywne gospodarowa­
nie na wszystkich użytkach rol­
nych regionu. W spotkaniu uczest­
niczył I sekretarz KW PZPR Mie­
czysław Hebda.

Wicepremier zwiedził kilka pań­
stwowych przedsiębiorstw rol­
nych spółdzielni produkcyjnych 
oraz indywidualnych gospodarstw 
rolnych, które specjalizują się 
szczególnie w produkcji żywca 
wieprzowego, wołowego i mleka.

W dniach 6 i 7 bm. odbyło 
się sympozjum polskich i ra­
dzieckich specjalistów kolejnic­
twa, na którym omówiono niektó­
re problemy współpracy techniki 
obu państw w kolejnictwie.

We wsi Dębno w pobliżu No­
wej Słupi w woj. kieleckim, ar­
cheolodzy natrafili na ślady gród­
ka z drugiej połowy XIV wieku. 
Miał on charakter obronny i za­
mieszkany był przez niewielką 
liczbę mieszkańców.

© W Chełmie rozpoczęły się 
obchody „Dni Łucka” zorganizo­
wane w ramach przygranicznej 
współpracy miasta PKWN ze sto- 
llcą Ukraińskiej SRR. Z Łucka do 
Chełma przybyła delegacja, która 
weżmią udział w licznych spot­
kaniach z mieszkańcami tego mia­
sta oraz w polsko-radzieckim wie­
cu przyjaźni.

© W Sieradzu trwają intensyw­
ne prace nad rozbudową i mo­
dernizacją miasta. W śródmieściu 
przystąpiono do generalnej prze­
budowy ciągów komunikacyjnych

Urżnie Rdy Ministrów 

nasz oraz efektywniejsze niż 
dotychczas ich zużytkowanie. 
Wymaga to podejmowania ta­
kich działań, które mimo trud­
nych v.’ tym roku warunków 
atmosferycznych zapewnią zgro­
madzenie potrzebnych zasobów 
pasz.

W naradzie uczestniczyli wi­
cepremierzy: Józef Tejchma i
Longin Cegielski. (PAP)

(P) Główne zadania rolnic­
twa w najbliższym okresie i 
w roku przyszłym były 7 bm. 
tematem narady w Urzędzie 
Rady Ministrów wicewojewo­
dów odpowiedzialnych za 
sprawy rolnictwa oraz przed­
stawicieli resortów i organi­
zacji działających na wsi i 
pracujących na rzecz gospo­
darki rolnej.

W wyjątkowo trudnych w b: 
warunkach atmosferycznyc 
or.żym osiągnięciem voln!et»v 
jest zapobieżenie większym sir? 

osiągnięcie postępu ■ 
ji rolnej w stosunku do 

roku. Było to rnożli- 
podkteślano zarówno 

w Wystąpieniu mir., rolnictwa
— Leona Kłonicy i w dyskusji
— dzięki wielkiemu wysiłkowi 
rolników, operatywnemu dzia­
łaniu administracji rolnej, za­
plecza. technicznego rolnictwa, 
instytucji i organizacji obsłu­
gujących rolnictwo oraz wszech­
stronnej pomocy państwa.

Nie oznacza to, że okres 
wzmożonych prac rolnych ma­
my już poza sobą. Kończące ąię 
żniwa, nasilone omłoiy i dosta­
wy zbóż prowadzone są jedno­
cześnie z orkami, siewami zbóż 
ozimych oraz rozpoczynający­
mi się zbiorami roślin okopo­
wych i nastewnych. Rozpoczy­
na się więc dla rolników i pra­
cowników instytucji obsługują- 
cych rolnictwo znacznie trud­
niejszy okres w którym trzeba 
będzie zebrać, przewieźć i zago­
spodarować wielokrotnie więk­
szą masę ziemiopłodów niż w 
czasie żniw. Ponadto prace te 
będą wykonywane w coraz 
krótszym dniu i z reguły w na­
szych warunkach klimatycz­
nych przy niesprzyjającej pogo­
dzie.

W okresie tym niezbędne są 
wszechstronne działania, które 
zadecj-dują o sprawnym prze­
prowadzeniu tych prac jak 
również o wykonaniu zwiększo­
nych zadań rolnictwa w roku 
przyszłym i w latach następ­
nych.

Wszystkie poczynania i przed­
sięwzięcia w rolnictwie muszą 
być — zdaniem uczestników na­
rady — podporządkowane:

— możliwie maksymalnemu 
powiększeniu towarowej pro­
dukcji zwierzęcej przy wydat­
nie przyspieszonym rozwoju 
chowu bydła oraz zapewnieniu 
dalszego wz-ostu pogłowia trzo­
dy chlewnej;

— wykorzystaniu wszelkich 
istniejących możliwości zwięk­
szenia produkcji zbóż i pasz;

— doskonaleniu gospodarki 
ziemią;

— rozwijaniu specjalizacji 1 
kooperacji do czego stworzono 
znacznie dogodniejsze niż do- 
tychcaąe warunki w zakresie 
kredytów inwestycyjnych i na­
bywani*  Mcmi;

— zapewnieniu podstawowych 
surowców dl*  przemysłu rołno- 
-apożywczego.

Dzieleni*  w tym zakreeie 
muszą prowadzić zarówno do 
poprawy wykorzystani*  ziemi 
jako podstawowego potencjału 
produkcji rolnej, jak i poprawy 
struktury agrarnej oraz kon­
centracji storni i produkcji rol­
nej.

Niezbędne jest także podjęcie 
już teraz aktywnego działania 
na rzacz zwiększenia w roku 
przyszłym produkcji zbóż i ro- 

I ślin przemysłowych. Oznace*  to 
: koniecznoić rozszerzeni*  upra­

wy zbóż orać 2mian w struk-
— turze zasiewów n*  korzyść od­

mian i gatunków wysokopien­
nych. O realizacji tych radań w 
zasadniczym stopniu zadecyduje 
terminowe i na Wysoldm pozio­
mie agrotechnicznym przepro­
wadzenie tegorocznych siewów 
jesiennych zbóż ozimych.

Kluczowym problemem jest 
też zwiększenie produkcji i po­
prawa technologii konserwacji

Ujęcie mordercy 
Sprawna akcja MO

(P) W Sosnowe u-Zagórzu przy­
padkowi przechodnie odkryli nad 
ranem leżące na ulicy zwłoki 40- 
letniej kobiety, która —jak usta­
liło wstępne dochodzenie — zo­
stała zgwałcona i następnie u- 
duszona.

Podjęte praez funkcjonariussy 
MO ?. Kofnrndy Miejskiej w So­
snowcu i Komendy Wojewódz­
kiej w Katowicach energiczne 
działania już po trzech godzi­
nach po odkryciu zbrodni do­
prowadziły do ujęcia sprawcy 
morderstwa. Okazał 3ię nim nie­
spełna 18-letni mieszkaniec So- 
snowca-Zagórza W. K.. który na­
stał zatrzymany. (PAP) ,

z 28 krajów. Sym- 
możliwość zsznajo- 
postppem, jaki do- 
ostatnich latach w

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
pokoju w święcie i na dążeniu 
do wzajemnego zrozumienia
Wychodząc z takich właśnie za­

łożeń, dyskutujemy między in­
nymi nad sprawami wpływu 
środków masowej komunikacji, 
lub, jeśli kto woli, masowego 
przekazu na sprawy kultury. 
Istniejące ramy pozwalają na 
szeroką i wszechstronną prezen­
tację poglądów.

— Czy nie stwarza to czasem 
rozmaitych problemów?

Posiedzenie Rady
Ochrony Pomników
Waiki i Męczeństwa

(P) Ogromny dorobek w za­
kresie opieki nad miejscami 
walk i martyrologii narodu pol­
skiego oraz w patriotycznym i 
i internacjonalistycznym wy­
chowaniu społeczeństwa ma Ra­
da Ochrony Pomników Walki i 
Męczeństwa, odznaczona za swą 
działalność Krzyżem Wielkim 
Orderu Odrodzenia Polski.

W ostatnich kilku latach 
da koncentrowała swą 
nuin. na upamiętnianiu szlaku 
bojowego 1 i 2 Armii Wojska 
Polskiego. Obecnie już wszyst­
kie ważniejsze tereny walk 
tych armii uczczone zostały 
pomnikami, obeliskami i głaza­
mi.

Rada patronuje także działal­
ności muzeów walki i męczeń­
stwa m.in. muzeum martyrolo­
gii i walki jeńców wojennych 
znajdującym się na terenie b. 
hitlerowskiego obozu w Łambi­
nowicach na Opolszczyżnie.

Sprawy dalszego upamiętnia­
nia szlaku bojowego 1 i 2 AWP 
oraz działalność łambinowickie­
go muzeum były 7 bm. przed­
miotem obrad w Warszawie 
Rady Ochrony Pomników Wal­
ki i Męczeństwa, które prowa­
dził przewodniczący Rady min. 
Janu3z Wieczorek. (PAP)

ra­
ti wagę

zupełnie naiu
i opinie są przecież bar­

dzo różne. Są też ludzie, którym 
trudno niektóre spraw.y dobrze 
^rozumieć. Jeden z delegatów 
powtarzał ciągle, iż nie uzyskał 
odpowiedzi ną swoje pytanie, 
mimo że kolejno odpowiadało 
mu pięciu innych dyskutantów. 
Wszystko zależy więc, jak widać, 
od możliwości rozumienia i poj­
mowania spraw i zjawisk. Wra­
cając jednak d-o pierwszego, bar­
dziej generalnego n.vtania, 
chclałbym dodrć, iż IAMCR jest 
niewątpliwie organizacją prze­
ciwstawna duchowi zimnej woj­
ny. IAMCR od setnego początku 
niosła swój wkład na rzecz 
Prężenia i porozumienia.

Pamiętam, że na początku 
nienia IAMCR, u schyłku 
pięćdziesiątych, mieliśmy w 
ganize.cyjnym statucie zastrzeże­
nie, iż kongresy IAMCR zbierać 
się mogą wyłącznie w krajach 
nie związanych 7. żadnymi bloka­
mi czy ugrupowaniami militar­
nymi. Miało to na celu uchro­
nienie przedstawicieli niektórych 
krajów przed dyskryminacją. 
Wymienię tu dla przykładu dy­
skryminowaną nrzez w;ele lat 
Niemiecka Republikę Demokra­
tyczną. Naszła wspólna pćśtawo, 
potępiająca tego rodzaju prakty­
ki, znajdowała wyraz zarówno 

podczas wymirny poglądów, jak 
i we wspólnym proteście prze­
ciwko polityce zimnej wojny.

Dziś przedstawiciel NRD, prof. 
Dusiska. zasiada we władzach 
naszej organizacji, której prze­
wodniczy przedstawiciel Wielkiej 
Brytanii, mający wśród swych 
zastępców również i przedstawi­
ciela Polski.

— To na pewno nie pierwsza 
pańska wizyta w naszym kraju?

— Skądże znowu, przeciwnie, 
można powiedzieć, że z Polską i 
Warszawą związany 
dzo blisko od bardzo 
wiem tylko, że moi 
znali się i pobrali 
Warszawie, jeszcze

od-

ist- 
lat 
or-

jestem bar- 
dawna. Po. 
rodzice po- 
właśnie w 
w latach

i dwudziestych. mój ojciec
pracował w przeistaWicielstwie 
handlowym ZSRR, a matka w 
naszej ambasadzie. Może stad 
mój wielki sentyment i O3obista 
sympatia dla Polaków i Polski, 
a zwłaszcza dla Warsz&wy...

— Kiedy był Pan »t nas ostat­
nio?

— VJ 1971 roku. Jak wiele się 
od tego czasu zmieniło, ile no­
wych pięknych osiedli przybyto, 
a szczególnie zachwyciła mnie 
wasza Trasa Łazienkowska. O 
Warszawie mógłbym jeszcze dłu- 
f*o  mówić, wróćmy jednak znów 
do naszego Kongresu i do -faktu, 
że obraduje on właśnie w Pol. 
see, w Warszawie. Wynika to z 
faktu, iż od początku Polska i 
Polacy odgrywali bardzo ważną 
rolę w pracach IAMCR. przy- 
nomnę tutaj zyrłaszcza nieżyją­
cego już, niestety, Profesora Mie­
czysława Kafla z Uniwersytetu 
Warszawskiego, który należał do 
nionlerów i współorganizatorów 
IAMCR. Nszwlsk mógłbym oczy, 
wiście nrzvtoc”yć znacznie wię­
cej. Wkład Polski jest dużv • 1L 
cz.ącv sin: potwierdzają to w peł­
ni również nas’e obecne obrady 
oraz nasze współdrtałanie w ru­
chu odnrążer.ia, współistnienia i 
porozumienia, nr^ert^kn ■’i’P’iej 
wojnie we Wszelkich jej prze­
jawach.

— Dziękujemy za wypowiedź.
Rozmawiał: A.W. W5’?OCK1A.W.

Tried dzień obrad

Z PRASY KRAJOWEJ
Uwaga na Przesiekę I

(A) W lutym ubiegłego roku 
kierownicy kilkunastu domów 
wczasowych FWP i pensjona­
tów zakładowych w Przesiece 
na Dolnym Śląsku zawarli umo­
wę o współpracy. Powołano 
społeczną radę koordynacyjną. 
Efekty tego wspólnego działa­
nia — przedstawił na łamsch 
GAZETY ROBOTNICZEJ. Wło­
dzimierz Kalicki — są bardzo 
zachęcające.

Usprawniono f uproszczono 
wiele czynności. Na przykład po 
warzywa do Jeleniej Góry nie 
posyłają już samochodów po­
szczególne ośrodki, a jedna „Ny­
sa” przywozi zaopatrzenie dla 
wszystkich domów wypoczyn­
kowych.

W przypadku posiadania wol­
nych miejsc każdy pensjonat 
zgłasza je do centralnej recep­
cji. która znajduje się w pobli­
skim Podgórzynie. Tam też 
czynna jest centralna informa­
cja wczasowa 
cze dowiadują 
kach w górj’, 
organizowanych 
stkich. Dla wygody rodziców o- 
harczonych małymi dziećmi, w 
DW „Mimoza” czynne jest wcza-

gdzie urlopowi- 
się o wyciecz- 
czy imprezach 
także dla wszy-

sowę przedszkole, z którego do­
tąd mogli korzystać wyłącznie 
goście FWP.

Warto aby doświadczeniami z 
Przesieki zainteresowały się in­
ne ośrodki wczasowe, w któ­
rych gospodarze poszczególnych 
pensjonatów działają wciąż jesz­
cze w myśl porzekadła: „Każdy 
sobie rzepkę skrobie”.

Ile kosztuje 
ludzka głupota?

Wandale nie próżnują ~ 
stwierdza DZIENNIK ZACHOD­
NI i podaje, że w pierwszym 
półroczu br., w wagonach oso­
bowych kursujących na obszarze 
Dyrekcji Rejonowej Kolei Pań­
stwowych w Katowicach, zbito 
224 szyby, skradziono 767 firan, 
skradziono lub zbito 326 szt. 
luster przedziałowych, komplet­
nie zniszczono 275 siedzeń. Łu­
pem wandali padaja żarówki, 
popielniczki, świetlówki, tablicz­
ki informacyjne, pojemniczki na 
papier toaletowy, ba, nawet se­
desy w ubikacjach.

Złodziejstwo i bezmyślne ni­
szczenie sprzętów i wyposażenia 
wagonów kosztowało DRKP 
871 563 zl (są to koszty materia­
łowe, be2 robocizny). W ubieg­
łym roku suma ta wynosiła 
tylko 424 567 zł (m.r.)

XI kongresu IAMCR
(P) 7 bm. był trzecim dniem 

odbywającego się w Warszawie 
XI kongresu Międzynarodowego 
Stowarzyszenia do Badań Komu­
nikowania Masowego (IAMCR),

Omawiano m.in. teoretyczne i 
praktyczne problemy dziennikar­
stwa,*  podnoszono kwestie czynni­
ków społecznych, politycznych i 
ekonomicznych, odziaływają- 
cych na treści i formy funkcjo­
nowania środków masowego 
nrzekażu w poszczególnych kra­
jach i regionach świata. Zastana­
wiano się nad różnorodnymi a- 
spektami funkcjonowania środ­
ków masowego przekazu, proble­
mami obiegu informacji w kra­
jach rozwijających się oraz za­
gadnieniami roli i udziału dzien­
nikarzy w kształtowaniu atmo­
sfery odprężenia I pokojowej 
współpracy między narodami.

Na forum jednej z grup po­
święconej udziałowi prasy, ra­
dia i telewizji w procesach roz­
woju społeczno-politycznego 
zwrócono uwaaę na nowe zjawi­
sko w dziedzinie środków maso­
wego przekazu, jakim jest upo­
wszechnianie się kasety magne­
tofonowej. Naukowcy irańscy 
stwierdzili m.in., że w ostatnim 
okresie obrót tymi kasetami 
przekroczył w ich kraju łączną 
wielkość nakładów gazet.

Zwrócono także uwagę, że 
środki masowego komunikowa­
nia wciąż udoskonalają się i 
przeobrażają. Przykładem tego: 
przenośne radioodbiorniki, roz­
wój telewizji kablowej, łączność 
satelitarna, „telegazety”.

W grupie poświęconej 
zawodu dziennikarskiego 
ouklono odpowiedzialność __
nikarzy za treść i formę przeka. 
zywanych informacji. (PAP)
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Makieta rzezm drooiu w Toruniu.

bib

JANUSZ A. WIECZOREK
/“}KOŁO 22 tys. ton drobiu, 

ponad 7,5 tys. ton kon­
serw, 1500 ton wyrobów oraz 
•około 1000 ton mączki paszo­
wej — taka będzie docelowa 
roczna produkcja budowanej 
rzeźni drobiu w Toruniu. Pod 
koniec bieżącego roku zakła­
da się uruchomienie działu u- 
bcju drobiu. Natomiast pozo­
stałe wydziały mają dać pier­
wszą produkcję pod koniec 
przyszłego roku. Takie były 
pierwotne terminy, które w 
miarę upływu czasu zamiast 
się urealniać, oddalają się.

Decyzję o budowie rzeźni pod­
jęto w połowie 1976 roku. Cał­
kowity koszt budowy wynosi 
około 1.2 mid złotych. Inwesty­
cja ma być realizowana w skró­
conym cyklu inwestycyjnym. 
Normalny czas budowy powi­
nien być o rok dłuższy, lecz ze 
względu na to. że jest to za­
kład, który będzie produkował 
żywność, postanowiono maksy­
malnie przyspieszyć jego uru­
chomienie. Dotychczas w Toru­
niu brakuje przetworów z dro­
biu. ponieważ obecny zakład 
znalduje się w byłych fortach 
i nie można w te stare mury 
wprowadzić nowoczesnej techno­
logii. Jest to zakład przystoso­
wany do uboju i trudno w nim 
przetwarzać drób w takich ilo­
ściach. aby zaspokoić rynek.

Przygotowuje się również od 
kilku lat bazę surowcowa. W 
okręgu toruńsko-bydgoskim po­
wstałą nowe wylęgarnie, rozwi­
ja się hodowla drobiu. Obecnie 
na tym terenie znajduje sie o- 
koło 30 jednostek wylęgu 
dowli drobiu.

nastręcza zdobycie materia­
łów na budowę rzeźni. Wiele ra­
zy zmieniano pierwotne założe­
nia, gdyż otrzymani® niektórych 
materiałów stało się niemożliwe.

Lista materiałów, na które 
nie uzyskano potwierdzenia do­
staw lub też są potwierdzone 
ale z dostawami pod koniec ro­
ku 1979 jest bardzo długa. Jest 
to co najmniej kilkaset pozycji. 
Największe kłopoty sprawiają 
posadzki. Starania o płyty gra­
nitowe nie zostały uwieńczone 
sukcesem, w związku z tym po­
stanowiono je zastąpić innymi, 
lecz do tego potrzebny jest grys 
granitowy, którego też nie mo­
żna dostać.

i ho-

Pcnad siły..
Do realizacji inwestycji 

8t?niono pod koniec 1976 
Roboty budowlano-montażoyze 
będą kosztowały około 600 min 
złotych, a zważywszy, że jest to 
inwestycja o skróconym cyklu 
invzestvcvjnvm należało się bar­
dzo spieszyć. Generalnym wy­
konawca zastało Toruńskie 
Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Przemysłowego.

W roku 1976 wykonano prace 
wartości niewiele ponad 20 min 
zł. Tak wiec na lata 1977/78 o- 
raz początek przyszłego roku 
przypadły prawie całe roboty 
budowlano-montażowe. W 1977 
roku wykonano roboty za oko­
ło 150 min zł. Plan nie został 
zrealizowany. Również i w tym 
roku wszystko wskazuje na to, 
że sreneralnv wykonawca nie 
podoła obowiązkom. W pierw­
szych siedmiu miesiącach wy­
konano prace za około 120 min 
a plan całoroczny wynosi 260 
min zł.

Zbigniew Wełnickl. naczelny 
inżynier TPBP mówi: „Głów­
ną przyczyna niewykonania 
przez nas zaplanowanych robót 
jest brak siły roboczej. Portfel 
zamówień przewyższa nasze 
możliwości” Nic nie wskazuje 
na to. abv sytuacja w najbliż­
szym czasie uległa ponravzie. 
Jeszcze przed krytycznym arty­
kułem w „Trybunie Ludu” na 
temat bałaganu i zaniedbań na 
budowle kombinatu celulozowo- 
-panierniczego w Kwidzvniu 
zjawili sie w Toruniu ..kape- 
rownicy” 
siębiorstwa

nrzy- 
roku.

z gdańskiego przed- 
budowlanego.

Znów te materiały
si-Kłonoty nie kończą sie na 

le roboczej. Nie mniej trudnoś-

dla Zwitku Radzieckiego
(P) 6 bm. kolejny potężny

zbiornik wysłany został do 
Związku Radzieckiego z dębic­
kiej Wytwórni Urządzeń Chło­
dniczych. W tym roku fabryka 
sprzeda do ZSRR 65 takich 
zbiorników a w przyszłym — już 
260. Wszystkie dostawy realizo­
wane są na podstawie wielo­
letniego kontraktu, który opiewa 
na dostawy 
dewizowych.

Poza tym 
do Związku . .
Żarki powietrzne małych wydaj­
ności oraz części zamienne dla 
urządzeń chłodniczych, znajdu­
jących ' się na statkach importo­
wanych z Polski.

W br. eksport urządzeń chło­
dniczych z Dębicy do ZSRR o- 
piewa na kwotę 22 min zł de­
wizowych. (PAP)

wartości 60 min zł

zakład eksportuje 
Radzieckiego sprę-

— Kiedy zostanie zrobiona 
•posadzka? — pytam inż. Wel- 
•nickiego. — Nie wiem — brzmi 
odpowiedź. Może za rok — do­
da je.

Brakuje również potwierdzenia 
na dużą ilość wymienników 
ciepła (dostawca — zjednoczenie 
„Instal”). Na ostatnim posiedze­
niu inwestora i generar.ego wy­
konawcy zjednoczenie budowni­
ctwa zobowiązało się w najbliż­
szym czasie zwiększyć liczbę 
pracowników na budowie, a in­
westor zobowiązał się wywią­
zać ze swoich obowiązków. Wie­
le materiałów na budowę zo­
bowiązuje się dostarczyć inwe­
stor. Niestety nie zapewnił on 
na czas konstrukcji stalowych. 
Opóźnienie wynosiło około pół 
roku. Np. konstrukcje antreso­
li otrzymano już po założeniu 
dachu i trzeba je było wciągać 
bez użycia dźwigów. Inwestor 
nie dostarczył dotychczas elek­
tronarzędzi Również występują 
opóźnienia w dostawach sprzę­
tu do oażużlania ciepłowni itd. 
itp. Dyrektor Pomorskich Za­
kładów Drobiarskich w Toruniu 
Stanisław Ratajski: „Faktem 
jest, że nie wywiązywaliśmy się 
na czas z niektórych dostaw, ale 
to nie przeszkadzało wykonawcy 
w realizowaniu zaplanowanych 
zadań”.

odpadów... Nie wiadomo ile 
kładnie wynos! opóźnienie 
budowie w Toruniu. Wiadomo 
natomiast, że niedługo zaćzną 
pojawiać się na budowie no­
woczesne maszyny z importu i 
krajowe Każda godzina, każda 
nie wykorzystana minuta wiele 
przynosi straty nie tylko za­
kładowi. Spowoduje to opóźnie­
nie w dostawach drobiu na 
rynek. Nie wykorzysta sie w 
pełni bazy surowcowej przygo­
towywanej od lat. Niektóre kur­
czaki pożyją dłużej.

Prav/ie identyczną rzeźnię bu­
duje się w Poznaniu. I tam ró­
wnież występują podebne kło­
poty. Tyle, że Poznańskie Przed­
siębiorstwo Budownictwa Prze­
mysłowego lepiej sobie radzi.

W tym miejscu rodzi się 
kilka refleksji. Myślę, że 
przedsiębiorstwa budowlane 
wykorzystując trudną sytuację 
materiałową starają się zrzu­
cić z siebie winę' są one zbyt 
mało aktywne. Zawsze znaj-

dują jakieś vzytlumaczenie... 
Nie analizują dokładnie przy­
czyn powstałych z ich winy. 
A wiele niedociągnięć wynika 
z niewłaściwego wykorzysta­
nia nie tylko siły roboczej, 
ale także maszyn i urządzeń.

Druga sprawa — to długość 
cyklu inwestycyjnego. Otóż 
w latach 1971—1975 większość 
inwestycji w przemyśle spo­
żywczym opierała się na im­
porcie kompletnych obiek­
tów, które wykonywali zagra­
niczni kontrahenci. Stad cykl 
inwestycyjny nie był długi. 
Średnio wynosiły one od 13,5 
do 24 miesięcy. Z reguły in­
westycje oddawano do użyt­
ku przed czasem. Obecnie po­
dobne skrócone cykle przyj­
muje się dla inwestycji, gdzie 
roboty budowlano-montażowe 
wykonują krajowe przedsię­
biorstwa budowlane. Wiemy, 
że portfel zamówień prze­
wyższa ich możliwości. Stąd 
m.in. rodzą trudności,
kłopoty.

W dniach 8—10 bm. w Bia­
łymstoku odbędzie się XXI 
Walny Zjazd SEP, organizacji 
naukowo-technicznej skupiającej 
blisko 50 tys. inżynierów i tech­
ników. Co. poza sprawami sta­
tutowymi, takimi jak wybory no­
wych władz Stowarzyszenia, bę­
dzie tematem obrad?

— Najogólniej mówiąc — rola 
elektryki w rewolucji naukowo- 
technicznej oraz jej wpływ na 
postęp społeczny. SEP obejmu­
je swą działalnością różne dzie­
dziny życia gospodarczego, 
energetykę i trakcję elektrycz­
ną, przemysł elektrotechniczny 
i elektroniczny, telekomunika- 

, cję. automatykę, informatykę, 
elektromedycynę i in. Na zjeź- 
dzie, który ma jednocześnie 
charakter konferencji nauko- 
wej, będziemy oczywiście zaj­
mować się tymi wszystkim pro­
blemami. Najwięcej jednak u- 
wagi chcemy poświęcić społecz­
nym aspektom techniki, jej 
wpływowi na nasze życie. Ten 
właśnie motyw będzie domino­
wał zarówno w przygotowanych 
referatach jak i — mamy na­
dzieję — w dyskusji.

Chcemy też podnieść niektóre 
inne sprawy, jak np. możliwości 
rozwoju przemysłów: elektro­
technicznego i elektronicznego, 
które, poprzez powiązania ko­
operacyjne, decydują w znacz­
nej mierze o jakości i nowo­
czesności wielu Wyrobów, od 
samochodów po okręty. Mamy 
dobrą, doświadczoną kadrę ba­
dawczą i techniczną, mamy 
podstawowe, surowce wyjściowe 
dla tych przemysłów, np. miedź 
i materiały izolacyjne. Są więc 
warunki, by rozwijały się one 
bardziej dynamicznie niż dotąd.

I jeszcze telekomunikacja. Czy 
naprawdę telefon w domu musi 
być luksusem? Produkujemy 
własne centrale i aparaty, ale 
rozwój telefonii rozbija się bar­
dzo często o prozaiczną sprawę 
— o budynki dla tych centrali. 
Na warszawskim Ursynowie 
stoją już dziesiątki domów, 
mieszkają tysiące ludzi, dotąd 
jednak nie rozpoczęto nawet 
murów dla centrali telefonicz­
nej.

— Dziś, u progu jesienno-zi­
mowego szczytu, jednym z na­
der aktualnych problemów jest 
oszczędne gospodarowanie ener­
gią elektryczną. Nie jest to chy­
ba obca dla was sprawa?

Byle szybciej
Obecnie będzie się robić wszy­

stko. aby w grudniu oddać do 
użytku dział uboju. Być może 
sama linia uboju będzie wdro­
żona. ale nie odda się na czas 
chłodni nie będzie się odno- 
wiednio odprowadzać wszystkich Stan zaawansowania budowy [początek sierpnia 1978 r.).

— Od lat poświęcamy jej du­
żo uwagi, zwłaszcza że wiele 
osób, odpowiedzialnych za wy­
twarzanie energii i jej racjo­
nalne wykorzystanie w zakła­
dach produkcyjnych, jest człon­
kami SEP. Sięgamy do różnych 
form działania, jak sympozja, 
konkursy, popularyzowanie no­
wych metod i urządzeń tzw. 
energoelektroniki, pozwalającej 
na zmniejszenie zużycia prądu. 
Prowadzimy też „Poradnie Ener­
getyczne” — placówki służące 
informacjami i radą we wszyst­
kich sprawach, związanych z 
gospodarką energetyczną w po­
szczególnych zakładach pracy. 
Niemniej — ostatnio jesteśmy 
zaniepokojeni niedostatecznym 
tempem rozwoju energetyki.

— Włączacie się także do in­
nych zadań, uznanych za priory­
tetowe dla naszej gospodarki?

— Tak. W zakresie budowni­
ctwa mieszkaniowego przedsta­
wiliśmy projekty wprowadzania 
nowocześniejszych metod przy 
układaniu instalacji elektrycz­
nej. Dziś, jak wiemy, często ko­
nieczne jest kucie elementów 
budowlanych dla ułożenia in­
stalacji elektrycznej, lub też 
nie udaje się uniknąć prowa­
dzenia przewodów na wierzchu 
ściany. My postulujemy inne 
rozwiązania. W niektórych tech­
nologiach już w fabrykach do­
mów’ można przecież wtapiać w 
wielką płytę odpowiednie rurki, 
przez które łatwo będzie prze­
ciągnąć przewody. Można też 
wykorzystywać listwy przy­
podłogowe z kanałami do prze­
wodów instalacyjnych. Wszyst­
ko to są rzeczy, stosowane już 
dość powszechnie na świecie.

— Macic także swój udział w 
prosramie gospodarki żywnościo­
wej?

— Interesuje nas 
wszystkim prawidłowy 
sieci energetycznej w 
i przygotowanie kadry 
ków dla wsi. Zwiększa się stale 
liczba maszyn i urządzeń elek­
trycznych w gospodarstwach 
wiejskich, zużywają one więcej 
energii, trzeba je konserwować, 
reperować. Tymczasem fachow­
ców — elektryków na wsi tyle 
co na lekarstwo.

Przez długi czas nikt się 
właściwie tym problemem nie 
interesował. Ostatnio podpisaliś­
my jednak z Centralnym Związ­
kiem Kółek Rolniczych umowę 
o kształceniu elektryków wiej­
skich. Obecnie opracowujemy 
niezbędny program szkolenia i 
już w przyszłym roku urucho­
mimy pierwsze kursy.

— Do dobrych tradycji SEP 
należy dbałość o interesy klien­
tów, kapujących wyroby przemy­
słu elektrotechnicznego?

— Już od dawna, jako jedy­
ne stowarzyszenie w Polsce, 
mamy państwowe uprawnienia 
do oceny i kontroli wyrobów 
tego przeYnysłu, a także do u- 
dzielania producentom zezwo­
leń na stosowanie znaków ja­
kości. Dysponujemy zapleczem 
badawczym, mamy własne labo­
ratoria w Warszawie, Lublinie 
i Gliwicach. Kontrolą obejmu­
jemy m-in. źródła światła (czyli 
mówiąc prościej, różnego rodza­
ju lampy) i oprawy do nich, 
przewody i kable, urządzenia 
instalacyjne itp. Szczególną u- 
wagę zwracamy zwłaszcza na 
to, by wyroby te były bezpiecz­
ne w użyciu.

Niestety, nie wszystko to, co 
powinno podlegać kontroli, tra­
fia do naszych laboratoriów. 
Współpraca z przemysłem klu­
czowym układa się co prawda 
dobrze, ale 1"i —-«-»-»-•»—
pracy nie 
nam swoje 
duktów do 
ko też kontrolujemy 
produkcję fabryczną. Wiąże się 
to z b. trudnymi warunkami, w 
jakich pracuja nasze placówki 
badawcze. W.Warszawie np. la­
boratoria te rozrzucone są aż w

4 punktach, m.in. za granicami 
miasta, w Chylicach. Mieliśmy 
wprawdzie wraz z b. Central­
nym Urzędem Jakości i Miar 
wybudować w stolicy własny 
obiekt dla zaplecza badawcze­
go, ale projekt ten pozostał do­
tychczas jedynie na papierze.

Rozmawiał*
ROMUALD AUGUSTYNIAK
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ZDZISŁAW SIERPIŃSKIIMPRESJE, 
spoza pięciolinii

TAKI właśnie był — jak na 
tym filmie. I to jest te­

go filmu największa zaleta i 
największy sukces realizatora. 
A przecież zazwyczaj bardzo 
trudno ustrzec się właśnie 
przy takim temacie pozy, sztu­
czności i tego natrętnego eks­
ponowania nie głównego b o- 
hater a ale l udzi z krę­
gów go otaczających. Znamy 
przecież aż nadto dobrze te 
wspomnienia pośmiertne za­
czynające się od słów: —
„Zmarły był moim przyja­
cielem, i przez całe moje 
życie towarzyszył mi w m o- 
j ej pracy”... T dalej już
wszystko o tym życiu i pracy. 
Ale nie zmarłego — tylko
wspominającego!

A tu inaczej! Mimo iż samo 
tematyczne założenie filmu: 
„Witold Malcużyński — we 
wspomnieniach bliskich” gro­
ziło niebezpieczeństwem zej­
ścia na manowce mało waż­
nych drobiazgów, odejścia Gd 
spraw głównego bohatera, za­
gubienia zasadniczego wątku 
w słowach i myślach innych...

1 do tego tylko te pół go­
dziny; zaledwie trzydzieści mi­
nut nie tylko na ukazanie, 
choćby skrótowe, tak przecież 
bogatego w fakty życia, arty­
sty, który w chwili śmierci 
liczył sześćdziesiąt trzy lata — 
ale również jego sylwetki 
pianisty i człowieka.

Mówią o nim bliscy i naj­
bliżsi: żoną — Colette i brat

Karol wspominają dziesiątki 
lat wspólnie spędzonej młodo­
ści; rysują bardzo prostymi 
słowami sylwetkę tego czło­
wieka, którego uznana wiel­
kość graniczyła z rzadko spo­
tykaną skromnością.

Witold Malcużyński był wo­
bec ludzi serdeczny i bezpo­
średni, ale przez cały czas za­
razem z lekka zażenowany, 
jakby krępowały go okazywa­
ne na każdym kroku wyrazy 
uznania i hołdu. W kontak­
tach z otoczeniem był czasa­
mi bezradny, kiedy napasto­
wali go ludzie mało delikatni, 
czasami wręcz nachalni; wte­
dy trzeba było siłą wyciąga'- 
go z takich sytuacji, bo sam 
by nie umiał się z ntch wy­
plątać.

Każdy w tym filmie krótką 
swą wypowiedzią ukazuje in­
ną stronę działalności piani­
sty, inne rysy charakteru: z 
niesłychaną estymą wspomina­
ją go kompozytorzy — Witold 
Lutosławski i stale przebywa­
jący w Szwajcarii polski 
twórca Konstanty Regamey. 
Albo Władysław Minkiewicz: 
człowiek, który od długich 
lat pełnił obowiązki impresa­
rio. na terenie Polski, w cza­
sie każdego pobytu w kraju 
Małcużyńskiego. Pobytów 
związanych z występami, na­
graniami w radiu, telewizji, 
na płyty. A wspomnienia prof. 
Jerzego Szabłowskiego, kiedy 
przypomina on wielką rolę

jaką odegrał artysta w po­
wrocie do Polski tzw. Skar­
bów wawelskich, łącznie z 
arrasami, Szczerbcem, insyg­
niami królewskimi i manu­
skryptami chopinowskich dzieł.

I wreszcie ta ostatnia wy­
powiedź, najbardziej wstrzą­
sająca i pozostawiająca może 
najsilniejsze wrażenie: ta, kie­
dy Witold Brzozowski, przyja­
ciel pianisty, u którego spę­
dzał ostatnie tygodnie na Ma­
jorce, opowiada, jak pewnego 
dnia rano zaniepokoił się prze­
dłużającą nieobecnością na 
śniadaniu Witolda Małcużyń­
skiego i ta tragiczna chwila, 
gdy po wejściu do jego poko­
ju artysta, nieruchomy, ni 
odezwał się na jego wołanie.

Jakże sztywne, nieporadne, 
pokawałkowane są słowa i 
myśli w tym tekście, tutaj na­
pisanym — i jak inaczej, jak 
by jedną zwartą kreską ryso­
wane w jeden monolityczny 
obraz wypowiedzi ludzi, któ­
rzy znali naszego pianistę. 
Realizatorowi filmu, jego au­
torowi udało się stworzyć ca­
łość monolityczną, gdzie po­
szczególne sekwencje przeni­
kają się. za każdym razem 
wzbogacając, zaostrzając wize­
runek artysty j człowieka.

Witold Malcużyński miał 
poczucie szczególnej misji do 
spełnienia jako wybitny pia- 
nista-chopinista, do tego przed­
stawiciel tego samego naro-

du, z którego wywodził się 
wielki twórca Andante S pia­
na to i Wielkiego Poloneza Es- 
dur. Tym cenniejsze stają się 
w tej sytuacji wypowiedzi ar­
tysty, jak na przykład ta w 
filmie, kiedy udziela wywiadu 
telewizji i gdzie mówi o in­
terpretacji muzyki chopinow­
skiej. 1 znowu jest w tym je­
szcze jeden rys charaktery­
styczny artysty, pokazany je­
go sposób myślenia, widzenia 
chopinowskiej muzyki, jej ro­
li we współczesności, która 
przecież nadaje stale nowy 
kształt interpretacji...

To wszystko jest w filmie. 
Znałem Witolda Małcużyń- 
skiego, nie tak znów blisko, 
raczej jak znać może tej kla­
sy artystę dziennikarz, spra­
wozdawca muzyczny stołecz­
nego dziennika. Obserwowa­
łem pianistę latami i wyda­
wało mi sie, że wiem o nim

wiele. Ale dopiero film, o 
którym mowa, „Witold Mał- 
cużyński we wspomnieniach 
bliskich” zebrał całą ułamko­
wą wiedzę przeze mnie posia­
daną o tym artyście w jeden 
monolityczny obraz, ukazał 
prawdziwie żywego 
pana Witolda. I to nie tylko 
w tych kadrach, gdzie oglą­
damy pianistę w różnych sy­
tuacjach, na estradzie koncer­
towej, w próbach, przy nagra­
niach, w rodzinnych spotka­
niach, w czasie spacerów po 
Warszawie z rodziną; również 
i wtedy, gdy mówią o nim in­
ni. Twórca filmu o Małcużyń- 
skim potrafił wydobyć z tych 
wspomnień wszystko, co naj­
ważniejsze.

I dlatego powstał film wspa­
niały i cenny.
obraz artysty 
wiek a...

Prawdziwy
czlo-

Twórca filmu pt. „Witold Malcużyński we wspomnieniach blis­
kich” — Ludwik Perski, w czasie nakręcania zdjęć z wielkim 
pianistą w dworku Chopina w Żelazowej Woli.

600 partyzantów
ady „Esm

(A) 20 sierpnia, z rozkazu 
dowódcy III Obwodu AL, 
sformowana została na Kielec- 
czyźnie 3 Brygada im. gen.

Bema. Ostateczny termin 
powstania przyjmuje się 

dzień 3.IX.1944 _
jej został kpt

.Hanicz”. Brygada 
wo składająca się 
lionów, w połowie 
osiągnęła już — cztery. Łącz­
nie — reprezentowała siłą 600 
ludzi.

Główny wysiłek brygady 
skierowany został na unieru­
chomienie częstochowskiego wę­
zła kolejowego, a w szczegól­
ności magistral^ kolejowej i 
szosy Częstochowa—Warszawa. 
■Właśnie tą trasą hitlerowcy/ 
transportowali uzbrojenie i za­
opatrzenie dla walczącej w re­
jonie Warszawy swojej 9 Ar­
mii. Tak więc poprzez parali­
żowanie ruchu transportów 
nieprzyjaciela Brygada im. J. 
Bema niosła w jakimś sensie 
pomoc powstańczej Warszavzie. 
W tym czasie (aż do grudnia) 
pododdziały brygady zdołały 
wysadzić 35 transportów kole­
jowych oraz; zniszczyć 21 mos­
tów kolejowych i, drogowych. 
Niezależnie od tego stoczyła 3 
Brygada wiele potyczek i bi­
tew, z których najsłynniejsza i 
najcięższa miała, miejsce pod 
Ewiną.

Nocą, z 10 na 11 września 
1944 roku, partyzancka bryga­
da przybyła w lasy na połud­
nie od Radomska. Sztab uloko- 
wał się w leśniczówce we wsi 
Ewina. Partyzanckie rozpozna­
nie ustaliło, że Niemcy gorącz­
kowo przygotowują się do po­
ważnej akcji przeciwpartyzanc- 
kiej. Ściągano oddziały policyj­
ne i wojskowe z Częstochowy, 
Piotrkowa, Radomska, Włosz- 
czowy i Kielc. Jak się później 
okazało hitlerowcy skoncentro­
wali aż kilkanaście tysięcy 
wojska i żandarmerii.

Jedenastego września w cią­
gu dnia i nocy, Niemcy okrą­
żyli partyzantów. Otoczeni za­
jęli pozycje obronne. Następne­
go ranka rozpoczęło się nie­
mieckie natarcie. Do akcji 
wprowadzono czołgi, samocho­
dy pancerne i samoloty. W tym 
czasie partyzanckie grupy mi­
nerskie zaminowały wszystkie 
ważniejsze drogi wejściowe do 
lasu w rejonie Ewiny.

Do pierwszego starcia doszło 
w rejonie Ciężkowic. Broniący 
się na tym odcinku partyzanci 
zmuszeni zostali do wycofania 
się, natomiast batalion walczą­
cy w rejonie Włynic zatrzymał 
niemieckie natarcie. Po cało­
dziennej, niezwykle zaciętej 
walce, pododdziały skoncentro­
wały się ponownie, aby w no­
cy przejść do lasów pod Kru­
szyną.

Na skutek v/yjątkowego na­
silenia niemieckich akcji prze­
ciw partyzanckim oddziałom 
w tym rejonie, 3 Brygada im. 
J. Bema w grudniu 1944 roku, 
została rozformowana. Pierw­
szy i drugi batalion podzielono 
na kilkunastoosobowe grupy 
wypadowe, a czwarty, składa­
jący, się z byłych radzieckich 
jeńców, przyłączył się do in­
nego oddziału radzieckiego. Na­
tomiast trzeci batalion — prze­
szedł na Podhale, gdzie w re­
jonie Turbacza działał jako sa­
modzielny oddział partyzancki 
Armii Ludowej „Za Wolną Oj­
czyznę”. (GOD)

J. 
jej 
na 
ca

r. Dowód- 
B. Boruta 
początko- 

z 3 bata- 
września

Produkcja części 
aerobusu „Ił-86” 
w mieleckiej WSK

(P) W Mieleckiej Wytwórni 
Sprzętu Komunikacyjnego PZL 
zakończony został montaż pią­
tego z kolei agregatu tzw. 
usterzeniowego, przeznaczonego 
dla olbrzymich samolotów pasa­
żerskich „IŁ-86”. Komplet uste- 
rzenia, składający się ze statecz­
ników pionowych i poziomych, 
sterów wysokości i kierunko­
wych jest jednym z najwięk­
szych podzespołów tego aerobu- 
su zabierającego jednorazowo 
na pokład 350 pasażerów.

O jego rozmiarach może 
świadczyć fakt, iż długość sta­
tecznika poziomego sięga 21 m, 
a wysokość steru pionowego — 
11 m.

Równocześnie w mieleckiej 
WSK przygotowuje się urucho­
mienie produkcji kolejnych ag­
regatów dla aerobusu „IŁ-86”
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SRW dementujeUroczysty koassri w Waisiwis

(P) Dzieci z przedszkola przy

(P) Przed 30 łaty proklamowa­
no Koreańską Republikę Ludo­
wo-Demokratyczną. Powstanie 
w północnej części Półwyspu 
Koreańskiego pierwszego pań­
stwa robotników i chłopów wła­
śnie w tym czasie — nie jest 
dziełem przypadku. W maju 
1948 r. w południowej eseści 
kraju proamerykańscy działacie 
pod kierownictwem Li Syn-ma- 
na rozpisali separatystyczne wy­
bory. w wyniku których w 
Seulu utworzono odrębny rząd. 
Dopiero w kilka miesięcy póź­
niej na północy odbyły sic wy­
bory do Najwyższego Zgroma­
dzenia Ludowego, które w dniu 
8 września 1948 r. uroczyście 
proklamowało powstanie KRL-D.

Ludowe państwo stanowi jed­
nocześnie uwieńczenie wielo­
letnich dążeń koreańskich pa­
triotów. Ożywienie ruchu naro- 
dowowyzwoleńczego w tym 
kraju zbiegło sie bowiem z o- 
kresem klęski miliiarystycznej 
Japonii, która począwszy od 
1919 r. traktowała Koree jako 
posiadłość kolonialną. Kres te­
mu położyła dopiero daleko­
wschodnia kampania Armii 
Czerwonej, rozbijając w 1945 r. 
doborowe jednostki mandżur­
skiej armii Japonii.

Dzisiejsza KRL-D już dawno 
odbudował*  zniszczenia z tam­
tego okresu, jak również z cza­
sów następnej wojny, jaka to­
czyła sie na Półwyspie Koreań­
skim w latach 1920—53. O re­
publice możną obecnie powie­
dzieć. że przekształciła sie z 
zacofanego kraju rolniczego w 
preżne państwo przemysłowo- 
rolnicze. Sukcesy gospodarcze, 
którymi w rocznice trzydziesto­
lecia szczyci sie KRL-D. wyni­
kają z zakrojonych na szeroką 
skale przeobrażeń społecznych; 
włączenia w główny nurt życia 
kraju wszystkich bez wyjątku 
obywateli republiki.

Dość powiedzieć, źe obecnie 
przemysł KRL-D wytwarza w 
ciągu roku więcej towarów niż 
wyprodukowano ich w ciągu 
pierwszych lat planu siedmio­
letniego. a obecna 5-dniowa pro­
dukcja przekracza wszystko, co

Wczoraj na śwlede
O W stolicy Eadenii-Wizicm- 

bergli — Stuttgarcie otwarta zo­
stała wystawa malarstwa polskiego 
z dziewiętnastego i początku dwu­
dziestego wieku.

® W Tbilisi dobiegła końca ra- 
dzioeUo-amcrykąftską konferencją 
naukowa, obradująca nad Kwestią 
ochrony roślinności. Zwołano ją 
w myśl porozumienia międzyrzą­
dowego z roku 197t.

9 Jak wynika z zatwierdzonego 
przez senat amerykański budżetu 
federalnego na rok 197#. po stronie 
wydatków opiewających na kwo­
tę 18?,5 miliarda dolarów uwzglę­
dniono również sumę 1M mid do­
larów na potrzeby Pentagonu. Za­
twierdzony projekt budżetu zakła­
da Utrzymanie się deficytu wielko­
ści 42.S miliarda dolarów.

0. Jak stwierdził piastujący w 
końcu lat CO-iych urząd ministra 
do spraw współpracy z zagrani­
cą J. Thompson, rząd brytyjski in­
formowany był cd 1967 roku o do­
starczaniu przez koncerny „British 
Petroleum” i „Shell” ropy naftowej 
do rasistowskiej liodesji. Thomp­
son twierdzi, że komunikował o 
tym wielokrotnie premierowi i in­
nym członkom brytyjskiego gabi­
netu wskazując, it procederem 
lym zajmują ' - - -
kańskie filie 
skich.

© Dziennk______ __ ______
korespondencji z Hongkongu pi- 
sze. żc kraje Azji Południowo- 
Wschodniej są zaniepokojone ewen­
tualnymi konsekwencjami niedaw­
nego podpisania japońsko-chiń- 
skiego traktatu „O pokoju 1 przy­
jaźni”. Obawy takie bardzo szcze­
rze wyraził m. in. przewodniczący 
indonezyjskiego instytutu Obrony 
Narodowej. Powiedział on. że jest 
bardzo prawdopodobne, iż Pekin 
będzie się starał manipulować lud­
nością pochodzenia chińskiego, ży- 
jącą w krajach Azji Południowo- 
Wschodniej, tak by wpłynęła na 
rządy tych krajów w kierunku 
zajęcia nr? z nie postawy sprzy­
jającej Pekinowi.

ff> Około tysiąca członków i sym­
patyków KP Indii, wśród nich se-

■

się poludniowoafry- 
koncernów brytyj-

„Times of India” w

(PAP).

Zaskakujące skutki 
przeszczep wątroby

RZYM (PAP). Nowojorski 
chirurg, John Fortner, wypo­
wiadając się podczas kongresu 
międzynarodowego towarzystwa 
przeszczepów podał do wiado­
mości, że wszczepienie drugiej 
wątroby, dokonane 4.5 roku 
temu przez chirurgów amery­
kańskich spowodowało, że włas­
na wątroba 
zaczęła 
dłowo.

Przeszczep, spełniający funk­
cje organu pomocniczego, po­
brano z ciała człowieka, u któ­
rego encefalograf (wykres pra­
cy mózgu) nie wykazywał żad­
nej aktywności, lecz serce jesz­
cze bilo. (P)

młodej pacjentki 
funkcj on ować prawi -

kombinacie rolniczym w Uiigii.
Fot. CAF — KCNA

wyiwsnauo przed wyzwoleniem, 
w 1944 r.

Jeszcze ambitniejsze zadania 
stawia przed Koreańczykami 
aktualnie realizowany drugi 
siedmioletni plan rozwoju gos­
podarczego (1978—84). Zdolność 
wytwórcza przemysłu KRL-D w 
1984 r. reprezentować mają na­
stępujące wskaźniki: óti—1>9 mid 
kilowat ogoetzin energii elek­
trycznej. 7C—80 min ton węgia. 
7,4—8 ruin icn stali. 5 min ton 
nawozów sztucznych. 12—13 min 
ton cementu.

Również duże osiągnięcia od­
notowała KRL-D w dziedzinie 
rolnictwa. Północna część kraju 
dawniej nie posiadała żadnych 
tradycji agrarnych, gdyż żywiło 
ja. rolnicze południe. Obecnie 
kultura rolna w Koreańskiej 
Republice Ludowo-Demokratycz­
nej stanowić może prz' kł>td d.!a 
innych rozwijających się państw 
Azji. Dzięki szeroko rozpowszech­
nionej irygacji, mechanizacji o- 
raz metod kolektywnego gospo­
darowania Koreańczycy już w 
br. osiągnęli plony rekordowej 
wysoko'.ci 8.5 min ton ziarna. 
Daiszy rozwój rolnictwa koreań­
skiego pozweii na zebranie w 
1984 r. już IV min ton.

Upowszechnienie oświaty, kul­
tury i systemu opieki społecz­
nej uczyniło uziś z KRL-D pań­
stwo mogące poszczycić sie jed­
na z najliczniejszych, najlepiej 
wykształconych na kontynencie 
azjatyckim klasą robotniczą. Ist­
nieje tom bowiem ponad milio­
nowa kadra pracowników ze 
średnim i wyższym wykształ­
ceniem. której szeregi aasilać 
będzie młodzież objęta ll-letnim 
systemem obowiązkowego nau­
czania.

Swoje sukcesy we wszystkich 
dziedzinach życia Koreańczycy 
traktują również jako poważny 
wkład do osiągnięcia celu ogól­
nonarodowego — zjednoczenia 
ojczyzny. KRL-D wychodzi bo­
wiem z założenia, że podział 
Korei jest sprzeczfty x aspira­
cjami narodu koreańskiego, zaś 
jego utrwalenie nie odpowiada 
coraz powszechniejszym ten­
dencjom odprężeniowym w ca­
łym święcie. (TAB).

kretarza. rady krajowej KPI, Ja- 
gannatii.i Sarkam, aresztowano w 
stolicy Biharu. Pątnic, w pierw­
szym dnia ogólno indyjskiej kam­
panii masowego niepcsluszcństwa 
(tzw. sstjagrahy), podjętej przez 
komunistów w umknie pArnwów, 
bezrobotnych i biedoty wiejskie).
• Rząd grecki zaaprobował kre­

dytowy zakup w Japonii tytanu 
wartości 27B tys. dal. Odporny na 
korozje metal znajdzie zastępowa­
nie przy rcstauracil liczących 25 
stuleci ruin Akropolu.

• Nad Miiuaą (departament 
Uaui-Rhin we wschodniej Francji) 
tikanały się nie zidentyfikowane 
latające oblcktj-. Według kiil:u ob­
serwatorów nie wyjaśnionego zja­
wiska, obiekty miały k«rta1t świe­
cących kul i pojawiły się na nie­
bie od strony północnej. Przez 
pewien czes leciały na niezbyt 
dniej wysokości, a następnie w 
zawrotnym tempie wzniosły się i 
zniknęły w chmurach. (PAP)

W czyim interesie?
(P) 31 sierpnia br. sztok­

holmska popołuaniówka „Ex­
pressen” wielkimi nagłówkami 
przyniosła wiadomość o nie 
wpuszczeniu do Polski Pera 
Ahlmarka, dyrektora szwedz­
kiego Instytutu Filmowego, by­
łego ministra pracy i wicepre­
miera rządu Ae Faelldina i by­
łego przewodniczącego liberal­
nej Partii Ludowej.

W wersji „Expressen”, pow­
tarzanej zresztą przez całą nie­
mal prasę szwedzką, Ahlmark 
w towarzystwie dwóch przyja­
ciół pochodzących z Polski — 
inżyniera budowlanego Borysa 
Fogelmana lat 31 i dziennika­
rza bez stałego zatrudnienia 
Jacky Jakubowskiego lat 27, 
udał się 30 sierpnia br. samo­
lotem SAS z Kopenhagi co 
Warszawy, aby w czasie tygod­
niowego pobytu zwiedzać Pol­
skę oraz odbyć kilka niezbyt 
dokładnie sprecyzowanych roz­
mów, z przedstawicielami na­
szej kinematografii oraz Mini­
sterstwa Pracy. Dwaj przyja­
ciele mieli mu służyć jako tłu­
macze.

Po przybyciu na lotnisko O- 
kęcie okazało się. że Fogelmsn 
i Jakubowski jako osoby nie 
pożądane w Polsce nie mają 
prawa wstępu do naszego kra­
ju. Wówczas Ahlmark postano­
wił nie skorzystać z wizyty w 
Polsce i najbliższym samolo­
tem cala trójka powróciła do 
Kopenhagi. Tam Ahlmark na­
wiązał kontakt r. niektórymi 
przedstawicielami rządu szwedz­
kiego. jak również z prasą, 
rozpowszechniając wiadomość o 
niewpuśzczeniu jego osoby do 
naszego kraju. I w aeaaózie 

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
mitycznych krajów socjalistycz­
nych akredytowani w Polsce.

Orkiestra odegrała hymny na­
rodowe Polski i Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycz­
nej.

Przemówienie, wygłosił czło­
nek Biura Politycznego KC 
PZPR, wicepremier Józef Kępa.
Przemówienie
Józefa Kępy

Nawiązując na wstępie do 30 
rocznicy wkroczenia przez brat­
ni naród koreański na drogę 
społecznych przemian i budowy 
ustroju socjalistycznego, J. Kę­
pa stwierdził, że powstanie 
KRL-D stanowiło istotny czyn­
nik wzmocnienia socjalizmu w 
światowym układzie sił.

V7 minionych 30 latach 
KRL-D przebyła trudną i boha­
terską drogę. Jej powstanie — 
przypomniał — wywołało gwał­
towny sprzeciw międzynarodo­
wej reakcji. Najbardziej dobit­
ny wyraz znalazło to w próbie 
zbrojnego odwrócenia biegu wy­
darzeń w czerwcu 1950 r. Nie­
złomna obrona republiki przez 
lud koreański i jego armię, so­
lidarność i pomoc krajów socja­
listycznych przesądziły o uda­
remnieniu tej próby.

Mówiąc następnie o sukcesach 
narodu koreańskiego w minio­
nym 3C-leciu, J. Kępa podkreś­
lił, że są one widomym świadec­
twem słuszności skierowania 
KRL-D na drogę budowy soc­
jalizmu.

Socjalistyczna Korea należy 
obecnie do krajów wysoko u- 
przumysi owianych. Systematycz­
nie rozwija i unowocześnia swój 
potencjał wytwórczy. Jest zna­
czącym eksporterem maszyn i 
urządzeń. W oparciu o swoje 
bogactwa naturalne KRL-D 
rozwinęła przemysł wydobyw­
czy, ej jest ważnym czynnikiem 
rozwoju wielu dziedzin gospa- 
d-irki.

Realizowany obecnie w KRL-D 
„drugi plon 7-łetni” zakłada 
dalszy intensywny rc-zwój prze­
mysłu i jego unowocześnienie.

Dobre wyniki uzyskuje ko­
reańskie rolnictwo, które od 
wielu lat osiąga wysokie plo­
ny.

Wyj.rtkowe są osiągnięcia 
KRL-D w upowszechnianiu oś­
wiaty. Powszechne jest uczest­
nictwo społeczeństwa KRL-D w 
kulturze.

W dalszej części swego prze­
mówienia J. Kępa podkreślił, że 
Polskę Ludowa i KRL-D łącza 
więzr tradycyjnej przyjaźni i 
współpracy. W oparciu o wspól­
ne podstawy ideowe marksiz- 
mu-Ieninizmu i proletariackiego 
internacjonalizmu, współpraca 
ta rozwija się pomyślnie, dobrze 
służy interesom budownictwa 
socjalistycznego w obu naszych 
krajach, przyczynia się do u- 
mocnienia sił socjalizmu w 
śwtecie.

Polska : KRL-D — stwierdził 
— prowadzą stałą wymianę po­
glądów w duchu wzajemnego 
zrozumienia i solidarności, które 
cechują stosunki miedzy pań­
stwami socjaV.stvczn.vmi. Pogłę­
bia się współpraca międzypar­
tyjna. rozszerzane sp kontakty 
między Polskim i Koreańskim 
Frontem Jedności Narodu, 
związkami zawodowymi, organi­
zacjami młodzteżowymi. Nasza 
wzajemna w: oólnraca obejmuje 
wszystkie di'.'?dz:nv gospodarki, 
nauki, techniki, kultury.

Stp’e rozszerza się wvmisna 
handlowa miedzv nrszymi oań- 
stwnm’. Intensyfikujemy j? na 
zasadzie ohondlrvch kopyści i 
zainteresowań. Możliwości roz­
woju. nasi j współprac v — do­
dał mówca — wzrastała w mia-

Wrrnw!?’?'^ rcHwsó
SALT w Genewie

GENEWA (PAP). W czwartek 
spotkaniem przedstawicieli de­
legacji ZSRR i USA w Gene­
wie zostały wznowione radżiec- 
ko-a mery kańskie rozmowy w 
sprawie ograniczenia strategicz­
nych zbrojeń ofensywnych. (P) 

O5ZU-

ZWO- 
przez

jakiego 
narobił 

powięk- 
prasę 

sprawa

wersja ta jest do dziś utrzy­
mywana, chociaż jest ona da­
leka od prawdy i nosi znamio­
na zwykłej prowokacji i 
stwa.

Na konferencji prasowej 
lanej w trybie nagłym 
Pera Ahlmarka następnego 
dnia po powrocie na lotnisku 
Arlanda, Ahlmark przedstawił 
nieco inna wersję wydarzeń na 
warszawskim lotnisku. Polska 
straż graniczna nie robiła mu 
żadnych trudności przy prze­
kraczaniu granicy państwowej. 
Natomiast tamci dwaj faktycz­
nie nie otrzymali zezwolenia 
na wjazd do Polski. Wówczas 
Ahlmark sam zrezygnował z 
podróży do Polski.

Ba, ale zamieszanie, 
przedsiębiorczy polityk 
wokół sprawy, zo.'talo 
szone jeszcze przez 
szwedzką, której cała 
posłużyła do niewybrednych 
ataków na Polskę. Przy czym, 
opierano się na tej pierwszej, 
podanej przez Ahlmarka wer­
sji, w myśl której odmówiono 
mu prawa przekroczenia pol­
skiej granicy. Fakty były bo­
wiem zbyt niewygodne 
tego rodzaju oszczerczej 
terpretacji. Cala ta 
ma oczywiście swoje 
Została zaaranżowana 
Pe a Ahlmarka i te 
typolskie, którym zależy 
Zakłóceniu dobrosąsiedzkiej 
współpracy.

W 1974 r. Polska i Szwecja 
podpisały umową znoszącą o- 
bowiązek posiadania wiz w ru­
chu osobowym między aou 
państwami. W wyniku wejścia 
tej umowy w życie nastąpiło 

przy 
in- 

sprawa 
podłoże, 

przez, 
siły an­

na

. ?

rę rozwoju potencjału gospodar­
czego obu krajów.

Oba nasze narody — zaakcen­
tował także wicepremier — 
wraz z narodami innych krajów 
socjalistycznych broniły i bro­
nią konsekwentnie na forum 
międzynarodowym zdobyczy 
socjalizmu i prawa do pokojo­
wego budowania ustroju spra­
wiedliwości społecznej.

Polska — powiedział — była 
i jest szczególnie zaangażowana 
w sprawy Koreańskiej Republi­
ki Ludowo-Demokratycznej cho­
ciażby z tytułu udziału — na 
wniosek KRl,-D — w komisji 
nadzorczej państw neutralnych 
i komisji repatriacyjnej, ustano- 
wionych przez porozumienie ro- 
zejmowe z 1953 r.

Odnosimy się z wielką uwagą 
do wszystkich konstruktywnych 
propozycji przywódcy KRL-D — 
Kim Ir Sena i rządu republiki 
zmierzających do trwałego poli­
tycznego uregulowania problemu 
koreańskiego i udziełafny popar­
cia sprawie pokojowego zjedno­
czenia Korei, zgoanego z aspira­
cjami całego jej na.odu.

Aktywnie popieramy propono­
wane przez KRL-D rozwiązania 
mające na celu zmniejszenie sta­
nu napięcia r.a linii rozejmowej.

Niezmiennie odmawiamy uzna­
nia reżimu suclskiego prpwa 
cego politykę konfrontacji.

Takie stanowisko Polski, podo­
bnie jak innym państw wspól­
noty socjalistycznej — podkre­
ślił następnie mówca — jest wy­
nikiem p ym. pici :ych zasad 
naszej polityki zcgcmicznej. nie­
złomnego ciążenia do zapewnienia 
wszystkim narodem niepodległo, 
ści, sttwerermośei i życia w po­
koju.

Stwierdzaj ?c, xe w c kwili obe­
cnej jedyną < :c;;ą utrwalenia 
bokoju jast konr.rnuacja polityki 
odprężenia. J. Kępa powiedział, 
że We wsnćidor ze Związ­
kiem Radzie. : 1 .i 1 ?r cynii Uuńs;- 
wami socjalistyczny;'-;:, Polska 
iLeezpcspollia I.uggwc. prowadzi 
oolitykę / elirnln: . ; iejących
napiąć i źródeł kr. ;1 :‘.ow, poli­
tykę solidarno lei i v. mo’y/aey 
re wszystkimi eilrmi. ...: c ciążą 
do pokoju, sprawie : ii w .-.k i i po­
stępu.

Jesteśmy krajem położonym w 
Europie, dlatego szczególnie c.'. żo 
uwagi poświęcamy budowie 
struktur pokoju i współpracy na 
tj’m kontynencie. Dążymy ao 
pełnej realizacji Aktu Końcowe­
go KBWE z. Helsinek, umocnie­
nia odprężenia pclityezncca w 
Europie — odprężeniem militar­
nym.

Mówca wyraził przekonanie, 
że postęp polityki odprężenia w 
Europie będzie oddziaływać po­
zytywnie na inne rejony świata, 

że rozwiązania wypracowane re­
gionalnie mogą stanowić istotny 
krok naprzód na drodze do usta­
nowienia powszechnego pokoju. 
W realizacji tych celów — zwró­
cił uwagę — niezbędne jest zde­
cydowane przeciwstawianie się 
atakom sił imperialistycznych, 
antyodprężeniowych i antykomu­
nistycznych, które — w imię 
swoich ciasnych, klasowych inte­
resów — rozkręcają wyścig zbro­
jeń, zaostrzają sytuację między­
narodową. ingerują w wewnętrz­
ne sprawy niepodległych państw.

Niezmiennie stoimy na stano­
wisku — powiedział następnie 
mówca — że dla postępu, wolno­
ści narodów i pokoju na świecie 
konieczne jest umacnianie całego 
front u an ty i mper i a ’. i stycznego, 
którego głównym ogniwem są 
kraje socjalistyczne.

Dokonania KRL-D — stwier­
dził na zakończenie J. Kępa — 
budzą uznanie, szacunek całej 
Dostępowej społeczności między­
narodowej. Łącząc się ze społe­
czeństwem KRL-D w obchodach 
jubileuszu 30-leeia — powiedział 
— Z uznaniem odnosimy się do 
wszystkich jego osiągnięć w bu­
downictwie socjalistycznym.

Mówca przekazał bratniemu 
narodowi koreańskiemu gratula­
cje i życzenia dalszych sukcesów 
w realizacji nowych zamierzeń, ■ 
które przed społeczeństweną 
KRL-D kreśli Partia Pracy Ko­
rei.

pokazala, że 
obu stron od 
korzystają z

/.naczjie ożywienie ruchu tury­
stycznego w obie strony. Wy­
starczy powiedzieć, że tylko w 
ub. r. blisko 86 tys. szwedz­
kich turystów odwiedziło nasz 
kraj. Kilkanaście tysięcy Pola­
ków miało okazję zapoznać się 
z życiem Szwedów. Umowa 
więc przyniosła wiele wzajem­
nych korzyści, jak również 
przyczyniła się do ożywienia 
obustronnych kontaktów han­
dlowych. kulturalnych i mię­
dzyludzkich.

Postanowienia tej umowy 
nie naruszają jednak suweren­
nego prawa każdego z obu 
państw do odmowy wjazdu 
lub pobytu na jego terytorium 
obywatela drugiego państwa z 
przyczyn określonych ustawa­
mi i przepisami. To stwierdze­
nie zawarte jest w paragrafie 
4 wyżej wymienionej umowy.

Praktyka życia 
władze graniczne 
czasu do czasu 
tego prawa.

Jest jednali pewna garstką 
ludzi w Szwecji, która prowa­
dząc antypolską działalność i 
różne kampanie chce równo­
cześnie doprowadzić 
ostrzenia stosunków 
-szwedzkich tak 
rozwijających się 
latach.

Pozostaje sprawą 
ki interes w nar? 
stosunków ma jako polityk pan 
Ahlmark? Czy przy pomocy 
politycznych skandali, przeina­
czania faktów nu zamiar po­
wrócić na scenę polityczną. To 
jest przede wszystkim sprawa 
jego wyborców, nic nam do 
tego.

Nie możemy natomiast przy­
mykać oczu na pojawiające się 
co pewien czas działania tych 
sił. którym zależy na narusza­
niu dobrze układających się 
przecież, sąsiedzkich stosun-

do za- 
polsko- 

pomyślnie 
ostatnichw

, otwartą, ja- 
uszaniu tych

V?

Z kolei przemawiał ambasador 
KRL-D w Polsce Paik Nam So- 
un.
Przemówienia
Paik Nam Saun

Ambasador KRL-D podzięko­
wał na wstępie Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej, 
rządowi i narodowi, polskiemu 
za uczucia głębokiej przyjaźni 
i solidarności z narodem ko­
reańskim, uroczyście obchodzą­
cym swoje narodowe święto. 
Przekazał on z tej okazji bra­
terskie pozdrowienia.

Mówca stwierdził następnie, 
iż KRL-D jest samodzielnym 
państwem socjalistycznym, bro­
niącym interesów całego naro- 
ru koreańskiego na czele z kla­
są robotniczą, jest państwem 
reprezentującym Jednomyślną 
wolę całej społeczności koreań­
skiej — Północy i Południa. 
Powstanie republiki — kon­
tynuował — było wielkim wyda­
rzeniem w historii kraju.

Ambasador przypomniał 
tym miejscu słowa prezydenta 
KRL-D, sekretarza generalne­
go Partii Pracy Korei — Kim 
Ir Sena, że wraz z utworzeniem 
Koreańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej, naród po­
zbawiony w przeszłości z winy 
imperialistów ojczyzny stel się 
narodem suwerennego i niepod­
ległego państwa. Dzięki utwo­
rzeniu republiki, naród koreań­
ski mógł z godnością występo­
wać na arenie międzynarodo­
wej, posiąść potężny oręż -rewo­
lucji dla osiągnięcia zjednocze­
nia ojczyzny, pomyślnego zbu­
dowania socjalizmu i komuniz­
mu.

Ambasador KRL-D stwierdził 
dalej, że w ciągu minionych 
30 lat jego kraj przebył drogę 
pełną chwały i sukcesów. W 
okresie swoi młodości, republi­
ka odparła zbrojną napaść sił 
imperialistycznych, obroniła 
niepodległość ojczyzny, narodo­
wą godność i zdobycze rewolu­
cyjne, nadała nowego rozma 
cmi walce antyimperialistycz- 
nej. V7 krótkim okresie wyli 
ezyła rany wojenne, rozwiitęla 
gospodarkę, kuliwrę, naukę i 
technikę, ustanowiła ustrój so­
cjalistyczny na ziemi, gdzie pa­
nowały wyzysk j ucisk, epoko­
we zacofanie i nędza.

Ambasador podkreślił dalej, 
iż dzięki wprowadzeniu w ży­
cie zasad tworzenia budowy 
samodzielnej gospodarki i so­
cjalistycznej industrializacji, 
KRL-D w krótkim czasie, prze­
kształciła się w państwo uprze­
mysłowione. dysponujące po­
tężnym i nowoczesnym prze­
mysłem. rozwiniętym rolnic­
twem. KRL-D produkuje dziś 
wielkie maszyny precyzyjni, 
wytwarza i zaopatruje ludność 
w różnorodne artykuły kon­
sumpcyjne. Dzięki Vi^pNiwadze- 
niu na wsi zdobyczy rewolucji 
technicznej, naród koreański 
przezwyciężając ujemne skutki 
atmosferyczne osiąga sukcesy 
w rolnictwie.

W dalszej części wystąpienia 
ambasador podkreślił podnoszą­
cy się w KRL-D poziom ma­
terialnego i kulturalnego życia 
ludności. \7 szybkim tempie 
dokonuje sio proces intelektua- 
lizacji społeczeństwa. Dzięki 
polityce partii wszechstronnie 
rozwinęła się socjalistyczna 
kultura narodowa.

Rozwinięte 
ne — armia 
do obrony 
czyzny. W 
dokonnlv sie _______
towns przemiany w życiu mo- 
ralrp-Dolitvczovm narodu, ze­
spolonego ściśle wokół polity­
ki partii i jej przywódcy. Dzi­
siaj naród koreański przystę­
puje do realizacji drugiego pla­
nu 7-lothiego. którego głów- 
hym zadaniem jest dalszy roz­
wój Gospodarki. Ambasador 
podkreśl’!, iż 30 lat rozwoju 
KRL-D zmieniło oblicze kraju, 
jego mieszkańców.

Nastęunie ambasador prze­
siadł do przedstawienia oro- 
blemów " międzynarodowych. 
Strzierdził. iż dzięki samodziel­
nej i pryncypialnej politvoe 
zagranicznej Partii Pracy Ko­

-ostały siły zbroj- 
ludowa — zdolna 
niepodległości oi- 
minionym okresie 
radykalr-- i trun­

d

ków między Szwecją i Polską. 
Łączą oba kraje doskonałe 
kontakty w wielu dziedzinach, 
gospodarczych, kulturalnych, 
turystycznych, a polsko - szwedz­
kie kontakty polityczne mogły 
być stawiane za wzór realiza­
cji polityki odprężenia i koeg­
zystencji. Inaczej zresztą nie 
może być między dobrymi są­
siadami, którzy myślą zarów­
no o dniu dzisiejszym, jak i 
o przyszłości.

Tzw. sprawa Ahlmarka i 
rozpętana wokół niej wrzaw’a 
świadczy o agresywności prze­
ciwników odprężenia. Ich żą­
dania na dzisiaj to odstąpienie 
od umowy wizowej — wbrew 
zaleceniom Aktu Końcowego 
konferencji helsińskiej, na 
który to dokument autorzy 
tych • żądań z upodobaniem 
się przecież powołują. Przy­
puszczać należy, że dzieje się 
to także wbrew opiniom tych 
dziesiątków tysięcy obywateli 
szwedzkich, którzy co roku od­
wiedzają nasz kraj i z wizyt w 
Polsce są bardzo zadowoleni.

I jak dowodzi ostatnie wystą­
pienie telewizyjne premiera 
Szwecji Faelldina. także wbrew 
oficjalnemu stanowisku rządu 
szwedzkiego. Premier Faelldin 
wyraźnie przed kamerami 
lewizji stwierdził, że nie 
mowy o odstępowaniu 
szwedzko-polskiej umowy wizo­
wej. Wypowiedź szwedzkiego 
premiera jest głosem rozsądku 
polityka, który poczuwa się do 
odpowiedzialności za dobre sto­
sunki między dwoma 
jącymi krajami.

Miejmy nadzieje, że 
da” pana Ahlmarka i

zostanie przez społe-

te­
ma 
od

sasiadu-

.nrzyao- 
jego to-

warzysz?
ezeństwo szwedzkie potraktowa­
na tak, jak na to zasługuje każ­
da prowokacja. W interesie obu 
narodów. (MAP.)

rei wzrasta międzynarodowa 
pozycja Koreaiiskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej, uma­
cnia się międzynarodowa soli­
darność z koreańską rewolucją. 
KRL-D utrzymuje obecnie o- 
ficjalne stosunki państwowe z 
ok. 100 krajami, bierze udział 
w pracach 140 organizacji 
międzynarodowych, aktywnie 
działa w imię światowego po­
koju i postępu ludzkości.

Mimo konsekwentnych, peł­
nych dobrej woli wysiłków 
rządu KRL-D — stwierdził am­
basador — nie osiągnięte zo­
stało jeszcze największe naro­
dowe zadanie, jakim jest zjed­
noczenie ojczyzny. Poświęcając 
znaczną część wystąpienia tej 
problematyce i wskazując na 
czynniki, które oddalają zjed­
noczenie Korei — mówca przy­
pomniał słowa prezydenta 
KRL-D Kim Ir Sena, iż okupa­
cja Korei południowej przez 
obce wojska stanowi główną 
przeszkodę hamującą zjedno­
czenie kraju. Ambasador przy­
toczył stanowisko KRL-D w tej 
tak ważnej sprawie: chodzi o 
niezwłoczne 1 całkowite wyco­
fanie wszystkich wojsk zgodnie 
z rezolucją ONZ.

Ambasador podkreślił, iż kra­
je socjalistyczne i postępowe 
narody świata potępiają poczy­
nania zmierzające do, utrwale­
nia podziału Korei oraz udzie­
lają aktywnego poparcia słusz­
nej walce narodu koreańskiego 
o samodzielne, pokojowe zjed­
noczenie ojczyzny. Nie zapomi­
namy — powiedział — o popar­
ciu i pontócy, których udziela­
ły nam partia, rząd i naród 
bratniej Polski w czasie oj­
czyźnianej wojny wyzwoleńczej 
i w okresie powojennej odbu­
dowy. Jesteśmy wdzięczni za 
niezmienne poparcie i solidar­
ność dla słusznej sprawy nasze­
go narodu.

Korea i Polska — kontynuo­
wał ambasador — to bratnie 
kraje złączone silnie, mimo 
dzielącej je wielkiej odległości, 
wspólnotą historii i ideałów. 
WysoJro sobie cenimy przyjaźń 
i wspó'pracę z Polską. Cieszy­
my się z tego, iż z dnia na 
dzień stosunki te rozwijają się 
we wszystkich dziedzinach.

Również w przyszłości dokła­
dać będziemy wszelkich wysił­
ków, by je umacniać i rozwijać 
w oparciu o zasady marksi- 
żmu-ienińizmu i proletariackie­
go internacjonalizmu. Wzrost 
potęgi 'Polski przyczynia się do 
umacniania sił krajów socjali­
stycznych.

Kończąc, ambasador życzył 
narodowi polskiemu, aby pod 
kierownictwem Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej z 
Edwardem Gierkiem na czele 
osiągnął jeszcze większe sukce­
sy w walce o zbudowanie roz- 
vziniętego społeczeństwa socja- 
łistycznego. w walce o pokój 
i bezpieczeństwo w Europie i 
na świecie.

*
Część oficjalną koncertu za­

kończyła Międzynarodówka.
Następnie zebrani w Teatrze 

Polskim obejrzeli widowisko 
nrzygotowane przez Stołeczne 
Biuro Imprez Artystycznych. Z 
programem, na który złożyły 
się utwory poetyckie oraz pieś­
ni autorów polskich i koreań­
skich, vzystopili aftyści scen 
warszawskich, chór „Harfa”, 
członkowie reprezentacyjnego. 
zespołu artystycznego ZHP 
„Gawęda” oraz centralnego ze­
społu artystycznego Związku 
Harcerstwa Polskiego. (PAP)

W obawie przed terrorystami

Linia kolejowa Bolonia—Rorencja 
otoczona kordonom wojska i policji
RZYM

PAP Waldema 
działy 
przez

kolejowa 
w ostat- 
obiektem

(PAP). Korespondent 
Kedaj pisze: ocl- 

wojska, wspomagane 
policję i karabinierów, 

nrzystąnią za kilka dni do syste­
matycznej kontroli, metr po me­
trze, linii kolejowej Bolonia-Flo- 
rencja. Wiadomość o tym podała 
czwartkowa prasa włoska, po­
wołując się. na koła rządowe.

Decyzją o takiej operacji pod­
jęto po ostatnim zamachu bom­
bowym w noęy z 4 na 5 bm., 
który zniszczył 2-metrowy odci­
nek torów, na kilkadziesiąt kilo­
metrów pod Florencją; do kata­
strofy nie doszło tylko dzięki te_ 
mu, że pół godziny przed eksplo­
zją, przez przypadek, wszystkie 
Dociągi na tej trasie skierowano 
na inny tor.

Władze włoskie obawiają się że 
wybuch ten może zapowiadać 
noczątek nowej fali krwawych 
zamachów bombowych.

Ponadto właśnie linia 
Bolonia-FIorencja była 
nich czterech latach _______
szczególnie częstych akcji terro­
rystów, m.in. tutaj w sierpniu 
1974 neofaszystowska grupa ter­
rorystyczna „Ordine-Nuovo” do­
konała zamachu bombowego na 
ekspres „Italicus”, powodując 
śmierć 12 osób. Po tej masakrze 
po raz pierwszy wprowadzono 

oatrole wojska na linii Bolonia- 
-Florencja. W ciągu kilku tygod­
ni udaremniły one cztery zama­
chy bombowe.

Obecnie, wzdłuż całej liczącej 
96 km linii kolejowej wojsko, 
policja i karabinierzy mają stwo­
rzyć kordon, uważa się, że terro­
ryści szczególnie „upodobali” so­
bie tę linię ze względu na liczne 
tu tunele i wiadukty, które u- 
trudniają ewentualną akcję ra­
tunkową w razie katastrofy.

Oprócz zamachów bombowych, 
wiele kłopotów włoskim kolejom 
przysparza także tzw. terroyvzm 
telefoniczny. Każdego dnia 2—4 

Dociągi są zatrzymywane na kil­
ka godzin w celu drobiazgowej 
kontroli po anonimowych tele­
fonach. zazwyczaj fałszywych. 
..ostrzegających", że w którymś 

z wagonów lub na torach znaj­
duje się bomba. W ciągu pierw- 

chińskie insynuacje
HANOI, PEKIN (PAP). 5 wrze­

śnią MSZ ChRL wręczył radcy 
ambasady SRW w Pekinie pro­
test strony chińskiej w zwia.zku z 
„zablokowaniem przez stronę 
wietnamską linii kolejowej na 

granicznym Moście Przyjaźni”. 6 
bm. MSI SRW kategorycznie 

odrzuciło protest strony chińskiej 
i zaprotestowało przeciwko stwa­
rzaniu przez Chiny trudności u- 
nieumożliwiających naprawę od­
cinka linii kolejowej, przebiega­
jącej przez terytorium wietnam­
skie między Mostem Przyjaźni a 
stacją Lao Cai.

Jak pisze Wietnamska Agencja 
Informacyjna, dyrektor departa. 
mentu chińskiego w MSZ SRW 
Nguyen Tien oświadczył, że wie­
tnamska część Mostu Przyjaźni 
oraz odcinek linii kolejowej i 
system sygnalizacyjny zostały 
poważnie uszkodzone i wymaga­
ją pilnie naprawy. Strona wiet­
namska — stwierdził Nguyen 
Tien — poinformowała stronę 
chińską o terminie rozpoczęcia 
napraw, jednak strona chińska 

świadomie informację tę zigno­
rowała.

Nguyen.Tien stwierdził, że to 
właśnie Chiny sprowokowały 
wiele poważnych incydentów w 
strefie granicznej i wyraził po­
gląd. że nowe poczynania ChRL 
mają na celu przygotowanie opi­
nii publicznej do dalszej eskala­
cji incydentów, pogorszenia sto­
sunków między obu krajami i 
obarpzenia odpowiedzialnością 
za nie Wietnamu. Strona chiń­
ska — podkreślił — jeśli nie chce 
doprowadzić do dalszego pogor­
szenia stosunków między SRW 
a ChRL — powinna natychmiast 
zaprzestać podobnych poczynań. 

fP)

Opór jfrzechvka 
reżimowi w Kam&oóży

HANOI (PAP). Organ praso­
wy Wietnamskiej Armii Ludo­
wej dziennik ..Quan Doi Nńan 
lian” opublikował serie artyku­
łów na temat Kambodży opie­
rając się na wypowiedziach u- 
eiekinierów i dezerterów armii 
kambotiżańskiej.

Wielu byłych oficerów i żoł­
nierzy armii kambodżańskiej • 
zachowało ulotki rozpowszech­
niane w Kambodży przez ..pa­
triotyczne siły rewolucyjne 203 
okręgu wojskowego”. Wzywają 
one do wzmożenia walki ..nrze- 
ciwko reakcyjnemu reżimowi 
Pol Pota i Ienga Sar.y’ego” i 
przywrócenia sprawiedliwości w 
Kambodży.

Ugrupowanie Pol Peta i Ien- 
ga Sary’ego — stwierdza sie w 
ulotkach — nie ukrywa, źe jest 
sojusznikiem kierownictwa chiń­
skiego w wojnie przeciwko Wiet­
namowi. ..Dąży ono do okłama­
nia narodu i skierowania na­
szych rodaków na wojnę prze­
ciwko bratniemu narodowi wiet­
namskiemu”. (P)

Trzęsienie ziemi 

w słodcy Turkmenii
MOSKWA (PAP). W czwar­

tek o godzinie 12 czasu mos­
kiewskiego w Aszchabadzie i 
jego okolicach (Azja środkowa) 
nastąpiło trzęsienie ziemi o sile 
5 stopni. Epicentrum znajdowa­
ło się mniej j w odległo­
ści 20 km na ocny wschód 
od stolicy radzieckiej Turk­
menii.

Zniszczeń nie zanotowano. (P) 

• •

szych siedmiu miesięcy br.. z te­
go powodu komunikacja kolejo­

wa aż 88 razy uległa zakłóceniu 
lub przerwaniu. (P)

Okręty greckie 
nie brały udziału 
w manewrsdi WATO

ATENY (PAP). Kompetentne 
czynniki Ministerstwa Obrony 
Grecji zdementowały doniesie­
nia agencji Associated Press in­
formujące o tym jakoby grec­
kie okręty wojenne brały u- 
dział w manewrach NATO od­
bywających się na Morzu Pół­
nocnym. Stwierdzono, że tego 
rodzaju informacje nie odpo­
wiadają prawdzie.

Z tych samych kół potwier­
dzono jednak, że Grecja zgo­
dziła się wziąć udział w innych 
manewrach NATO „Display 
Determination”, które odbędą 
się na Morzu Śródziemnym. (P)

Oddziały libańskiej prawicy

i

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
oporu. Ulotki rozpowszechniane 
przez reakcyjna Partie Narodo- 
wo-Liberalna otwarcie wzywają 
do kontynuowania walk z od­
działami Arabskiego Korpusu 
Eezpieczoństwa.

Na utrzymanie sie napiętej 
sytuacji w Libanie wpływają 
również demonstracyjne wypa­
dy wojsk izraelskich. Samoloty 
izraelskie wielokrotnie przela­
tywały w środę nad Bejrutem 
na niskiej wysokości. W mieście 
tym uwago zwraca sie na pro­
wokacyjne oświadczenie prze­
wodniczącego komisji spraw za­
granicznych i obrony parlamen­
tu izraelskiego Arertsa. który 
stwierdził, że Tel-Awiw bedzie 
nadal udzielał- wszechstronnej 
pomoc? libańskim ugrupowa­
niom konserwatywnym. (P)

*
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Nasz głos w dialogu d!a pokoju

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO
Bonn, 7 września

(P) Ma to znaczenie symbolu. 
W czwartek, w sali obrad ple­
narnych zachodnioniemieckiego 
Bundestagu, najbardziej honoro­
we miejsce — fotel przewodni­
czącego Izby — zajął Polak. 
Reprezentantowi naszego kraju, 
przewodniczącemu delegacji na 
65 konferencję Unii Międzypar­
lamentarnej, wicemarszałkowi 
Sejmu, Andrzejowi Werblanowi 
powierzono przewodnictwo ko­
lejnej części debaty plenarnej 
konferencji.

Wyróżnienie, które jest udzia­
łem tylko nielicznych państw- 
-uczestników konferencji, nie 
wynika z przypadku.

Uznanie przyjaciół i sojuszni­
ków oraz respekt innych budzi 
jednak przede wszystkim jasny 
zdecydowany i konsekwentny 
głos Polski w prowadzonym na 
forum Unii dialogu ponad 70 
państw. Jest to zawsze głos na 
rzecz pokoju, postępu, sprawied­
liwości społecznej. Cele i zasa­
dy polskiej polityki zagranicz­
nej znajdują w kolejnych kon­
ferencjach tego „parlamentu 
parlamentów” wyraźne odzwier­
ciedlenie.

Tak jest i tym razem. Jak 
stwierdził m. in. w swym śro­
dowym wystąpieniu Andrzej 
Werblan, w Polsce istnieje głę­
bokie przeświadczenie, że naj­
ważniejszą obecnie kwestią ży­
cia międzynarodowego jest po­
szerzenie i pogłębienie procesu 
odprężenia, uczynienie go nie­
odwracalnym. Podobnie jak opi­
nia publiczna w wielu krajach
— kontynuował wicemarszałek 
Sejmu — szczególne znaczenie 
przywiązujemy do zakończenia 
wyścigu zbrojeń i otwarcia dro­
gi ku rozbrojeniu.

Polski głos w dialogu dla po- 
pokoju nie ogranicza się przy 
tym do tych podstawowych 
kwestii. Prezentując nasze sta­
nowisko w sprawie warunków 
bezpieczeństwa w Europie środ­
kowej, rokowań rozbrojenio­
wych czołowych mocarstw 
ZSRR i USA (SALT II) czy też 
realizacji postanowień zawar­
tych w Akcie Końcowym 
KBWE, parlamentarzyści znad 
Wisły uwzględniają całą złożo­
ność procesu odprężenia i prob­
lemy wykraczające swym za­
sięgiem poza granice Europy.

Wystąpienia posłów Ryszarda 
Wojny i Witolda Lipskiego w 
sprawach Bliskiego Wschodu i 
związanych z sytuacją w tzw. 
Trzecim Świecie są tego wy­
mowną Ilustracją. Warto przy 
tym dodać, iż poseł Lipski jest 
wiceprzewodniczącym komisji 
Unii Międzyparlamentarnej d/s 
społeczno-ekonomicznych. 
Rewizjoniści i FDP 
o stosunkach z Polskę

(P) W czasie, gdy pod prze­
wodnictwem reprezentanta Pol­
ski kilkuset parlamentarzystów 
z przeszło 70 krajów debatowało 
nad drogami prowadzącymi do 
trwałego pokoju i porozumienia 
między narodami, deputowany 
do Bundestagu — Herbert Cza­
ja (CDU) wystąpił z programem 
zatruwania atmosfery politycz­
nej w Europie. Przedmiotem na­
paści stała się głównie Polska.

Czaja — przewodniczący tzw. 
Związku V’ypędzonych — opu­
blikował obszerno oświadczenie 
w związku z zanowiedzianvm 
na 10 bm. rewizjonistycznym 
„dniem ojczyzny”. W oświadcze­
niu tym ponowił znane żądania 
pod adresem rządu federalnego, 
zmierzające do sprowadzenia po­
lityki RFN na kurs zimnowo- 
jenny i odwetowy.

Układy Republiki Federalnej 
z Polską i innymi krajami so­
cjalistycznymi, — przekonuje 
Czaja — nie przesądzają osHte- 
cznctfo charakteru granic. RFN 
nie móże — jego zdaniem — ule­
gać „komunistycznej interpreta­
cji” tych układów. Rzekome mi­
liony „Niemców” na rzekomo 
..niemieckich” terenach ..pod 
obca administracją” nowinny — 
wedle przywódcy rewizjonistów
— uzyskać prawa mniejszości 
narodowej. Rzesza niemiecka — 
takie jest założenie niesłycha­
nych żądań — istnieję w sensie 
prawnym nadal, w granicach ż 
1937 r.

Szczególnej wymowy nabiera 
ów rewizjonistyczny jad w ze­
stawieniu z opublikowanym te­
go samego dnia oświadczeniem 
wlcenrzev/odniczącego FDP. Uwe 
Ronneburgera. no zakończonej 
podróży delegacji FDP w Pol­
sce.

Jak stwierdza Ronneburger. 
bvła to podróż bardzo cenna 
dla nólityków bońskiet partii 
wfnółrzadzacej. Stanowi ona 
wkład do rozwoju f polepszenia 
stosunków PR Ti—RFN.

Układ podpisany w 1P70 r. — 
brzmi Jedno z zawartych w o- 
śwlndczeniu przekonań — sta­
nowił przesłankę normalizacji i 
noprawv wzalemnvrh stosun­
ków. Dalsze działanie w tym 
kierunku test zadaniem history­
cznym. Wymaga ono wielkiego 
wysiłku.

Ronneburger analizuje szereg 
aktualnych spraw stanowiących 
przedmiot za’nterecowań obu 
kraiów 1 będących niekiedy 
źródłem dyskusji, a nawet, orze-

Czworaczki 
urodziły się w CSRS
PRAGA (PAP). Czwartkowa 

prasa czechosłowacka podała, że 
poprzedniego dnia w nocy w 
szpitalu w Vyszkowie 27-letnia 
Czeszka Ivana Novakova. wyda­
ła na świat czworaczki, jednego 
chłopca i trzy dziewćzynki.

Dzieci — Jirzi, Michaela. Bar­
bara i. Marketa — ważyły od 
1.1000 do 1.300 gramów. Umiesz­
czono je w inkubatorze, a na­
stępnie specjalnym samochodem 
przewieziono do dziecięcego szpi­
tala w Brnie. (P) 

szkoda, na drodze rozwoju wza­
jemnych stosunków. Chodzi m. 
in. o konsekwentne wprowadza­
nie w życie zaleceń w sprawie 
podręczników. Jak przyznaje 
działacz FDP. w Republice Fe­
deralnej to wielkiej wagi zaga­
dnienie nie jest uwzględniane w 
stopniu dostatecznym.

Ko- 
Gła- 
Car-

zorga- 
Thur- 
rezy- 

otrzy- 
że w 

dwukrotnie suotkali sic 
i że spotkanie 
ponownie w
nieoficjalnych

Konferencja 
w Camp David 
Blokada informacji

WASZYNGTON (PAP), 
respondent PAP. Stanisław 
biński nisze: Konferencja 
ter—Sadat—Begin. toczącą sic 
w Camp David pod Waszyng­
tonem. nadal przebiega w wa­
runkach całkowitej blokady in­
formacji. Dziennikarze pracują­
cy w ośrodku prasowym, 
nizowanym w miasteczku 
mont. w pobliżu letniej 
dencji prezydentów USA. 
mali jedynie informacje, 
środę 
Sadat z Beginem 
takie odbyło się 
czwartek.

Z całkowicie ________.....
źródeł pochodzą nie potwierdzo­
ne wiadomości, że tematem roz­
mów W Camp David jest spra­
wa zachodniego brzegu Jordanu 
i rejonu Gazy. Podobno rozpa­
trywany jest projekt izraelski, 
według którego sprawa przyzna­
nia tym okręgom okupowanym 
obecnie przez wojska izraelskie, 
praw autonomicznych ma zostać 
odsunięta.

Zarówno te nieoficjalne infor­
macje. jak i opinie kól obser­
watorów. wskazują wyraźnie, że 
uczestnicy konferencji w Camp 
David nawet nie usiłują podjęć 
najważniejszych i zasadniczych 
problemów Bliskiego Wschodu, 
a więc sprawy suwerenności 
państwa palestyńskiego i wyco­
fania się Izraela ze wszystkich 
okupowanych terenów, a wiec 
dwóch koniecznych i niezbęd­
nych warunków do ustanowie­
nia na Bliskim Wschodzie trwa­
łego i sprawiedliwego pokoju.

W kołach obserwatorów uma­
cnia sie jedynie przekonanie, że 
konferencją jest w sumie niczym 
innym, jak manewrem odwleka­
jącym niezbędne decyzje, obli­
czonym jednocześnie na umoc­
nienie pozycji i wpływów Sta­
nów Zjednoczonych na Bliskim 
Wschodzie. (P)

(P) Uczestnicy konferencji w Camp David (od lewej): Sadat, Carter Begin.i Fot. CAF — [. nlfax

Zmienne prognozy

U
Od stałego korespondenta 
WŁADYSŁAWA SWIDRAKA

Budapeszt, we wrześniu
(A) Narodziny czworaczków 

w Kecskemet w roku 1976, 
były prawdziwą sensacją na 
Węgrzech, gdyż przypadki ta­
kich urodzeń bywają w tym 
kraju bardzo rzadkie. Wyda­
rzenie w Kecskemet było in­
teresujące nie tylko z powo­
dów demograficznych, lecz 
również i medycznych. Czwo­
raczki urodziła bowiem ko­
bieta, która przez 9 lat nie 
zachodziła w ciążę i przez 
długi czas leczona była przez 
specjalistów.

Leczenie bezpłodności jest na 
Węgrzech jednym z ważnych 
problemów społecznych. Jak po­
dają statystyki, 10 proc, mał­
żeństw właśnie z tego powodu 
nie może mieć dzieci. Lekarze 
szukają sposobów usuwania tej 
społecznej dolegliwości. Z le­
czeniem bezpłodności wiąźą tak­
że nadzieje na wzrost przyrostu 
naturalnego. NT. in. ze względu 
na dotkliwy brak siły roboczej, 
jest to jeden z celów polityki 
państwa. Zapewnienie wielu 
przywilejów socjalnych wielo­
dzietnym rodzinom, wydłużenie 
urlopów macierzyńskich itd. po­
prawiły nieco demograficzną sy­
tuację Węgier. Jedno z najstar­
szych społeczeństw w "Europie 
zaczęło się odmładzać. Po pro­
stu rodziło się więcej dzieci.

Jaka sytuacja demograficzna 
jest na 'Węgrzech dziś i jaka

Uranowa Bonanza TADEUSZ BARZDO

(A) Na razie nie wszystkie szczegóły porozumienia są zna­
ne. Wiadomo jedynie, że doszło do niego w rozmowach pro­
wadzonych przez rząd australijski z tzw. Radą Ziem Północ­
nych, Northern Land Council (NLC), reprezentująca interesy 
około 800 tubylców. Na pierwszy rzut oka wiadomość ta nie 
kwalifikuje się nawet na czołówkę w prasie prowincjonalnej 
Tylko, że wspomniani aborygeni — jak w Australii nazywa się 
pierwotnych mieszkańców tych ziem 
each rzeki Alligator australijskiego 
A tam już w 1970 r. odkryto jedno z 
złóż uranu.

Już teraz w siedzibach mię­
dzynarodowych koncernów 
górniczych działających w 
Australii panuje atmosfera 
zrozumiałego podniecenia. Być 
może raz jeszcze poszły w 
ruch komputery, aby po­
twierdzić opłacalność całego 
przedsięwzięcia. Chociaż wia­
domość oznacza otwarcie 
przysłowiowej żyły złota, nie 
ma mowy o jakimś egoizmie 
ze strony towarzystw wielo­
narodowych. Przede wszyst­
kim skorzystają z niej sami 
Australijczycy, a w ogóle — 
skorzysta cały świat.

Od połowy lat siedemdziesią­
tych sprawa australijskiego u- 
ranu stała się głośna vz świe­
cie. Przeprowadzone badania 
geologiczne wykazały, że piąty 
kontynent zawiera przeszło 20 
proc, wszystkich zasobów ura­
nu występujących w krajach 
kapitalistycznych. Co więcej, 
złoża te posiadają największą 
koncentrację tlenku uranu w 
rudzie i są dość łatwe w eks­
ploatacji. Wartość odkrytych 
pokładów uranu liczonych we­
dług aktualnych cen świato­
wych wynosi ok. 30 mid do­
larów. < ‘

Nic też dziwnego, że do Au­
stralii od razu popłynął szeroki 
strumień ofert z różnych za­
kątków naszego globu. Kryzys 
energetyczny 1973—74 udowod­
nił rządom wielu państw wy­
soko rozwiniętych, że nie m3 
już co liczyć na tanie źródła 
energii. Wyjściem z sytuacji 
byłby szybki rozwój siłowni a- 
tomowyćh, co też wkrótce sta­
ło się faktem nieodwracalnym 
Szkopuł jednak w tym, że w 
miarę rozwoju atomowej ener­
getyki rośuie coraz bardziej za­
potrzebowanie na podstawowy 
surowiec — tlenek uranu.

Według szacunków Między­
narodowej Agencji Energii Ato­
mowej (IAEA) światowa pro­
dukcja tlenku uranu w 1977 r 
wyniosła około 33 tys. ton. v: 
br. osiągnie być może poziom 
33 tyS. ton. Ale już w 1990 r., 
nie licząc krajów socjalistycz-

będzie w przyszłości. Ostatnio 
na ten temat w popularnonau­
kowym czasopiśmie „Zycie i 
nauka” ukazał się wywiad z 
Egonem' Szabadym, przewodni­
czącym Komisji Demograficz­
nej Węgierskiej zkkademii Nauk. 
Stwierdza on, że podjęte pięć 
lat temu decyzje państwowe w 
dziedzinie polityki demograficz­
nej m. in. dotyczące spraw so­
cjalnych przyniosły pożądane 
skutki. Po 1973 r. rodziło się 
więcej dzieci, niż w latach po­
przednich, kiedy to liczba nowo 
narodzonych obywateli nie za­
pewniała nawet prostej biolo­
gicznej reprodukcji.

Szczyt narodzin przypadł na 
rok 1975. Urodziło się wówczas 
194 tys. dzieci. Był to powód 
do bardzo optymistycznych 
wniosków. Spodziewano się 
względnie szybkiego zwiększenia 
liczebności społeczeństwa i jego 
odmłodzenia. Wniosek ten tym 
bardziej wydawał się uzasadnio­
ny, że równocześnie z przyro­
stem narodzin, dało się zauwa­
żyć zjawisko wydłużania ludz­
kiego życia.

Specjaliści od demografii spo­
rządzili szczegółowe analizy 2 
jakich warstw społecznych wy­
wodzą się długowieczni, w ja­
kich żyli i pracowali warun­
kach. Okazało się, co zresztą nie 
jest nowością, że najdłużej żyją 
ludzie zajmujący się pracą fi­
zyczną.

W oparciu o obszerny mate­
riał naukowy, wśród socjologów 

— żyją właśnie w okoli*  
Terytorium Północnego, 
największych na święcie

światowe zapotrzebowanienych, s
na uran wynieść ma przeszło
110 tys. ton, z czego Stany 
Zjednoczone cheiałyby 

(.4) Jedna 
so wad do

z wielu rodzin aborygenów, próbujących się przysto- 
życia w nowym środowisku.

m:

ok. 42 tys. ton, Europa Zachod- 
17,5 tys. ton.

Tymczasem nie lięząc sprze­
daży merJelkieh partii uranu 
australijskie zasoby puzotlawa- 
ły wciąż nie naruszoi-t. Kolej­
ne rządy labourzyitowskie od 
1S72 r. wstrzymały ;.i .vie. aniv 
jakichkolwiek kontraktów. W 
postawie byłego premiera 
J-jsiralii, Gough Whitiama. by­
ło bez wątpienia wiele z niepo­
koju, jaki ogarniał wielu myś­
lących ludzi na naszym globie. 
Bez pewności że strategiczny 
surowica nie trafi do produkcji 
zbrojeniowej — nie zamierzał 
on wyrażać zgody na wysia­
nie uranu poza granice Austra­
lii.

Ale fala antyurąnowych de­
monstracji, jaka przetoczyła się 

i demografów rozwinęła się 
dyskusja, jak liczne będzie spo­
łeczeństwo węgierskie w roku 
2000. W świetle zaznaczającego 
się wzrostu liczby narodzin, 
prognozy były optymistyczne. 
Wnioskowano więc, że jeśli u- 
trzyma się model rodziny r. 
dwojgiem dzieci, liczba ludności 
z obecnych 10 min 664 tys. w 
roku 2000 wzrośnie do 11 min. 
Jeśli natomiast przyjąłby się 
preferowany obecnie model ro­
dziny z trojgiem dzieci, ludność 
Węgier przekroczj’ 11 min. Ale 
jeśli nawet tak będzie, liczba 
osób poniżej 18 lat zmniejszy 
się jednak o 20 procent, a więc 
nastąpi podobne zjawisko starze­
nia się społeczeństwa.

Nikt spośród specjalistów nie 
zakwestionował tych prognoz, 
ale już w roku ubiegłym za­
uważono zmniejszenie się licz­
by narodzin nowych obywateli. 
Przewodniczący Węgierskiej 
Akademii Nauk Egon Szabady 
podaje w swoim wywiadzie 
przyczyny poprzedniego wyżu 
narodzin. Według niego właś­
nie w 1975 r. wiek macierzyń­
ski osiągnęła największa liczba 
kobiet urodzonych w począt­
kach lat 53, w okresie zakazu 
przerywania ciąży. W

1 fl Int hfiiP
przerywania ciąży. W przysz­
łych 5—10 latach należy się li­
czyć ze zjawiskiem spadku uro­
dzin choćby dlatego, że wiek 
macierzyński osiągać będą ko­
biety z pokolenia opowiadają­
cego się za przerywaniem ciąży.

Szacunki i nadzieję na model 
rodziny z dwojgiem dzieci, nie 
spełniły się. Wprawdzie pod 
wpływem różnych decyzji i

o • e
przez główne miasta piątego 
kontynentu w latach 1975—77, 
miała również jeszcze jeden — 
zdaniem Australijczyków — nie 
mniej błahy powód. Chodziło o 
los tysięcy aborygenów, żyją- 
cych przeważnie na uranodaj- 
nych obszarach Terytorium 
Północnego, prowincji admini­
strowanej bezpośrednio przez 
rząd federalny w Canberze.

Jeszcze w czasach kolonizacji 
Australii liczbę tubylców żyją- 
cych na kontynencie oceniane 
na 300 tys. Obecnie — zmniej­
szyła się ona prawie o połowę. 
Przyczyną są tu nie tylko okru- 

cieńsiwa pierwszych białych 
osadników, którzy dotarli gu 
pójpustj nnych sanktuariów a- 
borygeuów w poszukiwania no­
wych ziem. Tubylców a U.R :- 
skich po prostu zdziesiątkowały 
-gubua wpływy cywilizacji bia­
łego człowieka: choroby, alko­
holizm, zmiany ekologiczne. Z 
faktów tych z da je sobie obecnie 
sprawę większość australijskie­
go społeczeństwa.

Powstał zatem poważny dy­
lemat — jak sięgnąć po olbrzy­
mia bogactwa, których domaga 
się także reszta świata, tak aby 
najmniej zaszkodzić aboryge­
nom. Rozwiązanie tego zadania 
rząd Australii powierzył specjal­
nej komisji pod kierownictwem 
sędziego Fóxa, powołanej w 1975. 
Po dwóch latach pracy pow­
stał opasły, bo liczący 415 stron 
raport, zawierający streszczę; 
nie przeszło 14 tys. kart zeznań 
300 świadków i ekspertów. Ra­
port Foxa sam w sobie jest 
analizą potencjalnych skutków,

LIZBONA (PAP). Premie 
wego „technokratycznego” rządu 
portugalskiego Alfredo Nobre aa 
Cosią przedstawił w czwartek do 
zatwierdzenia w parlamencie te­
go kraju program swego gabi­
netu.
Premier oświadczył na 

pic, że j eśli parkment zat 
dzi ten program, jego gs 
będzie normalnie spraw 
władzę. W przeciwnym wyp 
obeęny rząd pozostanie u w 
w charakterze gabinetu ’ 
ściowego, do czasu powołania no­
wego rządu.

Alfredo Nobre da Costa dał 
m.in. do zrozumienia, że dotych_ 
czasowe wydatki rządowe prze­
kroczyły znacznie granice usta­
lone w maju br. z władzami 
międzynarodowego fudusau wa­
lutowego i że być może jego ga- 

przywilejów socjalnych, niece 
częściej niż dawniej pojawia się 
drugie dziecko, a wydawałoby 
się, że powinno być także trze­
cie, jednak rodzi się ono stosun­
kowo rzadko. Aby było inaczej, 
potrzeba skoordynowanych i 
wielokierunkowych działań. 
Chodzi tu m. in. o program bu­
downictwa mieszkaniowego, a 
także o zmianę statusu matki 
wychowującej dzieci i przeby­
wającej na wydłużonym urlopie. 
Okazuje się bowiem, że wiele 
kobiet zwłaszcza wyżej kwalifi­
kowanych niechętnie godzi się 
na dłuższe oderwanie od pracy, 
od swego zakładu, bo to niekie­
dy odbija się niekorzystnie na 
ich awansie. Zmniejsza możli­
wości zawodowego doskonalenia. 
Bodaj częściowe zatrudnienie 
tych kobiet w małym wymiarze 
godzin przy chałupnictwie, jest 
rozwiązaniem, za którym opo­
wiada się wiele osób. Oczywi­
ście myśli się i o innych bodź­
cach zwiększających zaintereso­
wanie wielodzietnością.

Zdaniem specjalistów, wielo­
stronnym oddziaływaniem trzeba 
objąć zarówno wieś, jak i mia­
sto. Co prawda na wsi rodzi się 
więcej dzieci niż w mieście, jed­
nak nie są to różnice decydu­
jące. Nie takie jak były w 
przeszłości. Kiedyś w rodzinach 
chłopskich rodziło się 1,5 raza 
więcej dzieci niż w mieście. Te­
raz kiedy zmieniły się warunki 
społeczno-gospodarcze, podniósł 
się poziom kulturalny, a wa­
runki życia i pracy na wsi upo­
dobniły się w dużej mierze do 
warunków’ miejskich, zmieniła 
się również mentalność i życio­
wa orientacja tego środowiska. 
A więc instrumenty oddziaływa­
nia muszą być takie same, jak 
w mieście. W oparciu o dotych­
czasową praktykę, obserwacje i 
wnioski fachowców, doskonalony 
jest stale problem polityki de­
mograficznej Węgier. W nim 
właśnie widzi się szanse zwięk­
szenia liczby ludności. 

jakie w naturalnym otoczeniu 
wywołać może rozpoczęcie na 
wielką skalę eksploatacji zaso­
bów uranu. W rzeczywistości 
jednak na jego podstawie trud­
no byłoby podjąć jednoznaczną 
decyzję. Zalecenia, aby uchro­
nić środowisko naturalne, prze­
platają się w nim z dość zło­
wieszczą wizją unicestwienia 
pierwotnego charakteru tych 
ziem.

W każdym bądź razie — po­
zostawiając ostateczną decyzję 
w gestii władz australijskich — 
raport wyraźnie potwierdza 
prawa aborygenów do zamiesz­
kiwanych przez nich terenów. 
Wskazuje się przy tym, że tu­
bylcy wiążą z ziemią i wystę­
pującymi w okolicy drzewami ’ 
zwierzętami szczególne mistycz­
ne znaczenie. Przesiedlenie abo­
rygenów na inne tereny ozna­
czałoby poderwanie ich dotych­
czasowej egzystencji i w ogóle 
sensu życia.

Premier Australii, Malcolm 
Fraser podjął jednak decyzję 
rozpoczęcia eksploatacji złóż 
uranu, zdając sobie doskonale 
sprawę, że nie zadowoli ona 
wszystkich Australijczyków. O- 
stateczną przeszkodą na drodze 
były wspomniane r.a wstępie 
rokowania z NLC, Radą Ziem 
Północnych, która jest rzeczni­
kiem interesów aborygenów, 
czyli właścicieli gruntów, z ura­
nem. Przedmiotem rozmów jest 
zaś wysokość tzw. royalities, 
opłat za górniczą eksploatację.

Nie wiadomo czy NLC wy­
walczyła dla swych podopiecz­
nych aż 36 procent udziału w 
zyskach, czy też zadowoliła się 
rządową ofertą w wysokości 
3,75 nroc. łącznie z jednorazową 
wypłatą 2 ’ min australijskich 
dolarów. W każdym bądź razie 
jeszcze w tym roku ruszyć po­
winny prace inwestycyjne na 
nolu' Ranger, którego zacoo;. 
skromnie szacuje się na 109 tys 
tlenku uranu. Pierwszy urobek 
z kopalń Ranger popłynąłby w 
świat już w 1CB1 r.

Porozumienie dotyczące tyl­
ko jednego spośród pół ura­
nowych w Australii ma prze­
łomowe znaczenie. Uzgodnio­
na wysokość royalities ma 

’nowiem być stosowana róvz- 
nież w odniesieniu do pól 
Jabiluka (207,4 tys. ton za­
sobów). Nnbarłek (9.1 tys. ton), 
Koongarra (13—30 tys. ton) — 
wszystkie znajdują sią na Te­
rytorium Północnym.

W połowie lat osiemdziesią­
tych wysokość produkcj' 
wszystkich australijskich ko­
palń uranu osiągnąć ma SO­
SO tys. ton tlenku uranu. Per­
spektywa ta już teraz musi u 
niejednego fizyka atomowego 
w świecie wyv.-oływać duże 
wypieki na twarzy.

rządową

p

będzie musiał sięgać po 
ze środki oszczędnościo- 
I drugiej strony, premier 

zasugerował, iż ewentualnie zła­
godzi nieco podatki.

Przedstawiając ogólne 
uregramu dzielenia swego 
Nobre 
będzie 
linię poi

Ci ów
działem

Celami, 
przedni 
sty były 
ci 
nie 
stąp;
Integra' 
ustanów

zarysy 
rządu 

da Costa powiedział, że 
ko nty nuo wać z asa d n iczą 
i-.yki dwóch poprzednich 
konstytucy-inych, z u- 
socjallrtów od 1976 r. 

do których dążyli po- 
Alfreda Kobrę da Go­

man.: ożywienie gospe- 
rkf portugalskiej, przyspie3ie- 

negocjacji w sprawie przy- 
ienia do Wspólnego Rynku, 

ci a z Paktem Atlantyckim, 
vvienie preferencyjnych 

stosunków z bWymi afrykański­
mi koloniami Portugalii

Premier obiecał też. że postara 
się poprawić sytuację w zńo- 
cjo.iaii zowanych dziedz' n ach
przemysłu, znaleźć „najroz­
sądniejszy” sposób przeprowa­
dzenia reformy rolnej oraz oży­
wić prywatny sektor gospodarki.

Rówież w czwartek, prezydent 
Ramalho Eanes zatwierdził 29 
nowych sekretarzy i podsekreta­
rzy stanu. (P)

«

hitlerowskie
należy pod- 
w Wielkiej 
zawierające

„Zagłada” krytycznie 
oceniona przez Brytyjczyków

LONDYN (PAP). Korespondent 
PAP Tadeusz Jacewicz pisze: 
Państwowa sieć tv brytyjskiej
— BBC nadała w 4 odcinkach 
amerykański serial telewizyjny
— „Holocaust” (Zagłada) przed­
stawiający historię ludobójstwa 
Żydów przez 
Niemcy.

Z serialu — co 
kreślić — usunięto 
Brytanii fragmenty 
niektóre najbardziej rażące fał­
szerstwa historyczne, dotyczące 
zachowania się Polaków wobec 
eksterminacji Żydów na tere­
nie naszego kraju. Sceny te wy­
wołały w swoim czasie prote­
sty środowisk polskich w USA.

Pomimo to program został 
przyjęty w Wielkiej Brytanii 
zdecydowanie krytycznie, za­
równo przez telewidzów, jak i 
przez prasę.

Sposób realizacji programu — 
stwierdziła prasa brytyjska — 
jest tak daleki od realizmu, że 
sprzyja zacieraniu odpowiedzial­
ności poszczególnych ludzi i sy­
stemu hitlerowskiego za popeł­
nione zbrodnie, które przedsta­
wia jako coś w rodzaju mgli­
stej legendy.

„Daily Telegraph” nazwał 
program „amerykańskim śmie­
ciem” zaś dziennik „Daily Ex­
press” doszedł nawet do wnios­
ku, że komercyjne potraktowa­
nie przez realizatorów filmu ta­
kich zbrodni jak popełnione w 
Buchonwaldzie czy Treblince 
jest profanacją. (P)

broni stru­
li. Z faktu, 
tych uczest- 
Gromyko i

Nowy rozbieg
(P) Delegacja radziecka l 

amerykańska odbyły w czwar­
tek spotkanie w Moskwie po­
święcone porozumieniu na te­
mat ograniczenia 
tegicznych SALT 
że w rozmowach 
niczyi Andriej 
Paul Warnke, agencje icnios- 
kują o nowym rozbiegu do 
aktywnej fazy dialogu strate­
gicznego.

Za tydzień radziecki mini­
ster spraw zagranicznych ma 
się spotkać w Nowym Jorku 
z sekretarzem stanu Cyrusem. 
Vance’em. Uzasadnione są więc 
przypuszczenia, że chodzi 
obecnie o ostateczny szlif ar­
tykułów nowego unladu.

Od czasu kiedy to Leonid 
Breżniew i Gerald Ford na­
kreślili wc Władywostoku ra­
my SALT II minęły cz..ry 
lata. Tymczasem porozumie­
nia SALT zdążyły wygasnąć. 
A mimo to postęp tu przygo­
towaniu nowego układu oka­
zał się trudniejszy i wolniej­
szy niż się spodziewano. Przy­
czynił się do tego nie tylko 
wybór nowego prezydenta 
USA, lecz także amerykańskie 
próby uzyskania jednostron­
nych korzyści poprzez zmianę 
formy i treści negocjacji. Pró­
by te zostały odrzucone przez 
Związek Radziecki.

I jeśli porównamy atmo­
sferę, w jakiej udawał się Cy­
rus Vance na pierwsze roz­
mowy z Andriejem Gromyką, 
ze spokojem, jaki otacza pouf­
ną wymianę zdań między 
Paulem Warnke i szefem ra­
dzieckiej dyplomacji, wówczas 
można dojść 
czegoś się 
nie nauczono 
ją szanse na

Trudno jednak być optymi­
stą. Dochodzi bowiem nie 
tylko do jakościowych prze­
obrażeń w arsenałach strate­
gicznych, lecz także do zmia­
ny klimatu politycznego w 
UŚA. Przeciągające się roko­
wania przeciwnicy wszel­
kich porozumień USA ze 

fękim wyko- 
, do gwałtownej kam- 
przeclw je kimkolwiek 

strate-

do wniosku, że 
w Waszyngto- 
i nadal istnie- 

SALT II.

Związkiem Rw. 
rzystal: 
panii przeciw je. 
ograniczeniom zbrojeń 
gicznycli.

Im dłużej będą się 
rokowania SALT, tum 
cie nowego układu 
trudniejsze. Z tego względu w 
interesie obu stron, a także 
pokoju na świecie jest dąże­
nie, aby doszło do SALT II 
jak najrychlej.

SALT to sprawa ogromnej 
wagi. Niepowodzenia tych 
rozmów skomplikowały klimat 
międzynarodowy, wpłynęły na 
losy odprężenia. Toteż trudny 
dialog powinien toczyć się 
nadal.

KAROL SZYNDZIELORZ

<
wlokły 
sątear- 
będzie
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sanwpomoc
(P) Po raz pierwszy chyba 

w powojennej historii zebrała 
się w Buenos Aires między­
narodowa konferencja obra­
dująca pod auspicjami ONZ, 
ale mająca na widoku intere­
sy tylko części Narodów 
Zjednoczonych, części, któ­
ra stanowi wszakże więk- 
s z oś ć ludzkości.

Konferencji owa poświęco­
na jest Technicznej Koopera­
cji między Krajami Rozwojo­
wymi (TCDC) i jest wyrazem 
zniecierpliwienia i rozczaro­
wania Trzeciego Świata nikły­
mi rezultatami nie kończących 
się debat między bogatą Pół­
nocą i biednym Południem.

Podstawowym dokumentem 
konferencji jest tzw. Dekla­
racja z Kuwejtu opracowana 
jeszcze to 1976 r. przez naj­
bardziej radykalną część kra­
jów rozwojowych i stwierdza­
jąca, że „wzrost materialnego 
dobrobytu ostatnich trzech 
dziesiątków lat ominął więk­
szość ludzkości”.

Prawda, że było to już po­
wiedziane wielokrotnie. Ale, 
nie zwalniając wysoko rozwi­
niętych państw zachodnich od 
obowiązku pomocy biednym 
tego świata, kraje rozwojowe 
postanowiły tym razem oprzeć 
swoje plany na przyszłość na 
własnym wysiłku, czyli na 
„kolektywnej samopomocy”. 
Taką tełaśnie kolektywną sa­
mopomoc zapoczątkować ma 
konferencja TCDC.

Pierwszym zadaniem ma 
być zastosowanie w Trzecim 
Świecie odpowiedniej tech­
nologii w różnych dziedzinach 
życia gospodarczego, uspraw­
nienie systemu wymiany in­
formacji, tworzenie wspól­
nych programów, inauguracja 
wspólnych przedsięwzięć i 
wspólnej infrastruktury. W 
tym celu proponuje się na 
początek powołanie organiza­
cji krajów rozwojowych na 
wzór tej, którą w postaci 
OECD, mają wysoko rozwinię­
te kraje kapitalistyczne.

Trzeci Świat trawiony jest 
sprzecznościami. Mogą one u- 
trudnić realizację tych celów. 
Ale, jak sądzą obserwatorzy, 
konferencja TCDC ma szan­
sę zapoczątkowania przynaj­
mniej dzieła kolektywnej sa­
mopomocy t postawienia 
pierwszego kroku na drodze 
do nowego gospodarczego po­
rządku świata.

ZYGMUNT SZYMAŃSKI
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jednak

(P) Pierwsze punkty w eliminacjach grupy JV mistrzostw Eu­
ropy nasza piłkarska reprezentacja wywalczyła i to jest naj­
ważniejsze. W Reykjaviku tracili ostatnio punkty piłkarze Fran­
cji, Irlandii i NRD, a więc środowy nasz przeciwnik — choć 
slaby technicznie i taktycznie — musial mieć mocne argumenty.

prze; 
imronowz

Polakami 
zalety is- 

potwier-

— spotkanie 
Narodowym 

Holan- 
i NRD

be punkty przeciwnika. Irland­
czycy imponowali ambicją, ale 
ich umiejętności piłkarskie są 
jeszcze skąpe. Sadzę,-że nie po-

(P) Mechanicy Marian Krasoń 
naprawiają maszyny do szycia.

STR. 1)
chwalą

(DOKOŃCZENIE ZE 
wnie i że lublinianie 
sobie nową zdobycz.

Wynik wizyty

„zie

delegacji 
CPHW odnotował Biuletyn nr 
2 tej centrali noszący datą 25 
stycznia br. (jakie tempo!). 
Tym wynikiem było zadanie 
wyznaczone przez dyrektora 
generalnego jako zadanie pre­
miowe na I kwartał 1978 r. o te­
macie: „Opracowanie założeń 
techniczno-organizacyjnych za­
kładu domowych napraw eks­
presowych, wyposażonego w 
sieć radiotelefoniczną”. A więc 
było to otwarcie drogi do wdro­
żenia lubelskich doświadczeń 
w całym kraju.

Wróeimy do tych spraw w 
bliskim czasie. Lecz na 
pozostańmy w Lublinie, gdyż 
tam nadal dzieją się z inspira­
cji dyrektora Rekiela rzeczy 
naprawdę nowe, ciekawe i co 
najważniejsze, przynoszące wy­
mierne korzyści społeczeństwu.

Jedna z takich ,,ciekawostek” 
pozwoliła z pełnym sukcesem 
sprawdzić działanie systemu 
ekspresowych napraw telewi­
zyjnych i to w warunkach nie­
zwykłych. Dyrektor Tadeusz 
Rekiel wiedział jak kibice pił­
karscy będą przeżywali „Mun- 
dial-78”. bo sam do nich nale­
ży. I dlatego też odpowiednio 
przygotował centralną dyspozy­
tornię i zmotoryzowaną bry­
gadą techników. Efektem tego 
było pełne pogotowie trwające 
od początku do końca mi­
strzostw bez wzrlądu na świę­
ta. Codziennie da Pierwszej w 
nocy dyżurowało 30 osób.

Jeśli klientowi „nawalił” 
telewizor w pierwszej połowie 
transmitowanego meczu — to 
zanim skończyła sie przerwa 
miał go już naprawiony. Ta­
kich alarmów było średnio 6 
na każdy mecz. Tym działa­
niem usługowcy WPHW w Lu­
blinie utrwalili zaufanie i 
nanie dla siebie.

Ale nie koniec na tym. 
miarą jedzenia podobno rośnie 
apetyt. Tak więc ro udanym 
starcie z telewizorami, przysz­
ła kolei na zmechanizowany 
sprzęt gospodarstwa domowego. 
Dyrektor Odd-jału Usług 
WP?IV7 uruchomił 22 kwietnia 
br. bazą instalacyjno-ńapfaw- 
cza w lubelskim osiedlu „Ma­
ki” urzy ul. Bukowej 4.

Dziś, kiedy działalność bazy 
zdała już egzamin, możem? o 
niej napisać więcej. Stanowi 
ona dalszy nowatorski etan w 
krajowym rozwoju usług. Tym 
rasem, byłem w Lublinie.

(F) Biuro Kryminalne Komen, 
dy Głównej Milicji Obywatel­
skiej v.’ Warszawie na prośbę 
policji Królestwa Norwegii po­

szukuje obywatela norweskiego: 
Jana Pettera Askevoida urodzo­
nego 11 marca 1956 r. w Oslo.

Rysopis: wzrost 176 cm, szczu­
płej budowy ciała, włosy proste 
zakrywające uszy, twarz pociąg­
ła, oczy niebieskie, uszy średnie, 
wargi grube, broda z dołkiem.

Wymieniony podejrzany jest o 
dokonanie na terytorium Norwe. 
pii poważnych przestępstw kry­
minalnych. Może posługiwać się 
fałszywym brytyjskim paszpor­
tem dyplomatycznym, wystawio­
nym na własne nazwisko albo 
fałszywymi paszportami' norwe­
skimi na nazwiska: Henry Edvin 
Sadler, Nancy Catbleen Sadler 
lub Tor Henrik Mundal.

Ktokolwiek może pomóc w u- 
jęciu poszukiwanego lub ustale­
niu jego miejsca pobytu proszo­
ny jest o porozumienie się z 
Komendą Główną MO w War­
szawie, telefon 43-19-53 lub naj­
bliższa jednostką Milicji Obywa­
telskiej. (PAP)

(z lewej) i Krzysztof Klecha
Fot. T. Pojmański

dociera samochód 
odbiera sprzęt i po 
odwozi. Naprawa 

dni. Przedłuża się

w radiotelefonie „Fiata-combi” 
którym jechaliśmy do nowej 
bazy, przeplatały się nawoływa­
nia i polecenia dla dwóch 
„Lun”. Ta „stara” telewizyjna 
nosiła kryptonim „Luna 1-1”, 
nowa nosi „Luna 1-2”. Nowa 
łączyła się z 6 zradiofonizowa- 
nymi samochodami mechani­
ków naprawiających u klien­
tów w domach lodówki, pralki, 
maszyny do szycia itp.

Nowa baza nie prowadzi na­
praw ekspresowych. To, co moż­
na naprawić, jest naprawiane 
w domu klienta. Często jednak 
trzeba interwencji wyspecjali­
zowanych i odpowiednio wypo­
sażonych warsztatów. A wtedy 
do klienta 
dostawczy, 
naprawie 
trwa 1—2 
jedynie wtedy, kiedy brakuje 
części zamiennych. A to się 
niestety zdarza. Baza dziennie 
przyjmuje 150 zgłoszeń, około 
50 procent z nich dotyczy na­
praw pralek i lodówek. Ilość 
zgłoszeń stale rośnie. Bazą kie­
ruje kobieta Halina Swiaziń- 
ska.

Warto jednak zwrócić uwagę 
na nowe rozwiązania organiza­
cyjne bazy. Tu zastosowano sy­
stem kooperacyjny. Polega on 
na współpracy istniejących w 
Lublinie dzielnicowych specja- . 
listycznych zakładów napraw­
czych, które prócz tradycyjnie 
wykonywanych "usług na rzecz 
mieszkańców osiedla, są w dzie­
dzinie swojej specjalizacji ko­
operantami bazy instalacyjno-

W niedzielę na Służewcu

29,

Informacja własna

znalazły się obecnie na 
oskarżonych.
przejechaniu sporego od- 
trasy, kontroler zwrócił

(P) Przed Sądem Rejonowym 
dla m. st. Warszawy, Wydział 
VII Karny, rozpoczął się proces 
przeciwko pięciorgu oskarżonym 
z artykułów: 233, -4, -5 i 6 Ko­
deksu Karnego. Mówiąc-w skró­
cie, chodzi tu o czynną napaść, 
używanie przemocy i znieważa­
nie funkcjonariusza publiczne­
go, pracownika MO lub innego 
organu, powołanego do ochrony 
porządku i bezpieczeństwa pu­
blicznego. Oskarżeni, to: Piotr 
J., 1. 22, student, jego siostra 
Jadwiga J., 1. 29, studentka; To­
masz S., 1. 23, bez zawodu, nie- 
ukończona szkoła średnia; Ro­
man P-, 1. 28, ekonomista z wy­
kształcenia, zatrudniony jako 
instruktor teatralny i Beata Z.,
1. 20, studentka. Wszyscy miesz­
kają w Poznaniu. Są członkami 
grupy „Teatru Ósmego Dnia”. 
Wszyscy odpowiadają z wolnej 
stopy.

Prokurator w akcie oskarże­
nia podał przebieg zajścia, jakie 
miało miejsce 26 kwietnia br. 
w Warszawie. Tego dnia około 
godz. 17 społeczny kontroler 
MZK kontrolował bilety w 
autobusie pospiesznym ..A”, ja- 
dącym z Żoliborza do Śródmie­
ścia. Na przystanku przy, Dwor­
cu Gdańskim wsiadło pięć osób, 
które 
ławie

Po 
cinka _ .
się do nich, aby okazali bilety. 
Nie mieli i odmówili zarówno za­
płacenia kary jak i okazania do­
kumentów. Kontroler więc pole­
cił kierowcy nie otwierać tylnych 
drzwi, aby nie mogli opuścić 
wozu. Wtedy obrzucili go "wyz­
wiskami, a Tomasz S. sam siłą 
otworzył tylne drzwi. Kontroler 
chwycił go za ramiona, próbu­
jąc zapobiec ucieczce, na co Ro­
man R., krępując mu ruchy, 
zmusił do puszczenia Tomasza
S. Piotr J. i Tomasz S. zaczęli 
bić kontrolera po twarzy. Na 
pomoc pospieszył jeden' z pasa­
żerów. ale sam został uderzony 
pięścią w twarz, aż poszła mu 
krew z nosa.

Autobus zatrzymał się przy ul. 
Królewskiej, kierowca wezwał 
na pomoc dwóch milicjantów. 
Utworzyło sią zbiegowisko, za­
trzymani wyrywali się i szar­
pali. Milicjanci wezwali radio­
wóz, aby jednak dłużej nie ta­
mować ruchu, zatrzymali prze­
jeżdżający samochód, zaofiaro­
wał też pomoc inny kierowca. 
W trakcie przewożenia tych 
pięciorga do KDMO-Sródmie- 
ście. Piotr J. uderzył pięścią 
kierowcę i jednego z milicjan­
tów, a jego siostra... ugryzła 
milicjanta w palec.

W pierwszym dniu rozprawy 
żaden z oskarżonych nie przy­
znał się do zarzucanych im czy- 

-naprawczej. Sama baza trady­
cyjnie więc naprawia nadal 
sprzęt zmechanizowany, i elek- 
trogrzejny mieszkańcom dziel­
nicy, ale jednocześnie posiada 
rozbudowaną specjalizacją w 
dziedzinach: instalowania, kon­
serwacji i napraw urządzeń pral­
niczych i chłodniczych, kuchni 
gazowych, regeneracji podzespo­
łów pralek (programatorów), 
wyrobu nietypowych zastęp­
czych części i podzespołów itp.

Baza ponadto naprawia zme­
chanizowany sprzęt domowy 
podzielony na 6 grup tzw. bran­
żowych, do których należą u- 
rządzenia higieny osobistej, 
przetwórstwa spożywczego, u- 
trzymania czystości w domu, 
sprzęt grzejny, maszyny dzie­
wiarskie i do szycia. Chybą wy­
starczy. Nie chcę nikogo, w in­
nych miastach, denerwować opi­
sami wyposażenia diagnostycz­
nego, nadzorem nad jakością 
napraw, przez kadrę inżynie­
ryjną ani informacjami, że ba­
za pracuje od godziny 8 do 18, 
ale przyjmuje zgłoszenia całą 
dobę przez automat magnetofo­
nowy. Wydawałoby się, że do 
wykonania tych zadań potrzeba 
pułku monterów. Nie — jest to 
dobra organizacja i na po­
czątku Wystarcza ich 13.

Wiem doskonale, że tym ra­
zem Ministerstwa tymi rewela­
cjami nie zaskoczą. Doceniono 
bowiem szybko i właściwie lu­
belskie inicjatywy i uznano no­
watorskie wysiłki w dziedzinie 
usług.

30 czerwca, z udziałem przed­
stawicieli MHWiU, odbyło sią 
w Lublinie seminarium dla 70 
osób reprezentujących usługi z 
całego kraju. Była to praktycz­
na lekcja organizacji pracy, 
poparta gotowymi i sprawdzo­
nymi doświadczeniami Lublina. 
Cóż, można powiedzieć, że Lub­
lin stał sią wzorem dla pra­
widłowego rozwijania usług. I 
dobrze, że tak jest, zwłaszcza; 
gdy inicjatywy te znajdują na­
tychmiastowy, życzliwy odzew 
w CPHW i innych komórkach 
Ministerstwa. Przenoszenie lu­
belskich doświadczeń w kraj 
jest przecież naszą wspólna po­
trzebą i służy nam wszystkim.

A tymczasem w Lublinie 
myślą już o kolejnych uspraw­
nieniach — o trzecim etapie 
reorganizacji usług. Będzie nim 
stworzenie centrum usług oftal- 
micznych. A więc rozwiązanie 
wszystkich trudnych problemów 
pomocy dla ludzi, którzy mu­
szą sią posługiwać szkłami op­
tycznymi. Nie zdradzą też żad­
nej tajemnicy, jeśli dodam, że 
myśli się także o czwartym e- 
tapie — o bazie elektroniki sa­
mochodowej. Będzie ona insta­
lowała odbiorniki radiowe, ma­
gnetofony, anteny ito. w samo­
chodach, których jak wiadomo 
mńmy coraz więcej. A więc i 
coraz yzięcej potrzeb.

Wypada życzyć powodzenia 
w jak najszybszym powieleniu 
lubelskich pomysłów na cały 
kraj.

TADEUSZ POJMAŃSKI

b

nów, a niektórzy w ogóle od­
mówili wszelkich wyjaśnień. 
Przewodniczący zespołu sę­
dziowskiego. Piotr Aleksandrów 
ujawnił więc ich zeznania z 
pierwszego lub drugiego prze­
słuchania, jak również opinie 
biegłych psychiatro"?/; orzekli 
oni iż badani przez nich wó­
wczas — Tomasz S. i Roman 
R. mieli w czasie zajścia zdol­
ność rozpoznania i pokierowa­
nia swoim postępowaniem. 
Oskarża prok. Sławomir Szczap, 
broni czterech adwokatów." .Ju­
tro dalszy ciąg rozprawy, (akł)

Hokeiści na trawie

koszulkę polo granatową z 
na kołnierzu, 

półbuty
paskiem 

elastyczne i

I sierpnia
Pr 41702

(P) W dniu 17 sierpnia 19<« 
o gooz. 4.45 na stacji PKP w Za­
leski Górnym, gm. Piaseczno, 
stół. woj. warszawskiego znale­
ziono zwłoki Grzegorza Święci­
ckiego, lat 21. Rysopis: 184 cm 
wzrostu, włosy ciemne blond, o- 
czy piwne, uszy przyległe, czoło 
niskie, zarost: wąsy, bródka i 
baczki. Ubrany był w szary gar- 
nitu: 
białym 
skarpety 
brązowe.

Grzegorz Święcicki 17 
1977 r. jechał pociągiem 
relacji Katowice — Białystok. 
Osoby, które tego dnia widzia­
ły wymienionego w pociągu —. 
jechały z nim w tym samym 
wagonie lub przedziale — i mo­
gą udzielić jakichkolwiek infor­
macji dotyczących G. Święcickie­
go, względnie widziały w jakich 
okolicznościach znalazł się poza 
Dociągiem, proszone są o skonta­
ktowanie sie z Prokuraturą Re­
jonowa w Piasecznie, ul. Kościu­
szki 21 (tel. 56-74-71).

Motocyklowa szesciodniowka
(P) Trzeci dzień trwającej w 

Szwecji LIII sześciodniówki mo­
tocyklowej wprowadził zmiany 
w czołówce klasyfikacji obu 
konkurencji — Trophy i „Srebr­
nej Wazy”.

W klasyfikacji Trophy prowa­
dząca dotychczas ekina Włoch 
spadła na dalsze miejsce. Włoch 
Pietro Gagni miał ok. 50 minut 
spóźnienia z powodu uszkodze­
nia motocykla co spowodowało 
utratą prowadzenia jego druży­
ny. Nowym liderem została eki­
pa Czechosłowacji przed NRD i 
USA.

Polski zespół jadamy w konku­
rencji „Srebrnej Wazy’ 
trzecie miejsce na rzecz 
Słowaków i jest obec 
czwartej pozycji. Oto klasyfika­
cje po trzech etanach:

„Srebrna Waza”: 1. Włochy — 
198.82 pkt.. 2. RFN — 121.03, 3. 
CSRS — 253.15. 4. Polska —
393,13, 5. Szwecja — 444,53.

Trophy: 1. CSRS — 377.28 pkt.
2. NRD — 532,89, 3. USA —
623,59. 4. Holandia — 1124,89, 5. 
W. Brytania — 1145,55.

bardzo dobrze spisują się 
Aeroklubu krakowskiego, 
po 6 etapach zajmują 
czołowe lokaty. Wice- 

: świata Witold Świadek 
’igator Andrzej

krakowskidi pi’otow
(P) W czwartek, w przed­

ostatnim dniu XXI rajdowc-na- 
wigacyjnych samolotowych mi­
strzostw Polski rozegrano dwie 
konkurencje w terenie górskim. 
Nadal 
załogi 
które 
dwie 
mistrz
i nawigator Andrzej Marszałek 
z Aeroklubu rzeszorzskiego spa­
dli na trzecią lokatę, ustępując 
miejsca załodze krakowskiej 
Popiołek — Marzec.

Tour de F Avenir
(P) Żadnych zmian 'nie przy­

niósł trzeci etap międzynarodo­
wego wyścigu kolarskiego Tour 
de V Avenir. Rozegrany on został 
w czwartek na trasie Chalon- 
sur-Saone do Roanne długości 
147 kro, a na jego metę przyje­
chało kilkudziesięciu kolarzy 
sklasyfikowanych w jednako­
wym czasie. Najszybszy na fi­
niszu był Czechosłowak Michał 
Klasa, który uzyskał czas 4;01:C9. 
Wyprzedził on na finiszu kola­
rza radzieckiego Awierina, 
Szwajcara Muttera, Zacharowa 
(ZSRR). Jonkersa (Holandia) i 
Pikkuusa (ZSRR).

Miejsca Polaków na tym eta­
pie: 17. Wojtas. 23. Bieniek. 37. 
Krawczyk — wszyscy ten sam 
cżas co Klasa.

Po trzech etapach liderem 
wyścigu nadal jest Siergiej Su- 
chcruczenkpw .(ZSRPs) — 12",16:59. 
Dalsze miejsca zajmują: 2. Mó- 
rozow (ZSRR) — 12:17:50, 3. A- 
wierin (ZSRR) — 12;17:52.

Miejsca Polaków: 13. Tadeusz 
Mytnik — 12;19:31, 19. Jan
Krawczyk — 12; 19.39; 26. Hen­
ryk Charucki — 12:20:30, “
Tadeusz Wojtas — 12,’22:03.

(P) Na 10 w zaplano­
wano nową nagrodą — dzienni­
ka „Kurier Polski”. Inicjator 
postarał sią o jej maksymalne 
uatrakcyjnienie, układając wa­
runki zapisów7. Jest to miano­
wicie handicap dla 3-letnieh i 
starszych koni pełnej krwi kra­
jowego pochodzenia. Do dystan­
su 2200 m wystartuje 9 ogierów 
i 1 klacz (Kumaryna, z mały­
mi według nas szansami). Ob­
ciążenie wagą dość zbliżone, co 
poprawia nieco szanse- koni star­
szych poza Albatrosem (62,5 kg). 
Wydają sią. że w niedzielnej 
stawce, ogiery Steffen i Enlil 
powinny między sobą rozstrzyg­
nąć sprawą zwycięstwa. Fikus 
tvm razem chyba nie sprawi 
niespodzianki.

Bardzo interesujący będzie 
także bieg o Nagrodę Witezia II 
dla arabów. Pierwszy może być

przegrali 1:2 z RFN
(P) Ostatnie mecze elimina­

cyjne rozegrano w czwartek r.a 
odbywającym się w Hannoverze 
turnieju o Puchar Europy w ho­
keju na trawie. Reprezentacja 
Polski, która startowała w gru­
pie „A”, przegrała swój ostatni 
mecz eliminacyjny z gospoda­
rzami turnieju — reprezenta­
cja RFN 1:2 (0:1). Bramkę dla 
Polski zdobył w 43 min. pomoc­
nik Krystian Bak; dla RFN pro­
wadzenie uzyskał w 4 min. Sej- 
fert, a zwycięskiego gola zdobył 
ze strzału z 7 metrów w 61 min. 
Michael Peter.

Wyniki spotkań zrupy ,.A”: 
Francja -- Szkocja 4:2 (1:1), An­
glia

1.
2.
3.’

8:1 (3:0).
9
9

4

— Gibraltar 
RFN
Anglia
Polska

21— 2
17— 2
8—— fi

Wypadek na torze żużlowym
(PI Podczas turnieju żużlo­

wego o puchar ROW, rozgry­
wanego na torze w Rybniku, 
doszło do wypadku. W drugim 
wyścigu młody reprezentant 
ROW — Mieczysław Kmieciak 
tuż po starcie, wyjeżdżając z 
łuku uderzył o bandę okalającą 
tory. Wpadł na niego jadący 

nim Robert Slaboń. Kolizja
okazała sią bardzo groźna. Nie­
przytomnego Mieczysława Kmie- i 
ciaka odwiedziono do szpitala 
górniczego w Jastrzębiu.

W czwartek rano stan żużlów- : 
ca, znajdującego się na oddziale i 
neurochirurgicznym był nadal ' 
poważny, . . |

i.«l

■- j

W meczu z 
wszystkie wady i 
Iandzkiego futbolu 
dziły się. Nas jednak bardziej 
interesowała forma .,nowej’* 
reprezentacji Polski. Nie tyl­
ko nas zresztą 
na Stadionie 
obserwowali trenerzy 
dii (Jan Zwartkruis) 
(Georg Buscnher).

Zbyt wiele nie było „ 
de oąiądania. .Tak doniosły a- 
gencje. z początku Irlandczycy 
czuli respekt przed naszymi re­
prezentantami i oddali im ini­
cjatywą, tracąc bramkę. Kiedy 
po przerwie ruszyli do ataku, 
okazało się. że Polacy wcale nie 
są tacy mocni. Na tyle jednak 
doświadczeni, aby wykorzysty­
wać błędy rywali. A celował w 
tym Marek Kasto. skutecznie 
wspierany przez Lesława Cmi- 
kicwicza. Dobrze też grał Anto­
ni Szymanowski.

Większość obserwatorów oce­
niła mecz jako' wyrównany, co 
nie wystawia naszym piłkarzom 
najlepszych ocen. Ale z drugiej 
strony trudno ich krytykować 
za wygrane spotkanie! Postawę 
zespołu tak scharakteryzował se­
lekcjoner naszej reprezentacji:

..Nie mam większych zastrze­
żeń do gry drużyny. Cieszy mnie 
też wynik. Wszyscy realizowali 
założenia taktyczne. Kontrolo­
wali przebieg gry i o rezultat 
byłem spokojny. Dysponujemy 
zespołem o dużych możliwoś­
ciach, pełni których nie ujaw­
nił on w Reykjaviku. W me­
czach wyjazdowych gra sie jed­
nak Inaczej. w rozgrywkach 
mistrzowskich liczą się przede 
wszystkim punkty, a nie pięk­
no gzy. Jestem przekonany, że 
przy odpowiednich przygotowa­
niach siać nasza reprezentacją 
na skuteczną walkę o finał mi­
strzostw Europy...”

Radziecki trener zesDołu Is­
landii, Jurij Ilicew stwierdził: 
„Gdyby gospodarze od. podcząt- 
ku grali tak, jak w pewnym 
okresie drugiej połowy, wyniki 
byłby" dla nas korzystniejszy. 
Islandczycy przystąpili do gry 
z nadmierna rezerwą, oddając 
niepotrzebnie inicjatywą. Bar­
dzo brakowało nam też Stuger- 
virssona, który nie otrzymał 
uwolnienia, ze Standardu Lea.- 
dium. Polacy wygrali zasłuże­
nie. choć nie pokazali futbolu 
jakiego oczekiwałem. Wiem jed­
nak. że tworzycie nowy zespół 
a to musi potrwać...”

Jan Zwartkruis powiedział: 
„Zwyciężyła drużyna dojrzal­
sza, potrafiąca wykorzystać sła­

Kabaret, na II miejsce typuje­
my Alwernią, która wygrała w 
swym poprzednim biegu najważ­
niejszą nagrodą dla klaczy, tj. 
Oaks.

W sobotą zobaczymy z pew­
nością zażarta walką 2-iatków I 
grupy. Juracz, Nehri i Odpór 
musza być liczone na równym 
poziomie.

NASZE TYPY
SOBOTA, 9.IX. GODZ. 13.00
Gon. I — Barba, Diongioranni;

Gon. II — Esprit, Dziwny, La- 
staris: Gon. III — Elektronika, 
Zamęt; Gon. IV — Juracz, Nehri 
lub Odpór: Gon. V — Czandra, 
Imperia: Gon. VI — Oster, Ar- 
gowia; Gon. VII — Ren, Tawer­
na; Gon. VIII — Burzan. Dżat- 
tana; Gon. IX — Jedla, Biłgoraj
NIEDZIELA, 10. IX., GODZ. 13

Gon. I — Etykieta. Kazus; 
Gon. n — Chitina, Duero; Gon. 
III — Eterns, Wersja: Gon. FV
— Druh, Grecja; Gon. V — 
Kabaret, Alwernia; Gon. VI 
(tierce) — Steffen, Enlil, Ema­
nuel (Impet): Gon. VTT — Bar­
manka. Babilon. Suza; Gon. VIII
— Enos, Amman; Gon. IX — 
Bihorean, Gologan, Elektor.

W.K.

• Rozegrana w czwartek, 19 
partia szachowego meczu o mi­
strzostwo świata miedzy obroń­
ca tytułu — Anatolijem Karpo- 
wem i pretendentem — Wikto­
rem Korcznojem, zakończyła 
się. po 39 posunięciu wynikiem 
remisowym. Stan 
uległ więc zmianie 
Karpow 4:1.

meczu nie
— prowadzi

szachowego

o-
nie

♦ Siódma partia 
meczu o mistrzostwo świata ko­
biet, przyniosła zwycięstwo 
bronczyni tytułu — Nonie Ga- 
prindaszwili. W czwartek 
wznowiono przerwanej w środą 
partii, gdyż pretendentka — 
Maja Cziburdanidze, uznała się 
za pokonaną.

Po siedmiu patiach meczu 
prowadzi Cziburdanidze 4:3 pkt.

• Na odbywających się w 
Grazu szachowych mistrzostwach 
świata juniorów, rozegrano 
spotkania czwartej rundy. Re­
prezentant Polski — Tomaszew­
ski, przegrał swój trzeci pojedy­
nek. tym razem z Włochem Ta- 
ruffi i no czterech rundach ma 
1 punkt. Liderami mistrzostw 
są radzieccy szachiści Dołmatow

(P) Grzegorz Lato strzela drugą bramkę Fot. CAF

(P) Z reprezentacją rozstaje- 
my sią na dwa miesiące, które 
wypełnią rozgrywki ligowe i 
mecze o Puchar Polski. Ekstra­
klasa gra już w sobotą i nie­
dzielą (9 i 10.IX.).

Sprawą, która poruszyła ostat­
nio opinią publiczną, był chuli­
gański wybryk „kibica” na 
meczu Widzewa z warszawską 
Gwardią w Lodzi. W ostatnim 
komunikacie zarząd PZPN zez­
wolił Widzewowi na rozegranie 
derbowego meczu z ŁKS na bo­
isku rywala (choć wcześniejsza 
decyzja wyraźnie nakazywała 
Widzewowi grę 190 km od Ło­
dzi). Zarząd długo (ponad 2 go­
dziny) i burzliwie dyskutował 
przed,powzięciem decyzji.

Rozpatrywano raz jeszcze 
wszystkie okoliczności i w re­
zultacie postanowiono złągodzić 
karę. Za wybryk iednego pija­
nego chuligana nie mogą prze­
cież odpowiadać wszyscy kibi­
ce. dzięki którym zresztą szyb­
ko ujęto sprawcą Incydentu. 
Łódzkie spotkanie derbowe w 
innym mieście krzywdziłoby 
także kibiców ŁKS. A więc Wi­
dzew wynajmuje stadion ŁKS. 
I choć będzie gospodarzem, a w 
tabeli ma znaczną przewagą 
punktową nad przeciwnikiem — 
faworytem nie będzie.

W Warszawie. Legia 
się (sobota, gedz. 17. 
Wojska Polskiego) z
Poznań. Wojskowi są chyba naj­
dziwniejszym zespołem ekstra­
klasy. U siebie’ remisują, roz­
czarowując kibiców, na wyjaz­
dach bija rywali, wzbudzając 
szacunek umiejętną obroną i 
szybkim kontratakiem. Drugie 
miejsce w tabeli, to zasługa 
właśnie większego dorobku z me­
czów na obcych boiskach.

Lecha widzieliśmy już w sto­
licy w meczu z Gwardia — ni­
czym nie zaimponował, z trud­
nością remisując. W następnych 
spotkaniach poznańscy piłka­
rze także nie spisywali się naj­
lepiej. Z- rozważań tych wyni­
ka. że mimo wszystko fawory­
tem powinni być gospodarze — 
legioniści.

zmierzy 
stadion 

Lechem

i Juzupow oraz Duńczyk Fries- 
Nielsen — wszyscy no 3,5 pkt.

® W czwartek rozegrano we 
Włocławku ogólnopolskie kolar­
skie kryterium uliczne o puchar 
prezydenta miasta. Na starcie 
stanęło 100 zawodników z 30 
klubów. W wyścigu głównym na 
dystansie 100 km zwyciężył 
Zdzisław Obiegała (Flota Gdy­
nia) — 49 pkt. Dalsze miejsca 
zajęli: 2. Franciszek Ankudo- 
wicz (Arkonia Szczecin) — 42 
pkt., 3. Marian Majkowski 
(Włókniarz Łódź) — 30 pkt., 4. 
Wojciech Matusiak (Arkonia 
Szczecin) — 29. 5. Mieczysław
Nowicki (Włókniarz Łódź) — 18.
6. Stanisław Podwójniak (Budo­
wlani "Wieluń) -r- 16 pkt.

W kategorii juniorów na dys­
tansie 50 km triumfował Tomasz 
Zieliński (Agromel Toruń) — 52 
pkt.

• Po pięciu rundach VII mię­
dzynarodowego turnieju szacho­
wego o puchar prezydenta Jele­
niej Góry prowadzi Andrzej Ma­
ciejewski (Łączność Bydgoszcz) 
— 4 pkt. przed Zbigniewem Jaś- 
nikowskim (Hetman Wrocław) i 
Tatianą Zatułowską (ZSRR) po 
3 pkt. . __  

kłopotów’ 20 września w Rotter­
damie. • Myślę, źe za rok Polska 
będzie zespołem znacznie groź­
niejszym niż obecnie...”

W. tym roku czeka naszą re­
prezentacją jedęn jeszcze mecz 
w .ramach eliminacji grupv IV 
— ze Szwajcarią (15 listopada 
we Wrocławiu). Z Holandią i 
NRD grają Polacy dopiero w 

n roku.

Gwardia wyjeżdża do Opola, 
gdzie spotka się z Odrą. Suk­
cesem podopiecznych Bogusła­
wa Hajdasa byłby już remis.

Oto program VIII kolejki eks­
traklasy (w nawiasach godziny 
rozpoczęcia spotkań):

SOBOTA, 9 WRZEŚNIA
Szombierki Bytom — Zagłobie 

Sosnowiec (16.30),
Legia Warszawa — Lech Poz­

nań (17),
Ruch Chorzów — Arka Gdy­

nia (17.15),
Odra Opole — Gwardia War­

szawa (18),
Wisła Kraków — Pogoń Szcze­

cin (16.30);
NIEDZIELA, 10 WRZEŚNIA
Śląsk Wrocław — GKS Kato­

wice (18).
Stal Mielec — Polonia Bytom 

(IG). (L.S.)

zwycięża w Rsiksrze
(P) Młodzieżowa reprezenta­

cja piłkarska Polski (zawodni­
cy do 21 lat) rozegrała w An­
karze towarzyskie spotkanie ze 
swymi rówieśnikami z Turcji. 
Zwyciężyli Polacy 2:0 (2:0). Pro­
wadzenie uzyskał w 17 min. 
Krzysztof Surlit, a drugą bram­
ką (z rzutu karnego w 22 min.) 
zdobył Marek Motyka.

(P) Komitet Wykonawczy Mię­
dzynarodowej Federacji Bcksu 
Amatorskiego (AIBA) przygoto­
wał dwa projekty zmian w re­
gulaminie, które mają służyć 
„humanizacji” boksu. Będą one 
następnie rozpatrzone przez 
kongres ABBA, który zbierze 
się w dniach 23—26.XI. w Ma­
drycie.

Wg informacji wiceprzewod­
niczącego AIBA Karla-Heinza 
Wehra (NRD) pianuje się wpro­
wadzenie w boksie amatorskim 
rękawic o wadze 10 uncji (do­
tychczasowa waga — osiem 
uncji). Chodzi o złagodzenie siły 
ciosu. Drugą innowacją ma być 
ustanowienie wagi superciężkiej 
dla pięściarzv ważących powy­
żej 9S kg. Wprowadzenie kate­
gorii superciężkiej planuje się 
n» okres po IO 1989. Byłaby to 
12 kategoria wagowa.

W związku z przypadkami 
wycofywania się bokserów a 
turnieju już po dokonaniu lo­
sowania, jak zdarzyło sic pod­
czas IO 1976 w Montrealu i 
mistrzostw świata w Belgra­
dzie, władze AIBA zamierzają 
wprowadzić do regulaminu obo­
wiązek ponownego losowania w 
przypadku powtórzenia się ta­
kiej sytuacji.

0 puchar „Sportowca”
(P) W Białymstoku rozpoczął 

się półfinałowy turniej w siat­
kówce kobiet o puchar „Spor­
towca”.

W pierwszych meczach nie 
było niespodzianek: Płomień 
Sosnowiec — SZS AZS Biały­
stok 3:0 (15:3, 15:8, 15:2); AZS 
AWF Warszawa — Gedania 3:0 
(15:6, 15:12, 15:10); Stal FSO 
Warszawa — Maraton 3:1 (15:7, 
15:13, 13:15, 15:15).
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Akademickie miasteczko?

Studenckie osiedle tonie w kwiatach i zieleni Fot. Zdzisław Kwiiecki

Ewenement to zarówno w 
skali Warszawy jak i całego 
kraju. Drugiego takiego osiedla 
akademickiego nie ma w Pol­
sce. Wyróżnia się ono pod wie­
loma względami. I dlatego że 
jest międzyuczelniane, że mie­
szkają tu zarowno studenci jak 
i młodzi pracownicy naukowi 
— na dodatek nierzadko z ro­
dzinami, że ma bogate tzw. za- 
olecze socjalne: własny klub, 
kino, stołówkę, sklepy i punk­
ty usługowe, łaźnie, prrlnie, a 
także stadion sportowy. A chy­
ba przede wszystkim dlatego 
że zlokalizowane jest wśród 
pięknej — i co ważne — zad­
banej zieleni. To osiedle „Przy­
jaźń” na Jelonkach.

Drewniane domki i bloki po­
stawiono dla radzieckich budo­
wniczych Pałacu Kultury i 
Nauki. W maju 1955 roku zo­
stały one przekazane Minister­
stwu Szkolnictwa Wyższego na 
cele mieszkaniowe. I od. tej po­
ry działa tam akademickie o- 
sicdle.

Niemałe to gospodarstwo na 
uzbrojonym terenie o powierz­
chni 32 ha. Siei tam do dziś 
35 domków studenckich, 8 ho­
teli i 19 bloków asystenckich, 
77 domków jednorodzinnych a 
takżo wsnomnii»ne jnż obiekty 
spcjalne, kulturalne i adminis­
tracyjne. Mieszka trm obeanie 
blisko 1200 młodych pracow­
ników naukowveh stc.lecznyoh 
wyżstyeh uczelni oraz ponad 
1200 studentów.

Różne były dzieje tego aka­
demickiego osiedla, górę brały 
w minionveh latach narzekania 
na nie najlepsze warunki życia 
w coraz starszych i zaniedba­
nych niejednokrotnie domach. 
Bezpośrednia interwencja war­
szawskiej instancji nartv.lnei i 
władz miejskich przyniosła o- 
czekiwane zmiany.

W ciągu roku jaki minął od 
czasu wizyty na osiedlu sekre­
tarza KC, I sekretarza KW 
PZPR. Alojzego Karkoszki i 
nrezydenta miasta Jerzego Ma­

jewskiego, przeprowadzono wie­
le prac remontowych i moder­
nizacyjnych. Przebudowano na­
powietrzną sieć elektryczną, 
dokonano przeróbek pionów w 
wielu blokach, zainstalowano 
elektryczne podgrzewacze wo­
dy, czteropalnikowe kuchenki 
gazowe (likwidując jednocześ­
nie kuchnie węglowe), popra­
wiono tynki, odmalowano po­
koje lto. Na prace te wydano 
ponad 10 min zł.

A jednocześnie sama mło­
dzież zabrała się do porząd­
ków na zewnątrz. Dziś cieszą 
oko wystrzyżone trawniki i ży­
wopłoty, klomby kwiatów i 
czyste alejki. Ożywiła się też 
działalność kulturalna i spor­
towa: w klubie na odczytach 
1 dyskusjach czy imprezach ar­
tystycznych, a na stadionie na 
meczach piłki nożnej czy siat­
kówki — spotykają się studen­
ci z okolicznymi mieszkańcami 
a zwłaszcza z robotniczą mło­
dzieżą Woli.

Ttrzymanie jednak lega aka­
demickiego osiedla na dłuższe 
lata sir je się •sprawa wątpliwą. 
Przecież stawiane tam drew­
niane domki i bloki maja o- 
krcśloną żywotność — i tak 
już przedłużono. Generalov re­
mont pociągnąłby za sobą ol­
brzymie wydatki. Aby osiedle 
— tafcie jakie jest — mogło 
funkcjonować jeszcze lft esy W 
lat, trzeba niebagatelnej kwoty 
blisko ćwierć miliarda złotych.

Otwarte, dni 
zakładów pracy

Jednym z wiodących tema­
tów trwających od 2 bm. War­
szawskich Dni Turystyki jest 
poznawanie pracy największych 
stołecznych zakładóyz przemy­
słowych. Pierwsza impreza z 
cyklu „Otwartych drzwi” od­
będzie się w piątek, 8 bm. Mie­
szkańcy Warszawy zwiedzić bę­
dą mogli Zakłady Wytwórcze 
Lamp Elektrycznych im. Róży 
Luksemburg. Zbiórka chętnych 
od godz. 15.30 przy wejściu od 
strony ul. Grzybowskiej, (mi) 

Za te pieniądse można wybu­
dować nowe murowane bloki 
mieszkalne, gdzie znaleźliby 
lokum wszyscy obecni lokato­
rzy osiedla.

Sprawa to oczywiście przy­
szłości, ale i o niej dyskuto­
wano na drugim już z kolei 
spotkaniu Alojzego Karkoszki
1 Jerzego Majewskiego z miesz­
kańcami osiedla „Przyjaźń”. Na 
pierwszym jednak miejscu sta­
nęły sprawy dalszej poprawy 
aktualnych warunków życia — 
z perspektywą na najbliższe 
dwa — trzy lata. Konieczne są 
jeszcze dalsze bieżące remonty, 
trzeba odmalować elewacje do­
mów, poprawić centralne ogrze­
wanie itp. I to będzie robione 
szybko, pomogą władze miasta.

Drugim pilnym zadaniem jest 
wyprowadzenie z osiedla do 
mieszkań spółdzielczych rodzin 
z małymi dziećmi. Nawet po 
remontach nie można im już 
tu zapewnić należytych warun­
ków mieszkaniowych. W ciągu
2 lat wszystkie rodziny powin­
ny się więc przenieść do epół- 
dzielczych domów.

I rozostaje wresxcie sprawa 
prz:salości osiedla. Koncepcji 
jest kilka. Wszystkie jednak są 
zgodne co do jednego — trze­
ba zachować piękną, już dwu- 
dziestouaroletnią zieleń. Ale czy 
ma być tu park, czy może — 
jak sugeruje resort szkolnic­
twa wyższego (zgodny a opinią 
studentów) — wybudować 
wśród istniejących drzew całe 
miasteczko akademickie, domów 
najwyżej 3 — 4 - konsygnacyj­
nych. Przemawiają za tym do­
bre tradycje dotychczasowego 
osiadła.

Sprawa jeszcze otwarta. 
Obcięlibyśmy zasugerować, abv 
studenckim głosem w dyskusji 
był opracowany przez nich sa­
mych projekt takiego miastecz­
ka. To nic, że obecnie na Je­
lonkach mieszkają głównie stu­
denci SGPiS, SGGW i Akade­
mii Medycznej — koledzy z 
Politechniki mogliby tu po­
móc. Może w przyszłości i dla 
nich byłoby tu miejsce w aka­
demikach. •

(włcs)

Ogłoszenia drobne
Snółdaielnia Lingwista — Oświata, 
prowadzi naukę języków obcych 
na terenie Radomia. Tel. 410-82.

R-720973-1
Kupię działkę w Radomiu. Tel. 
366-01.
Cvkiinowanie, lakierowanie par­
kietów. Teł. 424-69.

Sprzedam doniek jednorodzinny z 
wygodami, z działką koło Rado­
mia, przy trasie Wierzbickiej. 
Wiad.: Trablice €5 po 16, Kores­
pondencja: 28-6CO Radom, ul. Ko­
sowska 40 m 17. Piskorz.

Unieważnia się zagubioną piecząt­
kę o treści: Wojewódzkie Przed­
siębiorstwo Handlu Wewnętrznego 
w Radomiu, sklop Nr. 66 w Ra­
domiu, ul. Wesoła nr 2, tel. 304-17.

R-7300’1-1
Samotna, pracująca poszukuje 
pokoju, oferty „Życie Radomskie” 

nr 73PW9.
R-730CO9-1

Sprzedam Warszawę 223. Radom, 
Niedziałkowskiego 3t m 10 w godz. 
I®—20.

R-7&/CC4-1
Sorzedam dom murowany, Jedno­
piętrowy z ogrodem, wyłączony 
spod kwaterunku, centrum Glinie. 
Tel. 502-89 godz. 14—17.

R-73MC3-1
Dla cudzoziemki — starszej 030- 
by — poszukuję na dłuższy okres 
samodzielnego pokoju lub miesz­
kania. Tei. 427-77, Radom.

R-730006-1

Sprzedam nutrie (srebrne, szafir) 
oraz zestaw klatek. Tel. 215-53 po 
godz. 2).

R-730006-1

Zamienię mieszkanie M-4 w Ty­
chach na podobne w Radomiu. 
Oferty „Życie Radomskie” 730002.

W odpowiedzi na krytykę

MPWiK ree ma armatury
— a woda leje

CO
KINA

Bałtyk: „Zasady domina”,
prod. USA, lat 15, godz. 9, 18, 15,
19.30 „King Kong”, prod. USA, 
lat 15, godz. 10.43 1 H

Przyjaźń: „Omen”, prod. ang. 
lat 15. godz. 15.30, 17.80 i 19.80.

Pokolenie: „Kapitan Mikuła Ma­
ły”, prod. jug. b.o., godz. 9. 1»1 
i 13. „Kto wierzy w bociany”, 
prod. poi. lat 15, godz. 15. 17
„Rodzinny gang”, prod, włosk. 
lat 18. godz. 19.

Odeon: „Inny mężczyzna, Inna 
szansa”, prod, franc, łat 15, godz. 
15.15, 17.30 i 18.45.

Hel: „Flic story”, prod. franc, 
lat 15, godz. 15.30, 17.46. „Zwycię-
atwo” prod. poi. b/o, godz. 9, 11
i 13.19.

Walter: „Pamiętnik pani Han­
ki”. prod, polskiej, lat M, godz.
1« i 18.

WYSTAWY:

Muzeum przy ul.Nowotki 12 —
wystawy: „Broń biała i palna” ze 
zbiorów własnych. „Medale por­
tretowe” ze zbiorów własnych 
„Stare 1 nowe bajki malowane”
— wystawa Marii Dawskiej.

Klub „Empik”: wystawa pn.
„Kowalstwo ludowe ziemi radom­
skiej”.

DYŻURY APTEK:
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji 5 1 nr 10 przy pi. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna
— ambulatorium Pogotowia Ra­
tunkowego przy ul. Tochtema- 
nia. Pogotowie Dentystyczne czyn-

Warszawy. Zaś w czerwcu, z 
prośbą o doraźną pomoc w uzy­
skaniu armatury wodociągowej, 
zwracał się do ministra maszyn 
ciężkich i rolniczych prezydent 
miasta.

Zabiegi le nie przyniosły re­
zultatu. Wprawdzie awarie na ul. 
Łopuszańskiej i Radzymińskiej 
zostały usunięte, ale z następny­
mi już może h.vć gorzej. A prze­
cież 2bliża się okres jesienno- 
zimowy. kiedy pęknięcia hydran­
tów zdarzają się znacznie czę­
ściej i są znacznie groźniejsze, 
ho poza stratami wody powodu­
ją niebezpieczeństwo ślizgawicy 
na jezdniach i chodnikach. Kio 
więc zmusi producentów i dy­
strybutorów wodociągowej ar­
matury do sumienniejszego wy- 
wiązywani* * się z ich obowiąz­
ków?

Spawarki transformatorowe, S-lct- 
nle, gwarancja — sprzeda.jeray. 
Lublin Pawia 30 Próchniak.

Mocno poczuło się urażone 
Miejskie Przedsiębiorstwo Wo­
dociągów i Kanalizacji, któremu 
w komentarzu „A woda się leje" 
zarzuciliśmy, żs zbyt beztrosko 
podchodzi do awarii hydrantów 
w stolicy. W piśmie nadesłanym 
przez dyrekcję przedsiębiorstwo 
zapewnia, że „ma pełną świado­
mość, iż zostało powołane dla 
świadczenia usług na rzecz mia­
sta i mieszkańców stolicy”, ale 
„dla szybkiego i zdecydowanego 
działania muszą być spełnione 
pewne uwarunkowania”.

• „Warunkiem niezbędnym dla 
dokonywania szybkiej wymiany 
uszkodzonego uzbrojenia (hy­
dranty, zasuwy, zdroje) jest po­
siadanie takich urządzeń do wy­
miany — pisze zastępca dyrek­
tora d/s eksploatacji sieci mgr 
inż. Tadeusz Hołubiec. — W o- 
mawlanym przypadku jedynym 
czynnikiem uniemożliwiającym 
wymianę uszkodzonych hydran­
tów był ich brak w MPWiK”.

Z dalszej części listu wynika, 
że już od kilku lat przedsiębior­
stwo otrzymuje tylko 11—-IG proc, 
zamawianej armatury, a w tym 
roku i ta skromna ilość została 
jeszcze zmniejszone. Dostawy 
wynoszą zaledwie ok. 8 proc, 
potrzebnych części. MPWiK in­
terweniowało w tych sprawach 
u producenta osobiście, a także 
za pośrednictwem Zjednoczenia 
Miejskich Przedsiębiorstw Inży­
nieryjnych i wiceprezydenta

A oto ci, od których 2ałeżą 
dostawy urządzeń wodociągo­
wych dla warszawskiego przed­
siębiorstwa. Hydranty i zasuwy, 
a także ich obudowy wytwarza 
Odlewnia Żeliwa Węgierska 
Górka, a ich przydziałem zaj­
muje się Biuro Sprzedaży Pomp 
i Armatury Przemysłowej w Gli­
wicach, oddział terenowy w Ży­
rardowie. Natomiast producen­
tem zdrojów ulicznych jest Fabry­
ka Armatur w Lipianach, a dy­
strybutorem zjednoczenie „Che- 
mak” z Warszawy, (bor)

/ GDZIE
ne codziennie w godz. 23—7 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym. In­
formacja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY:
Pogotowie ratunkowe W8. straż 

pożarna 993, posterunek MO 997, 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-.1S. pogotowie gazpwe w godz. 
7—15 (517-17), W godz. 23—7 (224-30). 
w niedziele 1 święta 400-97 pogo­
towie kanalizacyjne 400-65, pomoc 
drogowa 981. postój taksówek przy 
pi. Konstytucji 228-52, przy dwor­
cu PKP 268-88. przy Żwirki 1 Wi­
gury 418-10, informacja usługowa 
267-85. komenda MO 291-91, 2-51-38.

BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica”: „Pani Bovary — 
to ja”, prod. poi. lat 15, godz. 
16 1 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
939, pogotowie milicyjne 997, straż 
pożarna 998, pogotowie energetycz­
ne 530, postój taksówek 725, zajazd 
„Myśliwski” 411, sklep „Dacia” 742

DRZEWICA

Kino „Śnieżka”: „Granica”
prod. poi. 15, godz. 17 i 30.

Telefony: apteka 26, ośrodek 
2drowia 25, postój taksówek 53, 
posterunek MO 07, restauracja 
„Zamkowa” 77.

GARBATKA

Kino „Laa”: „Wielki lup gan­
gu Olsena”, prod, duiiskiej, b/o, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 25, dworzec 
PKP 47, posterunek MO 07, ośro­
dek zdrowia 25, postój taksówek 
53, urząd gminy 91, straż pożar­
na 8.

GRÓJEC
Kino „Odra” „Ulzana wódz 

Apaczów”, prod. NRD, b.o. godz.
15. „Opatrzność” prod, franc., lat 
13, godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie MO 997, 
straż pożarna 998, biblioteka 23-65, 
dom kultury 24-97, kino 21-62, o- 
środek zdrowia 33-24, postój tak­
sówek 23-11, przychodnia rejono­
wa 22-93, CPN 26-52.

IŁŻA
Kino „Zamek”: „Fortepian w 

powietrzu” prod. węg. lat 15. 
godz. 16 i 13.

Telefony: apteka 91, biblioteka 
263, pogotowie energetyczne 31. 
dom kultury 108. dworzec PKP 
271. straż pożarna 215, kino 77.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy 101, ap­

teka 29, posterunek MO 77, ośro­
dek zdrowia 17, straż pożarna 83, 
zakład energetyczny 00, restaura­
cja „Turysta” 14 urząd gminy — 
naczelnik 66.

JEDŁNTA LETNISKO
Telefony: apteka 48, izba poro­

dowa 38, posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 23, restauracja „Leś­
na” 110, straż pożarna 8.

KOZIENICE

Kino „Znicz”: „Córka króla 
wszechmórz". prod. CSRS, b.o. 
godz. 15.30. „Goń mnie aż Ćię zła­
pię” prod, franc., lat 15. godz. 17.30 
i 19.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997, straż po­
żarna 998, pogotowie energetyczne 
23-11, kino 23-64. muzeum regio­
nalne 33-72. urząd miasta 1 gmi­
ny 21-23, przychodnia rejonowa 
22-34.

LIPSKO

Kino „Szarotka”: „Nieme ki­
no”. prod. USA. lat 15 godz. 17 
i 19. »

Telefony: apteka 62. dom kultu­
ry 131, kawiarnia 95 kino 194, dwo­
rzec PKS 306. posterunek MO 97, 
pogotowie ratunkow’e 09. przycho­
dnia rejonowa 194, straż pożarna 

169, szpital — dział pomocy do­
raźnej 09.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica”: „Port lotniczy 77’ 
prod. USA. lat 15. godz. 15.3C,
17.30 i 19.30.

Telefony: apteka 36, biblioteka 
43, dworzec PKS 97, kawiarnia 160, 
straż pożarna 8, kino 64, postój 
taksówek 83, przychodnia rejono­
wa 46.

MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo”: „Ale heca” 
prod. ZSRR, b/o, godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 10, gminna 
spółdzielnia 8, kino 44, ośrodek 
zdrowia II. posterunek MO 7, sta­
cja PKP 50. straż pożarna 88. na­
czelnik 146, księgarnia 61 przy­
chodnia rejonowa 8L

PIONKI
Kino „Chemik”: „Każdy ma 

swoje piekło” prod, franc, lat 18, 
godz. 17 1 19.

Telefony: pogotowie MO 307,
pogotowie ratunkowe 309, straż 
pożarna 308, apteka 310, księgar­
nia 511. pogotowie energetyczne 
306. przychodnia rejonowa 323. re­
stauracja „Adria” 352. izba poro­
dowa 543, urząd gminy — naczel­
nik 513, kierunkowy 12.

PRZYTYK

Telefony: apteka 29, posterunek 
MO 97, ośrodek zdrov.’la 63, straż 
pożarna 88.

PRZYSUCHA

Kino „Zachęta”: „Śmierć przy­
chodzi dwa razy", prod. bułg. 
lat 15. godz. 17 i 19.

Telefony: posterunek MO 07 po­
gotowie ratunkowe 09. straż po­
żarna 08. apteka 229. dcm kultu­
ry 472, urząd miasta i gminy 427, 
ośrodek zdrowia 25, izba porodowa 
317.

SKARYSZEW

Telefony: apteka 1S posterunek 
MO 77, straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11, urząd gminy 1 miasta 
89

SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik”: „Diabli mnie 
blorą”. prod, franc. lat 15. godz.
16. 13 i 20.

Telefony: apteka 56. dom kul­
tury 246 posterunek MO 07 straż 
pożarna 08. pogotowie ratunkowe 
9. przychodnia rejonowa 363. sta­
cja CPN 136. PKP 56.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — polskie in­
strumenty muzyczne i wnętrza 
zamkowe czynne codziennie o- 
prócz poniedziałków i dni po- 
świątecznych w godz. 10—19, w so­
boty od 9—15.30.

WIERZBICA

Kino „Venus”: „Śmierć prezy­
denta" prod po! lat 12. godz. 18.

Telefony: apteka 1. izba porodo­
wa u posterunek MO 7. ośrodek 
zdrowia 19, restauracja „Niespo­
dzianka” 34.

WARKA

Kino „Przyjaźń”: „Zamach”,
prod. poi. b.o. godz.. 17. „Wszyscy 
i nikt”, prod, poi l.at 12, godz. 19.

Telefony: apteka 33. izb3 Doro- 
dowa 133. posterunek MO 7 pogo­
towie ratunkowe 9, przychodnia 
rejonowa 278, ośrodek zdrowia 210, 
stacja CPN 1M, PKS 12, stanica 
wodna PTTK 143

Muzeum Im. Pułaskiego czynne 
codziennie oprócz poniedziałków 
i dni pośwłąteeznych w godz. 
5—15.30. Ekspozycja zmienna — 
Kazimierz. Pułaski 1 udział Pola­
ków w życiu politycznym, kultu­
ralnym i społec7.nym Stanów Zje­
dnoczonych.

ZWOLEŃ

Kino „Świt”: „Intryga rodzinna" 
pred. USA. lat 15, godz. 17.30 i 19.30

Telefony: pogotowie ratunkowe 
099. straż pożarna 098. posterunek 
WO 997, apteka 24-10, postój tak­
sówek 27-08. szpital 20-37

Muzeum Im. Jana Kochanow­
skiego — Punkt wystawowy w 
Zwoleniu — nieczynne

PIĄTEK 8.:X
PROGRAM I

Wiad.: 8.C0 7.00 8.00 8.00 ’0.00 P.OO 
12.05 15.00 10 r0 20 00 21 00 22.00 2’110

5 05—6 00 Rozmait. Ro’n. 6.05 
Główne kierunki modernizacji 
’koln’c’wa Zawodowego w PRL’”

• ?5—9.00 Sygnały dnia 0.00—11.40 
' ato z Radiem 12.f” 7. kraju i ze 
"wiata 12.25 Mel * *5  Rolniczy 
kwadrans 13.00 V" va w pio­
sence 13.25 Taóce 1 o B’-l'zarii 
’3.40 Kącik meloman-’ 14.00 Studio
Gama” 14.20 Studio „Prlaks” 

’4.25 Studio ..Gama” 15.05 Kores­
pondencja z zagranicy 15.10 studio
Gama" 16.00—13.25 Tu Jedynka 

•7.30—’8.00 Radiokurler 18.33 Konc. 
• '•yczeń 19.15 Ork. 19.40 „Comba jaz- 
•owe" 20.05 Wirtuozi r6*nvch  in­
strumentów 2° 30 A’cl 21.05 Kro­
nika 'sęortowa 21.15 Totalizator 
•’L’8 Ork 22.on 7 kraju i ze świata 
22.23 Wiz 23.00 Wita Was Polska.

PROGRAM NOCNY

0.00 Początek nrogramu
o.O7 Kalendarz
whd i Inf dla kierowców 0.01

2 "O 3.00
Wiad : 1.00 5.00
0.12 1.05 2.03 3.00 — Noc z me- 

’odia I niosenką z Rozgłośni P.R. 
•w Po—aniu.

l.o0 Svgnaly dnia — pierwszej 
zmianie

PROGE AM II
Wbłf.t 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.20 18 30 21.30 23.30
*.35 Poradnik domowy 5.00 Muz. 

*35 Obserwacje i nronozycje 5.45 
Muz. 6 0<l Gra Zesnół Piotra Firla 
’IO Ka’endarz 6.15 Met 6.35 Gimn. 
*.45—7.10 Mistrzowie mlniat. lnstr. 
- tylko na UKF 6.45—7.10 
WORT 7.15 Śpiewa I Santor 7.35 
Taneczne muzykowanie 8.00 Dlalo- 
■d i zbliżenia 9.30 My 78 9.40 „Sa- 
ty się rumienia” *0.00  Czytamy 
’’lasyków 10.30 Kwartet Duke’a 
’’■.llingtona 10.40 Sprawy codzienne 
'1.00 „Wakacje melomana” 11.35 
Postęp w gosnodarstwie domowym 
11.45 Muz. 12.05 „Wakacje meloma­
na” 12.25 .Najdłuższy rok” — 
fragm 12.*5  Tańce dawnej War­
szawy 13.00 Wokół spraw naszego 
stołu 13.15 Dpety operowe 13.35 
Że vzsi 1 o wsi 13.50 Pieśni W 
Frienisna 14.10 Więcei. lepiej, ro- 
wneześniej 14.25 Tu Radio — Mo­
skwa 14.45 Muz. Gluscpnc Tarti- 
niego 15.30 Pr dla dziewcząt 
1 chłopców 16.10 Konc. 16.40—17.06 
Pieśni I J Paderewskiego 16.40- 
—17 00 N” Warszawskiej Fali 17.00 
Co sle Wam w tei audyoli naj­
bardziej podoba? 17.20 „Nim się 
książka ukaże" 17.40 Rep. 18.00 

XXXII Festiwal Chopinowski — 
Duszniki 78” — rep. 13.25 Plebiscyt 
Studia „Gama” 18.30 Echa dnia
13.40 „Naczelnik Baras” 19.03 Poe­
tycki Koncert Życzeń 19.30 „Wie­
ner Festwochen — 1978 r.” 20.00 
Widziane z radia (w przerwie kon­
certu) 20.20 d.c. koncertu 21.20 Na­
grania radiowe 21.30 Wiad. i inf. 
sport. 21.40 „Wratlslavia cantans” 
— rep. 22.00 „Dwaj huzarzy” słuch. 
23.00 Granice jazzu 22.35 Co sły­
chać w świecie 23.40 Muz.

PROGRAM TH
Wiad.: 5.00 0.00 7.00 8.00 10.S0 U.W 

15.00 17.00 19.30 22.00
5.05—8.00 Między snem a dniem

5.30 Ginin. 6.05 Między snem a 
dniem ok. 6.30 Polityka dla wszy­
stkich ok. 7.30 Talta jest wojna 
8.03 Co kto lubi 9.00 „Lwy mają 
apetyt” — ode. 9.10 Kiermasz płyt
9.30 Na*J2  rok 78-my 9.45 Dyskote­
ka pod gruszą (I) 10.35 Parada 
polskich big-bandów 11.00 Życie 
rodzinne — magazyn 11.30 Dysko­
teka pod grusza (II) 12.25 Za kie­
rownicą 13.00 Pocztówka z roz­
rywki 13.50 ..Pieniądz” — ode. 14.60 
Lato w Filharmonii — Józef 
Haydn 13.03 Wakacje ze swingiem
15.40 Piosenki Ł. Prus 16.00 Dwo­
je + jedenaścioro — rep. 16.20 
Muzykobranle 16.45 Nasz rok 78-my 
17.05 Muz. poczta UKF 17.40 Studio 
Nagrań 18.10 Polityka dla wszyst­
kich 13.23 Czas relaksu 19.00 Ro­
man Bratny „Kolumbowie” — ode.
19.35 Opera tygodnia Benjamin 
Britten — „Płonący ognisty piec”
19.50 „Lwy mają apetyt” ode 20.0C 
Blues wczoraj i dziś 20.30 Dym 
z papierosa 21.00 Kreisler Hof fmann 
o Boetbovente 21.40 Tematy filmo­
we Henrv Manciniego 22.00 Fakty 
dnia 22.03 Gilbert O’Sullivan 22.15 
Trzy kwadranse jazzu — dysko­
grafie 23.00 Nowe tomiki poetyc­
kie 23.03 Między dniem a snem.

PROGRAM IV
Wiad.: 6.40 12.00 15.00 13.00 18.10 

22.53
6.00 Almanach Sportowy 6.10 

NURT 6.30 Rytm i piosenka 6.45— 
—7.10 WORT 7.40 Radio dedykuje 
3.00 Ora Zespół Edwarda Spyrki
8.10 RTV Średnia Szkoła dla Prac. 
Metodyko Semestr I „Motywacja 
uezenia się" 8.25 Antologia sonaty 
fortepianowej 9.00 Dla kl. IV 
twych, muzyczne) 9.30 Podróże 
muzyczne po kraju 9.40 Dla przed­
szkoli „Sady się rumienią” 10.06 
Dla kl. VIII (wych. obywatelskie) 
’0.20 Hector Berlioz — Uwertura 
koncertowa 10.30 Estrada przyjaź­
ni 11.00 Francis Poulenc — Sinfo­
nietta 11.30 Haendel — II akt one- 
ry „Ariodante” cz. II 12.05—12.25 
WORT 12.25 Giełda płyt 13.90 Na 
trąbce gra Józef Mizera 13.15 Muz. 

lud. 13.25 Nie tylko dla słuchaczy 
w mundurach 13.S0 Tu Studio Ste­
reo 14.00 Naukowcy — rolnikom
14.15 Tu Studio Stereo 13.05 Por­
tret pisarza — Jana Wiktora 15.40 
Książki, do których wracamy 16.05 
Jęz. łaciński 16.25 Szkoła Mistrzów 
16.40—18.20 WORT 18.23 Wizje Fol- 
skl niepodległej 19.00 O zdrowie 
człowieka 19.15 Jęz. angielski 19.36 
Gesualde da Venosa — samotny 
romantyk z epoki Renesansu 20.10 
Nowe nagrania 21.35 K. Zimerman 
gra Sonaty Mozarta 22.15 Ekono­
mia na co dzień 22.30 Pieśni Pio­
tra Czajkowskiego 22.33 RTV śre­
dnia Szkoła dla Prac. Historia 
Semestr I 22.30 Pieśni Piotra Czaj­
kowskiego — „Bez słów przyja­
cielu” op. 6 nr 2.

SOBOTA 9.IX
PROGRAM I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 18.85 '.3.M 
19.00 20.60 21.C0 22.00 23.00

5.05—6.00 Rozmalt. Roln. 6.06—9.00 
Sygnały dnia. 9.00—11.40 Lato z 
Radiem. 12.05 Z kraju i ze świata
12.25 Mel. 12.45 Rolniczy kwadrans 
13.00 Muz. 13.25 Nasze ludowe ryt­
my. 13.40 Kącik melomana 14.00 
Studio „Gama" 14.20 Studio 
Relaks. 14.25 Studio „Gama”. 15.05 
Korespondencja z zagranicy. 13.10 
Studio „Gama”. 16.00—18.25 Tu Je­
dynka. 17.30 Radiokurier. 18.33 
Przeboje. 19,15 Z poznańskiego stu­
dia. 19.40 Gwiazdy Jazzu — Stuff 
Smith. 20.05 Program z dywani­
kiem. 21.10 Mu?. 21.33 Przy 
muzyce o sporcie. 21.58 Totalizator 
22.00 Z kraju i ze świata. 22.33 
Muz. 23.00 Wita Was Polska.

PROGRAM NOCNY
Wiad.: 0.01 1.00 J.OO 3.00 4.W 5.80- 

0.00 Początek programu. 0.0? Ka­
lendarz 0.12 1.05 2.05 3.66 4.83 5.05 
Nocne Studio „Gama”

PROGRAM II

Wiad.: 4.30 8.30 6.30 7.90 8.30 11.38
13.30 16.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik domowy. 5.00 Muz. 
5.23 Obserwacje i propoz. 3.45 Mu2. 
8.00 W kilku taktach, w kilku sło­
wach. 6.10 Kalendarz. 6.15 Mel
6.35 Gimn. 6.45—7.10 Mistrzowie mi­
niatury instrumentalnej. 6.45—7.10 
WORT. 7.15 Recital K. Krawczyka. 
7.85 Konc. 8.00 Dialogi i zbliżenia.
9.30 „Ciemna polega” — słuch. 10.40 
Sprawy codzienne. 11.00 Konc. 
Chopin. 11.35 Publicyst. między- 
narod. 11.45 Muz. 12.05 Wakacje 
melomana. 12.25 Czy znasz tę 
książkę? 12.45 Miniatury muzycz­
ne. 13.00 Mag. wędkarski. 13.15 
Smetana — „Tabor" — poemat 
symfoniczny nr 5. 13.33 Ze wsi i 
o wsi. 13 50 Muz. 14.10 O zdrowiu 
dla zdrowia. 14.30 „Pociąg”. 14.58 
„Czata”. 13.05 Muz. Giuseppe Tar- 
tiniego. 13.30 Pr dla dziewcząt I 
chłopców. 16.10 Przekrój muzycz­
ny tygódnia. 16.40—17.00 Preludia 

fortepianowe Debuesy’ego. 10.40— 
—17.09 Na Warszawskiej Fali. 17.60 
Z archiwum Jazzu. 17.26 „Barie­
ra” — frag. 17.40 Rep. lit. 13.00 
Muz. 18.23 Plebiscyt Studia „Ga­
ma”. 18.30 Echa dnia. 18.40 „Czas ’ 
ludzie”. 19.W „Matysiakowie”. 19.30 
Problemy teatru operowego (XVI). 
20.09 Wiersze. 20.13 Festiwal Mu­
zyczny w Bergen 1978. 21.00 Nowe 
nagrania. 31.30 W:ad. 1 inf. sport
21.40 Panczo Stojanow — II Sym 
fonia 22.00 Gwiazdy estrady. 23.08 
Muz. 23.33 Co słychać w świecie
23.50 Muz.

PROGRAM Ul
Wiad.: 3.00 6.00 7.00 8.08 10.80 12.88 

15.00 17.00 19.30 22.00
5.05—8.00 Między snem a dniem.

3.30 Gimn. ok. 6.30 Polityka dla 
wszystkich. 7.30 Deszczyk pada 
słońce świeci. 8.05 Co kto lubi. 
9.00 „Lwy mają apetyt" — ode.
9.10 Kiermasz płyt. 9.30 Nas: rok 
78-my. 9.45 Dyskoteka pod gru­
szą (I). 10.35 Kolekcja standardów 
— „Indiana”. 11.00 Roman Bratny 
„Kolułnbowie" ode 11.30 Dysko­
teka pod gruszą (II). 12.25 Za
kierownicą. 13.00 Powtórka z roz­
rywki. 13.30 „Pieniądz” — ode 
14.00 Lato w Filharmonii — Józef 
Haydn. 15.05 Wakacje ze swingiem. 
15.00 Studio 262 — Wrocławski 
Mag. RozryWk. 18.30 Dawnych 
wspomnień czar. 16.45 Nasz rok 
78-rny. 17.03 Muz. 17.40 Brian Auger 
1 Julia Driscoll. 18.10 Polityka dla 
wszystkich. 18.25 Konc. 19.00 Ludo­
we i co dalej. 19.23 śpiewa J. Pta­
szyn V7róblewnkł z zespołem „Ali- 
babki”.19.35 Opera tygodnia — 
Benjamin Britten „Płonący ogni­
sty piec”. 19.50 „Lwy mają ape­
tyt” — ode 20.00 Baw się razem z 
nami. 22.00 Fakty dnia. 22.08 Gil­
bert O’Sullivan . 22.13 Teatrzyk 
Zielone Oko — „Gdzie Jest Hein­
rich Herren” słuch. 22.35 Gra Joe 
Paas. 23.00 Nowe tomiki poetyc­
kie — Geo Miler. 23.05 Jam session 
w Trójce.
PROGRAM IV

Wiad.: 8.40 19.00 15.00 16.W 18.10
22.55

6.00 Olimpiada Jęz. Rosyjskiego.
6.15 Dla nauczycieli „Radio-Szlto- 
le”. 6.30 Ork. 6.45—7.10 WORT. 7.40 
Radio dedykuje 8.00 Duet gitar 
klasycznych. 8.10 Szkoła Średnia 
dla Pracujących Historia sem. I.
8.25 Louts Spohr — Fantazja c-moll 
op. 35. 8.35 Sport — nauka-techni- 
ka. 8.55 Graj kapelo. 9.00 Dla kl 
I (język Dolski). 9.20 Poranek pie­
śni. lO.PO Dla kl. V i VI (wyrh. 
muzyczne) 10.30 Estrada przyjaźni. 
11.00 Girolamo Fresobaldi. 11.30 
Fragm. oper Jules Masseneta ste­
reo lok. 12.05—12.25 WORT. 12.25 
Giełda płyt. 13.00 Piosenki Jacka 
Mikuły. 13.15 Muz lud. 13.30 Z dala 
od utartych sztaków Załucze Ste­
re. 18.30 Tu Studio Stereo. 15.03 
Seena Polska — I. Eichlerówna. 
16.05 Kodeks i kierownica. 16.25 
Muz. 16.30 „Rozmowy i refleksje 
pedagogiczne”. 16.40—18.23 WORT.

18.25 Ziemia, człowiek, wszech­
świat. 19.00 Czy znasz swoje pra­
wo? 19.15 Jęz. angielski. 19.30 Stu­
dio Stereo zaprasza. 22.15 Radiowe 
portrety Polaków Tytus Chału­
biński. 22.35 Szkoła Średnia dla 
Pracujących - Jęz. polski. 22.50 
Pleśni Czajkowskiego.

NIEDZIELA 10.IX
PROGRAM I

Wiad.: 8.00 13.03 14.00 18.00 22.00
5.05 Kiermasz pod Kogutkiem. 

7.05 Fala 78 7.13 Gra kapela. 7.30 
Piosenki. 8.00 7 dni w kraju i na 
świecie. 8.18 Aud. muz. 9.08 Inf. 
sport. 9.05 Mag. Wojsk. 9.55 
Transm. z obchodów Dożynek 
Centralnych w Olsztynie. 12.05 „W 
samo południe”. 12.43 Muz. popul. 
13.00 Studio Gama. 14.30 „W Je- 
zioranach”. 15.00 Konc. życzeń 
16.05 „Z Antwerpii do Bilbao” — 
słuch. 16.50 Muz. 17.15 Studio Mło­
dych. 18.00 Totalizator. 18.03 Pio­
senki. 19.Q0 Dziennik Wieczorny.
19.15 Przy muzyce o sporcie. 20.00 
Kone. życzeń. 21.05 Mag. lit. 22.00 
Muz. 93.05 Inf. sport. 23.15 Rewia 
piosenek. 23.45 Muz.

PROGRAM NOCNY
0.00 Początek programu 
Wiad.- 0.01 1.0Ó 2.00 3.W 4.06 5.00 
9.07 Kalendarz
0.18 1.05 2.06 3.06 Noe z melodią 3 
piosenką z Rzeszowa.
4.00 Sygnały dnia.
PROGRAM II

■Wiad.: 5.30 6.30 ł.M 14.30 l«.3«
23.30

5.35 Zapraszamy do Warszawy
1.10 Kalendarz. 6.15 Mel. lud. 6.35 
Wiad. sport. 8.40 Z malowanej 
skrzyni. 7.00 Moskwa z melodią i 
piosenką. 7.35—11.57 Pr. Ut.-muz. 
12.05 Muż. symf. 13.60 „Żywy trup”
— słuch. 14.35 Muz. lud. 1-5.00 Dla 
Dzieci 1 Młodzieży „Orły” słuch.
15.30 „Dom, rodzinny dom...”. 16.00 
Konc. Chopin. 16.30 Podwieczorek 
przy mikrofonie. 18.00 Nowości 
Polskich Nagrań. 18.33 Fel. publi- 
cyst. krajowej. 18.43 Nowe nagra­
nia. 19.00 Recital Dalidy. 19.20 Stu­
dio Młodych. Rozgłośnia Harcer­
ska. 20.00 Wielcy artyści estrady 1 
kabaretu. 21.00 Wojsko, strategia, 
obronność. 21.15 Piosenki żołnier­
skie. 21.30 Konc. 22.30 Wspomnia­
ne debiuty, 23.00 Muz. dawna.
23.35 Publicystyka międzynarodo­
wa. 23.40 Muz.

PROGRAM III

Wiad.: 6.00 8.36 14.00 19.30 22.00 
6.05 Mel. 7.00 Za kierownicą 7.80 

Na poboczu wielkiej polityki. 7.40 
Posłuchajmy Jeszcze raz. 8.35 Co 
kto lubi. 9.00 „Lwy mają apetyt’
— ode. 9.10 Na góra laką nutę. 8.36 
Gdy sle mówi.. Zielone zagłębie
9.50 Solo na banjo. 16.00 60 minut 
na godzinę. 11.00 Dyskoteka pod 

gruszą. 12.00 .Byli świadkowie, 
słyszeli” — ode 12.25 Muz. 13.24 
Przeboje. 14.05 Peryskop. 14.30 Z 
nowych nagrań Programu III. 15.C0 
Ona je wzięła, czyli rep, o dziew­
czynie z gór 15.20 Nowa płyta Wil­
lie Nelsona. 16.00 „Ostatnia podróż 
statku widma” — słuch. 16.25 
Louis Armstrong gra. 16.45 Louis 
Armstrong śpiewa. 17.00 Zaprasza­
my do Trójki. 19.00 „Wyprawa do 
wnętrz 2iemi Rieka Wakemana.
19.35 Opera tygodnia Benjamin 
Britten „Płonący ognisty piec”
19.50 „Lwy mają apetyt” — ode. 
20.00 Jazz piano forte. 20.40 „Te­
mat sentymentalny ogromnie’’ — 
słuch 21.00 Popiół — w rocznicę 
spalenia Biblioteki Krasińskich. 
22.00 Fakty dnia. 22.03 Gilbert 
O’Sullivan. 22.15 Antoni Czechow: 
„Z nudów”. 22.30 Głosy prawie 
zapomniane. 23.00 Nowe tomiki 
poetyckie. 23.05 Z warszawsldch 
klubów jazzowych rep. muz. 23.45 
Śpiewa W Młynarski.

PROGRAM IV

Wiad.: 7.00 12.00 16.00 22.55
7.05 Kantaty Dietricha Buirte- 

hudego. 8.03—10.00 WORT. 8.06 U 
nas w niedzielę. 8.30 Z sal kon­

TELEWIZJA
PROGRAM 1 PROGRAM II

14.55 Melodie — Frank i przyjacie­
le — program TV NRD

15.30 NURT — pedagogika
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dla dzieci: Piątek z Pankra­

cym oraz filmy’ z serii Bolek 
i Lołek (kolor)

16.55 Klub Dobrej Roboty — progr. 
publicystyczny

17.20 „Na morzu” — ode. VI pt. 
„Pożar” — film prod, TV NRD

18.30 Magazyn Motoryzacyjny (ko­
lor)

18.50 Wystąpienie Ambasadora Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Konc. Symfoniczny WOSPRiT 

z okazji ISO rocznicy śmierci F. 
Schuberta (kolor)

91.15 „Absolwent” film fab. prod. 
USA (kolor)

23.00 Dziennik (kolor)

Programy oświatowe:

6.00 RTSS — Matematyka, sem. III
6.30 RTSS — Biologia, sem. III 
9.00 Geografia kl. V

11.05 Program dla najmłodszych 
kl I—II (kolor)

12.43 RTSS - Biologia, sem. I
13.25 RTSS - Wskazówki metody­

czne. sem. I
14.40 Redakcja Szkolnn zapowiada 

certowych stolicy. 9.00 Spotkania 
10.00 Klub Młodych Miłośników 
Muzyki 11.00 Jęz. łaciński. 11.20 
Muz. lud. 11.35 Czy znasz mapę 
świata? 12.05 Dla Młodzieży — 
Don Kichot z Manczy — cz. I 
słuch 13,00 „Klub Olimpijczyków".
13.15 „Klub Olimoljczyków” — au­
dycja dla biologów. 13 30 Ze „Zło­
tych płyt”. 14.10 Ludzie, epoki, 
obyczaje. Lew Tołstoj — pisarz 5 
etyk 14.40 Muz. 15.00 Teatr przed 
mikrofonem „Z biegiem lat. z bie­
giem dni.. — słuch wg. spektaklu 
Teatru Starego w Krakowie — 
stereo ogólnopolskie. 16 05—13.00 
WORT. *6.06  „Warszawskie Muzy” 
17.00 Tu Studio 4 — stereo lok.
17.20 Tygodnik Dźwiękowy’ 13.CO 
Radlolatarnia - mag popularno­
naukowy 18 25 Pleśni P Czajkow­
skiego. 18.30 Między fantazją a 
nauką 19.60 P Czajkowski — 
„Czarodziejka-’ opera w 4 aktach 
— stereo lokalne. 22.20 wind sport.
23.30 Współczesna muz. Bułgarii.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik „Radio i Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

16.45 Studio Przebojów — pr. roz- 
rywk TV NRD (kolor)

17.30 Dialogi z przeszłością
18.00 Turystyka 1 wypoczynek (ko­

lor)
18.30 Pasje A. Cwojdzińskiego — 

kier. art. Filharmonii Koszaliń­
skiej

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Kojak" — ode. pt. „Oblęże­

nie” (powt.) (kolor)
21.20 Przegląd Filmów o Sztuce — 

Zakopane 73 (kolor)
22.05 Studio Sport - Wokół Sta­

dionów (kolor)
22.35 24 godziny

ŻYCIE RADOMSKIE
„Żyeie Radomskie” 28-100, Ra­
dom ol. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49 234-50 Przyjmo­
wanie ogłoszeń w eodz 6.30— 
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nic odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwa 
Prasowe RSW „Prasa” Al Je­
rozolimskie I2.V127 Rękopisów 
nie zamawiunycb redakcja nie 
zwraca Drnks Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Ksląźka-Ruch” Warszawa ul. 
Marszałkowska 37>
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Na początek kilka danych z ubiegłego roku. Nie, nie są to 
wcale dane zdezaktualizowane. Pozwolą bowiem na ilustrację 
problemu, który do końca nie został jeszcze rozwiązany.

Radomskie szkoły podstawowe. Pracujące w lepszych lub gor­
szych warunkach. Nawet na zmianę. W ubiegłym roku uczęsz­
czało do nich ponad 20 tys. dzieci. Ilu uczniów korzystało ze 
szkolnej kuchni, czyli popularnie mówiąc — z dożywiania?

Zawsze w czwartek w JHelu” W wareckim browarze
kuchni

Pracownicy Wydziału Oświa­
ty i Wychowania wertują sko­
roszyty, podliczają, sumują. 
Okazuje się, że z różnych form 
dożywiania (obiady jedno- i 
dwudaniowe) skorzystało nie­
spełna 5 tys. uczniów „podsta­
wówek”. A więc tylko 25 proc. 
Niewiele...

DOBRE CHĘCI 
NIE WYSTARCZĄ

Istotnie, nie jest to dużo. 
Potrzeby są znacznie większe. 
Praktycznie rzecz biorąc nie­
mal wszyscy rodzice chcieliby, 
aby ich dziecko udając się do 
szkoły miało również zapew­
niony obiad. Tego chcą także 
władze oświatowe. Jednak na 
razie dysponują tylko na ten 
cel niezbyt dużymi środkami 
finansowymi i... dobrymi chę­
ciami. Ale same dobre chęci 
nie wystarczą.

Nie idzie już o środki finan­
sowe, które przyznawane są 
dzieciom pochodzącym z ro­
dzin wymagających pomocy. 
Rodzice bardzo chętnie zapła­
cą, jeśli tylko istnieje możli­
wość otrzymania obiadu w 
szkolnej stołówce. Problem 
bowiem w tym, że nie ma 
gdzie ugotować obiadu i to w 
dość znacznej ilości.

W nadchodzącym roku szkol­
nym, w lekcyjnych salach ra­
domskich szkół podstawowych 
zasiądzie prawie 22 tys. ucz­
niów. Jednak tak zwana baza 
socjalna pozostanie bez zmian. 
A jest ona po prostu zła. Ma­
łe pomieszczenia kuchenne, 
brak odpowiedniego zaplecza 
(zna to najlepiej „Sanepid”), 
szczupła kadra kuchenna. Trud­
no znaleźć w szkole jadalnię 
z prawdziwego zdarzenia. Ż

Jakość w centrum uwagi
W ciągu ostatnich kilku lat 

jakość obuwia produkowane­
go w „Radoskórze” uległa 
znacznej poprawie. Nie ozna­
cza to jednak, że na tym polu 
nie zostało już nic do zrobie­
nia. Wręcz przeciwnie, tylko 
dzięki lepszej, bardziej do­
kładnej pracy można uzyskać 
poprawę jakości butów*  a za­
razem efektywności gospoda­
rowania. Przekonuje o tym 
m.in. publikacja „O jakości 
decydują ludzie”, którą za­
mieszcza „Echo Skórzanych”, 
gazeta zakładowa „P-adcskó- 
ru”.

Wśród wielu zadań, jakie w 
bieżącym roku szkolnym sta­
nęły przed placówkami opie­
kuńczo-wychowawczymi — na 
uwagę zasługują kontynuacja 
i rozszerzanie wśród uczniów 
konkursów przedmiotowych 
począwszy od najmłodszych 
klas szkół podstawowych. Na 
tym polu województwo ra­
domskie ma już poważne o- 
siągnięcia.

Warto dodać, że w ubieg­
łym roku szkolnym we wszy­
stkich konkursach przedmio­
towych wzięło udział ponad 30 
tys. uczniów szkół podstawo­
wych. Największą popularnoś­
cią cieszył się konkurs polo­
nistyczny i matematyczny. W 
konkursie polonistycznym du­
że osiągnięcia uzyskała Szko­
ła Podstawowa nr 28 w Ra­
domiu. zdobywając sześć pun­
ktowanych miejsc. Na wyróż­
nienie zasługują również Szko­
ły Podstawowe nr 5, 7 i 13 w 
Radomiu oraz szkoły podsta­
wowe w Nowym Mieście i Bła­

„W ciągu I półrocza — czy­
tamy w publikacji — poza 
wyborem znalazło się ponad 
110 tys. par obuwia, z tego 
ponad 42 tys. na skutek wad 
materiałowych, co stanowi 
zaledwie 33 proc. Natomiast 
ponad 60 proc, obuwia „poza 
wyborem” ze względu na wa­
dy produkcyjne. Najmniej 
wadliwej produkcji stwierdzo­
no w oddziałach opracowania. 
Natomiast z winy pracowni­
ków oddziałów montażu zna­
lazło się poza wyborem ponad 
63 tys. par”.

Jak stwierdza 
wyniku gorszej 
znacznej partii 
sklepów wysłano ostatecznie 
68 tys. par, ale przecenionych 
tj. praktycznie o wartości 
mniejszej, o blisko 4,3 min zł. 
Aby zatem wykonać zadania 
wartościowe załoga „Rado- 
skóru” będzie musiała dodat­
kowo wyprodukować ponad 
10 tys. par obuwia (wszystko 
to przy założeniu, że średnio 
cenę jednej pary złych butów 
obniży się tylko o 15 proc.! — 
(przyp. red.).

gazeta, w 
jakości tej 
obuwia, do

Działalność LOK 
w gminach

W Kozienicach obradowało 
wyjazdowe posiedzenie Prezy­
dium Zarządu Wojewódzkiego 
LOK z udziałem I sekretarzy 
komitetów miejskich, miejsko- 
-gminnych i gminnych PZPR 
oraz prezesów zarządów z Ko­
zienic, Pionek, Grabowa n/Pi- 
licą, Magnuszewa, Głowaczo- 
wa, Stromca, Sieciechowa, 
Garbatki i Warki. W czasie 
obrad dokonano oceny dzia­
łalności statutowo-organizacyj- 
nej podstawowych ogniw 
LOK

Stwierdzono dalszą poprawę 
w rozwoju i umacnianiu or­
ganizacji Ligi Obrony Kraju 
w działalności patriotyczno- 
-obronnej. Dobrymi formami 
i metodami pracy mogą po­
chwalić się takie zarządy, jak: 
Kozienice, Garbntka i Warka. 
W Kozienicach między inny­
mi otwarto filię ośrodka szko­
lenia kierowców.

Podczas dyskusji 
wano na 
działania Ligi Obrony Kraju 
w zakresie pracy ideowo-wy- 
chowawczej i szkoleniowej.

(bw) 

wskazy-
dalsze możliwości

konieczności więc na okres 
wydawania posiłków funkcję 
jadalni spełnia świetlica, która 
na ten czas musi zawiesić 
swoją działalność.

Obecnie 23 szkoły posiada­
ją świetlicę i prowadzą do­
żywianie dla uczniów. Może to 
i sporo, chociaż kuchnia kuch­
ni nie równa. Na przykład w 
Szkole Podstawowej nr 33, 
chociaż jest nowa, z ładnymi 
salami lekcyjnymi, na kuch­
nię wygospodarowano pomiesz­
czenie o powierzchni... 4 m 
kw. Czy w takich warunkach 
można myśleć o przygotowa­
niu obiadu chociażby dla częś­
ci uczniów z tej szkoły? Inne 
szkoły podstawowe — nr 1, 4, 
8, 12, 30, nie posiadają w ogó­
le kuchennego zaplecza.

CHOC SZKLANKA MLEKA

Szuka się więc innych form 
dożywiania, na przykład pro­
pagowanie akcji pod nazwą 
„Szklanka mleka dla każdego 
ucznia”, przede wszystkim w 
jesienno-zimowym okresie. I 
chociaż szklanka mleka nie za­
stąpi obiadu — ma także swoją 
wartość. Przyznać trzeba, że 
z tej formy dożywiania sko­
rzystało kilka tysięcy dzieci. 
Gorące mleko można wszak 
przygotować nawet i w trud­
nych warunkach.

Wydział Oświaty 1 Wycho­
wania zwrócił się również do 
Wojewódzkiej Spółdzielni Mle­
czarskiej, aby dostarczała do 
szkół niewielkie butelki o po­
jemności 1/4 litra. Wówczas 
mleko można podgrzewać na-

Opusty cenowe powiększą 
konto strat przedsiębiorstwa, 
a zmniejszenie wartości sprze­
daży odbije się na wielkości 
dyspozycyjnego funduszu.płac. 
Takie będą więc skutki złej 
jakościowo pracy, które po­
winny dać do myślenia nie 
tylko załodze „Radoskóru”.

(mz)

B J
Wystaw rysunków w

W sali ekspozycyjnej popu­
larnego „empiku” przy ul. 
Traugutta czynna jest wysta­
wa poplenerowa 47 rysunków 
Krzysztofa Mańczyńskiego, z 
wypraw do Grecji, Włoch i 
Związku Radzieckiego. Przy- 
pomnijmy, że radomski 

Z udziałem dzieci i młodzieży

Konkursy przedmiotowe 
w centrum zainteresowania

wet i w tych placówkach 
szkolnych, gdzie kuchnia do 
tej pory stanowi luksus.

Jest to jednak tylko półśro­
dek. Potrzeby w zakresie roz­
szerzania tzw. pełnego doży­
wiania (a więc obiadów w 
szkole) są jeszcze bardzo du­
że i naieży je stopniowo roz­
wiązywać. Wyda je się, że moż­
na a nawet trzeba pokusić się- 
o modernizację zaplecza ku­
chennego — tam, gdzie jest 
ono zbyt szczupłe. Nawet jeśli 
odbędzie się to kosztem lik­
widacji innego pomieszczenia.

Szkolna kuchnia jest bowiem 
tak samo ważna w realizacji 
programu dydaktyczno-opie- 
kuńczego, jak dobrze wyposa­
żone pracownie przedmiotowe 
i nowoczesne pomoce nauko­
we.

BOGDAN WYCISZKIEWICZ

W czynie społecznym

Gazyfikacja i budowa 
wodociągów w dzielnicy Hcilin

wyniki przynosi 
Komitetu O- 

na Idalinie z 
gospodarką komu- 

Osiedle idalińskie

Dobre 
współdziałanie 

, siedlowego 
miejską ;
nalną.
szybciej nadrabia wciąż je­
szcze znaczne w stosunku do 
śródmieścia Radomia niedo­
statki w infrastrukturze, or­
ganizując mieszkańców do 
czynów społecznych przy bu­
dowie ulic, wodociągów a 
przede wszystkim gazociągów 
ulicznych.

Uznania dla pracowników 
„Polamu”

Na duże słowa uznania za­
sługuje postawa pracowników 
Zakładu Sprzętu Oświetlenio­
wego „Połam”, którzy samo­
rzutnie zgłosili się do punktu 

'krwiodawstwa przy Woje­
wódzkim Szpitalu Zespolonym 
i honorowo oddali krew dla 
ciężko chorej żony jednego z 
pracowników*  Zakładu „Po­
łam”, przebywającej na lecze­
niu w szpitalu.

Do punktu krwiodawstwa 
zgłosili się: Kazimierz Bilski. 
Ryszard Dobrowolski, Mieczy­
sław*  Figura, Marek Gębczyk, 
Józef Łobodziński, Krzysztof 
Stefański, Tadeusz Szczepa- 
r.owski i Andrzej Kuliński.

(bw)

KMPiK od dawna opiekuje 
się kilkunastoma młodymi 
plastykami skupionymi w 
„Kole młodych”. Autor wy­
stawy K. Mańczyński jest na­
tomiast opiekunem tej grupy.

(mz) 
Fot. A. IhuAowski

łobrzegach, z których to pla­
cówek uczniowie znaleźli się 
także w gronie laureatów.

W konkursie matematycz­
nym najlepsze wyniki osiągnę­
ła także Szkoła Podstawowa nr 
28 w Radomiu, zdobywając sie­
dem punktowanych miejsc. 
Wyróżniły się także: zbiorcza 
szkoła gminna w Jasieńcu, 
Szkoły Podstawowe nr 7 i 33 
w Radomiu (po dwóch laurea­
tów) zbiorcze szkoły gminne w 
Gowarczowie, Głowaczowie, 
Jedlińsku, Potworowie.

Szeroki udział uczniów szkół 
podstawowych w konkursach 
przedmiotowych, praca z ucz­
niami zdolnymi oraz stosowa­
nie aktywniejszych metod na­
uczania ma istotny wpływ na 
uzyskiwanie coraz lepszych 
wyników przez szkoły. Sądzi­
my więc, że w bieżącym roku 
szkolnym jeszcze więcej ucz­
niów weźmie udział w kon­
kursach i olimpiadach przed­
miotowych. (bw)

7 hm. nastąpiła inauguracja 
kolejnego, 23 już sezonu w 
Dyskusyjnym Klubie Filmo­
wym w Radomiu. Korzystając 
z bazy technicznej kina „Hel” 
radomski DKF nieprzerwanie 
od 22 lat rozwija swą dzia­
łalność popularyzatorską, u- 
dostępniaiąc miłośnikom X 
Muzy najbardziej ciekawe i 
wartościowe pozycje filmowe 
dodatkowo wsparte niezbęd­
nym komentarzem. Radomski 
DKF należy do grona najstar­
szych placówek tego typu w 
kraju oraz nielicznej grupki 
takich, które nieprzerwanie 
prowadzą swą działalność.

Jak poinformował nas kie­
rujący działalnością DKF od 
początku jego istnienia w Ra- 
domiu A. Kowalski, w tym 
miesiącu w repertuarze pla­
cówki znalazło sic pięć fil-

O pilnej potrzebie równa­
nia Idalina do zagospodaro­
wanych już dzielnic najlepiej 
świadczy powołanie przed 5 
laty aż 23 społecznych komi­
tetów budowy wodociągów i 
kanalizacji. 18 społecznych 
komitetów zebrało na swym 
koncie bankowym 50 proc, 
środków pieniężnych na rea­
lizację programu wyposaże­
nia osiedla w podstawowe u- 
rządzenia komunalne. Wszy­
stkie podjęły zobowiązanie, 
że pomogą wykonawcom w 
wykonaniu prostych, ale pra- 
cochłonnych prac przy kopa­
niu rowów.

5-letnie przygotowania i 
gromadzenie środków na ten 
cel doczekały się realizacji 
dopiero w br. Rozpoczęte w 
lutym br. czyny społeczne 
przez mieszkańców Idalina 
pozwoliły przedsiębiorstwom 
na szybkie wykonanie insta­
lacji gazociągów. W pierw­
szych dniach września br. zga­
zyfikowane zostały wspólnym 
wysiłkiem mieszkańców i 
przedsiębiorstw- komunalnych 
ulice: Idalińska, Przejazd, 
Piękna oraz Mazowiecka. O- 
becnie wykonywane są remon­
ty wodociągowe przy ul. Prze­
jazd.

I chociaż do końca br. nie 
przewiduje się realizacji dal­
szych prac na Idalinie, a to z 
braku wolnych mocy przero­
bowych przedsiębiorstw komu­
nalnych i środków przezna­
czonych na popieranie czy­
nów społecznych, idaliński 
samorząd mieszkańców zaj­
muje na liście osiedli współ­
działających z miejskimi wła­
dzami pierwsze miejsce w 
Radomiu.

Na uwagę 
terminowe 
planowanie 
urbanizacji 
przypomnieć, 
dalinścy w cyklu trzyletnim i 
współpracy z radomskimi or­
ganizacjami handlowymi do­
prowadzili do całkowitej mo­
dernizacji i wymiany prowi­
zorycznych placówek handlo­
wych na nowoczesne. Obecny 
program budów**  ulic, wodo­
ciągów*  i gazyfikacji będzie 
zrealizowany przy udziale sa­
morządu mieszkańców w cy­
klu 10-Ietnim. bc-de

zasługuje długo- 
i kompleksowe 
zadań służących 
Idalina. Warto 
że aktywiści i-

Przyjęcia do przedszkola
muzycznego

Radomskie Stowarzyszenie 
Społecznych Ognisk Artysty­
cznych od dwóch lat prowa­
dzi specjalistyczne przedszko­
le dla dzieci w wieku od 4 
do 6 lat przy ul. Waryńskie­
go 2, cieszące się dobrą reno­
mą wśród rodziców i dziatwy. 
Swą działalność koncentruje 
ono przede wszystkim na u- 
muzykalnianiu dziatwy. W ub. 
roku do przedszkola Stowa­
rzyszenia uczęszczało w pię­
ciu grupach 125 dzieci na za­
jęcia prowadzone prsee spe­
cjalistów.

Również w br. przedszko­
le to wznawia swą dzia­
łalność. Zajęcia odbywać się 
będą raz w' tygodniu w go­
dzinach przedpołudniowych 
od 10 do 12. względnie po po­
łudniu od 15.30 do 17.30 w za­
leżności od 
Zgłoszenia 
przyjmuje 
Społecznych 
cznych codziennie w lokalu 
przy ul. Waryńskiego 2. in­
formacje telefoniczne w spra­
wie zapisów, które trwać 
będą do 15 września br., mo­
żna uzyskać pod numerem 
297-36. (be-de)

życzeń rodziców, 
do przedszkola 

Stowarzyszenie 
Ognisk Artysty-

Oddanie krwi 
czynem 

świadczącym 
o wielkiej 

solidarności

mów. Nowy sezon zainaugu­
rował archiwalny film L. 
nuela z Jean Moreau w 
głównej. W czwartek, 14 
kolejna pozycja starego 
na, czyli film. J. Hustońa 
święconv postaci słynnego 
larza Touluse-Lautreca i 
ryżowi jego czasów oraz 
ski film „Antyki”. 21 bm. 
świetlony zostanie z puli 
cjalnej 
dręka 
Maara 
28 bm.

węgierski film 
samotności” reż.

g najprawdopodobniej 
jeden z najnowszych, 

polskich obrazów — „Spirala 
reż. K. Zanussiego.

Podobnie jak w kilku po­
przednich latach uczestnik 
mi filmowych wieczorów 
DKF będą m.in. studenci 
Wyższej Szkoły Inżynierskiej 
w Radomiu. Obok nich na 
widowni zasiądą po raz pier­
wszy uczniowie najstarszych 
klas szkół średnich, którzy w 
zorganizowanych grupach o- 
glądać będą niektóre pozycje 
klubowe. Z możliwości zakupu 
karnetów do DKF skorzysta­
ją zapewne również rady za­
kładowe radomskich zakładów 
pracy i instytucji.

Przypomnijmy na koniec, że 
spotkania w DKF odbywają 
się co czwartek w kinie „Hel”. 
Początek spotkań dyskusyj­
nych i projekcji o godz. 19.30. 
Karnety w cenie 30 i 20 zł.

(mz)

„Delikatesy 
znów czynne

W rekordowym tempie, 
gdyż zaledwie dwóch miesię­
cy, zakończono remont a wła­
ściwie' modernizację popular­
nych w Radomiu „Delikate­
sów” przy ul. Żeromskiego 
44. Oddana ponownie do u- 
żytku placówka znacznie zys­
kała na wyglądzie, 
utrzymano liczbę i 
stoisk zarówno na 

Chociaż 
rodzaj 

parterze 
jak i na piętrze, całość wnętrz
prezentuje się znacznie lepiej 
niż kilka miesięcy temu.

Koszt modernizacji „Delika­
tesów” wyniósł blisko 2 min 
21., ale z pewnością nie szko­
da wydanych na ten cel środ­
ków. Oby w podobnym a na­
wet szybszym tempie moder­
nizowano inne, radomskie 
placówki handlowe, (mz)

A.

Jarmarku Kszhnfersowskśego
W sobotę, 9 bm. -rozpoczyna 

się Jarmark Kazimierzowski, 
który trwać będzie aż do na­
stępnej niedzieli czyli 17 bm. 
Otwarcie Jarmarku nastąpi 
już o gc-dz. 10 a kramy otwar­
te będą do godz. 17. Tak będzie 
zresztą codziennie, aż do koń­
ca trwania imprezy.

Go handlowcy mają do za­
proponowania klientom, mie­
szkańcom Radomia i przyjez­
dnym? Z tym pytaniem na 
przysłowiowe pięć minut przed 
dwunastą zwróciliśmy się do 
organizatorów imprezy.

— Po raz pierwszy wycho­
dzimy z tak bogatą i wszech­
stronną ofertą handlową 1 u- 
sługową — mówi Henryk Ko­
złowski, kierownik Biura Or­
ganizacyjnego Jarmarku Kazi­
mierzowskiego. Dobitnie świad­
czy o tym fakt, że handlow­
cy. spółdzielcy i rzemieślnicy 
zajmą nie tylko Rynek, ale 
również i przyległe uliczki 
staromiejskie.

— Właśnie, co będrie można 
zobaczyć i kupić w Rynku?

— Stronę zachodnią Rynku 
przeznaczyliśmy na kompleks 
żywnościowy, nad którym pie­
cze sprawować ma WSS „Spo­
łem”. Po stronie północnej a 
więc w sąsiedztwie Ratusza 
znajdzie się zestaw artyku­
łów przemysławych. którymi 
handlować będą sprzedawcy z 
WPHW oraz spółdzielczości 
pracy. Po stronie wschodniej, 
w pobliżu ul. Grodzkiej znaj­
dzie się karczma staropolska 
(obsługiwana przez restaurację 
„U Juhasa” — przyp. red.) 
oraz smażalnia kiełbasek z 
rożna, hamburgerów, gofrów 
itd. Na drugim rogu, w pobli­
żu ul. Szewskiej znajdzie się 
smażalnia ryb. Wreszcie po 
stronie południowej swoje pra­
ce wystawiać będą twórcy lu­
dowi oraz handlować księga­
rze z „Domu Książki” i przed­
stawiciele „Cepelii”. Po są­
siedzku z nimi swoje stoisko 
firmowe urządzi ..Radoskór”.

— Cry to cała, handlowa o- 
ferta przygotowana na Jar­
mark Kazimierzowski?

— Nic podobnego! Po raz 
pierwszy wykorzystane zosta­
ną niemal wszystkie, przyle-

W tym roku przypada 5G0- 
lecie piwowarstwa w Warce. 
Cały splendor uroczystości 
spadł na nowy browar, któ­
rym kierują Edward Zawart­
ka — dyrektor naczelny i Ta- 

głe do Rynku uliczki staro­
miejskie. I tak, na ul. Rwań- 
skięj wyznaczono miejsce na 
targ starociami, w którym bę­
dą mc-gli wziąć udział kolek­
cjonerzy. Na ul. Szewskiej, w 
pobliżu pi. Kazimierza okazałą 
karczmę uruchomi Wojewódz­
ki Związek Spółdzielni Rolni­
czych. Na tej samej ulicy 
czynny będzie „Pchli targ” a 
więc miejsce, gdzie będzie mo­
żna wszystko kupić lub wszy­
stko sprzedać. Jego powodze­
nie zależeć będzie przede 
wszystkim od liczby sprzedają­
cych i kupujących, których 
serdecznie zapraszamy do u- 
działu. Poza tym przy ul. 
Szoltalnej Wojewódzka Usłu­
gowa Spółdzielnia Pracy or­
ganizuje tygodniową „Giełdę 
usług” a po sąsiedzku, na ul. 
Esterki czynny będzie targ o- 
wocowo-warzywny, z pokazem 
nieznanych warzyw i owoców. 
Przy okazji dodam, że przed 
gmachem dawnego Gimnazjum 
Pijarów czynna będzie wysta­
wa kwiatów. Na ul. Żytniej 
zarezerwowaliśmy miejsce dla 
radomskich rzemieślników, na 
stoisko „Veritasu” i dla wy­
robów wytwarzanych w Zes­
pole Szkół Zawodowych oraz 
na... strzelnicę. Wreszcie na 
ul. Krakowskiej (w kierunku 
ul. Wałowej — przyp. red.) 
czynny będzie kiermasz sprzę­
tu sportowo-turystycznego.

— Rzeczywiście, z informa­
cji tych wynika, że tegorocz­
ny Jarmark Kazimierzowski 
już swoimi rozmiarami z pe­
wnością należeć będzie do re­
kordowych. Wypadałoby tyl­
ko życzyć dobrej pogody oraz 
maksymalnych utargów.

— Dziękuję w imieniu wszy­
stkich handlowców i zapra­
szam do udziału w Jarmarku.

Rozin. TMZ

KRONIKA DNIA
Na trasie E-7. w Stanisławowie, 

gmina Promna, Stanisław Dąbek, 
kierujący samochodem Fiat 125p 
nr rej. KCA 0146, potrącił 21-let- 
niego Mirosława Rekowskiego. 
zam. w kolonii Promna, który 
nagle wtargnął na jezdnię. Pieszy 
poniósł śmierć na miejscu, (bw) 

deusz Goreczny z-ca dy­
rektora d/s technicznych.

— Browar w Warce, jak 
wiadomo, uruchomiony został 
trzy lata temu — mówi dy­
rektor Zawartka i należy do 
najnowocześniejszych w kra­
ju. Ale mamy też kłopoty, np. 
linia do butelkowania jest 
przestarzała. Myślę, że jeszcze 
w tym kwartale rugzy nowa 
linia produkcji czechosłowac­
kiej o wydajności 1-5 tys. bu­
telek na godzinę. Browar znaj­
duje się na początku budowy 
kotłowni, która zabezpieczy 
zakład w parę. I rekonstruk­
cja studni głębinowych, w wy­
niku któręj browar całkowicie 
zostanie zabezpieczony w wo­
dę. I ostatnia sprawa — chłod­
nie. Obecnie trwa przebudowa 
układu chłodniczego, który 
pozwoli na utrzymanie odpo­
wiedniej temperatury przecho­
wywania. piwa. Bo dobre piwo 
ze wszystkich browarów na 
świecie zależy od temperatury 
przechowania, (bd)

Fot. Bronislaw Duda

Jesień — 73

IIKonkurs dekor
* WSS „Społem” w Radomiu 

jest organizatorem a zarazem 
gospodarzem konkursu „Na 
najlepsze okno wystawowe”, 
który z okazji Jarmarku Ka­
zimierzowskiego odbywa się o- 
becnie w Radomiu. W konkur­
sie bierze udział 13 dekorato­
rów z ośmiu województw, któ­
rzy walczyć będą 
ufundowane przez 
ców ze „Społem”.

Podsumowanie

o nagrody 
handlow-

konkurso­
wych zmagań, które toczą się 
od 4 bm.. nastąpi dziś, 8 bm.

(mz)

Z „Gramsilg” 
źo Pragi i Budapesztu

Dla osób, które zaplanowa­
ły urlop *w  jesiennym okresie, 
Spółdzielnia Turystyczna
„Gromada” proponuje ciekawe 
kilkudniowe wycieczki do Cze­
chosłowacji i na Węgry.

W dniach 23—27 paździer­
nika organizowana jest samo­
lotowa wycieczka do Pragi i 
okolic. Cena około 4 tys. zł. 
Natomiast w dniach 27 paź­
dziernik — 1 listopad odbę­
dzie się autokarowa wyciecz­
ka do Budapesztu i okolic, 
(cena około 4300 zł). Ponadto 
w dniach 12—17 listopad po­
ciągiem także do Budapesztu. 
Cena około 4600 zł.

Bliższych informacji można 
zasięgnąć w Oddziale Woje­
wódzkim „Gromady” uJ. No­
wotki 9, telefon 294-44, 216-50.

(bw)


